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We wszystkich tzkołach nauczyciele pomagają młodzieży w wyborze 
tawodu. Na zdjęciu: Kącik Zawodoznawczy w szkole wiejskiej w Po- 

wierciu (woj. poznańskie) poświęcony popularyzacji zawodu rolnika

Uchwała USłZZ. 
w sprawie wychowania

PONOWNIE staje się aktualna tprawa 
pomocy szkołom w wychowaniu dzie­

ci I młodzieży ze strony związków za­
wodowych, Wprawdzie 1 dotychczas 
w sporadycznych przypadkach ogniwa 
związkowa pomagały szkołom — np. or­
ganizując komitety opiekuńcze — jednakże 
były to przypadki raczej wyjątkowe. 
Obecnie sytuacja zmienia się, gdyż zwią­
zki zawodowe zostały zobowiązane do 
stałego, systematycznego zajmowania 
się sprawami wychowani a.

Zobowiązuje je do tego podjęta ostatnio 
uchwała Sekretariatu Centralnej Rady 
Związków Zawodowych w sprawie pracy 
zw. zaw. w dziedzinie wychowania i opie­
ki nad dziećmi. Uchwała wymienia 
szczegółowy) obowiązki zw. zaw. w’ tym 
zakresie — a więc np. obowiązek zorga­
nizowania w domach kultury, klubach 
i świetlicach przyzakładowych działów 
pracy wśród dzieci i odpowiednie wypo­
sażenie tych działów’, organizowanie od­
dzielnych ' bibliotek i „półek • dziecięcych" 
w bibliotekach związkowych, tworzenie 
różnego rodzaju kółek I t.d.

Z obszernej uchwały wymienimy szcze­
gółowiej tylko punkty specjalnie intere­
sujące nauczycielstwo, bo odnoszące się 
do współpracy zw. zaw. ze szkołami.

Do prowadzenia pracy wrśród dzieci 
rady zakładowe czy miejscowe powołają 
komisje pracy wśród dzieci. W skład tej 
komisji wejdzie — obok innych sekcji — 
komitet opiekuńczy oraz sekcja pomocy 
rodzicom w wychowaniu dzieci.

Regulamin komisji tak m. In. określa 
zadania komitetu opiekuńczego: Komitet 
opiekuńczy nad szkolą, przedszkolem, 
świetlicą, domem dziecka bierze udział — 
na zaproszenie kierownictwa szkoły — 
w posiedzeniach rady pedagogicznej, po­
maga w' prowadzeniu kółek technicznych 
i działki szkolnej przez wyposażenie ich 
w niezbędne urządzenia i narzędzia oraz 

przez zapewnienie Im współpracy facho­
wców z zakładu pracy, pomaga młodzie­
ży w wyborze zawodu, pomaga szkole 
w uzupełnianiu pomocy naukowych i w 
wyposażaniu kółek sportowych, otacza 
nauczycieli opieką, pomagając im w roz­
wiązywaniu trudności bytowych itd.

Do obowiązków sekcji pomocy rodzi­
com w wychowaniu dzieci będzie należa­
ła kontrola wypełniania obowiązku szkol­
nego, interesowanie się zdrowiem 1 wa­
runkami domowymi dzieci oraz ich po­
stępami w nauce, zachowaniem się 
w szkole, w domu, w świetlicy i w miej­
scach publicznych, utrzymywanie stałego 
kontaktu ze szkołami, do których uczę­
szczają dzieci pracowników zakładu. Sek­
cja ta będzie również prowadziła przy 
współudziale ZZNP odczyty na tematy 
pedagogiczne dla rodziców, będzie poma­
gała rodzicom w stworzeniu dziecku 
lepszych warunków domowych i w razie 
potrzeby — wespół ze izkoią 1 organi­
zacją młodzieżową — przeprowadzała 
z rodzicami 1 dzieckiem rozmowy wy­
chowawcze. Do jej zadań będzie też na­
leżało organizowanie kolportażu wydaw­
nictw pedagogicznych dla rodziców, a w 
jaskrawych wypadkach zaniedbywania 
przez rodziców obowiązków wychowaw­
czych — stawianie ich sprawy przed ra­
dą zakładową i dyrekcją. Sekcja będzie 
też pomagała w wyborze zawodu dla 
dzieci.

W skład komisji wejdą ponadto: sek­
cja prac masowych wśród dzieci i rodzi­
ców, sekcja kolonii, obozów letnich ♦ zi­
mowych oraz sekcja opieki nad placówka­
mi dziecięcymi przy zakładzie pracy.

Konkretne plany , realizacji uchwały 
mają być opracowane przez instancje 
związkowe i rady zakładowe do 30 marca 
bieżącego roku.

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 13 WARSZAWA, 27 MARCA 1955 R. CENA 30 GR.

Wiosną przed Festiwalem
ygTIOSNA przynosi młodzieży naszej 
’ ’ zwykle wiele rozrywek 1 radości. Już 

pierwsze jej dni zapoczątkowują okres 
stałego kontaktu młodych z przyrodą 
i sportem.

Szczególnie tegoroczna wiosna obie­
cuje naszej młodzieży bogactwo przeżyć. 
Perspektywa ewentualnego udziału w V 
Światowym Festiwalu Młodzieży w War-, 
szawie będzie dla niej bodźcem do wytę­
żenia wszystkich sił w kierunku podnie­
sienia wyników w nauce, sporcie, pra­
cach społecznie użytecznych i życiu kul­
turalno-oświatowym.

Do najodleglejszych zakątków naszego 
kraju dotarł już apel II Zjazdu ZMP do 
młodzieży w sprawie Festiwalu, który 
wzywa młodych robotników 1 chłopów, 
uczniów i studentów, pracowników nau­
ki, techniki 1 kultury, aby przygotowali 
się godnie do pełnienia obowiązków go­
spodarzy na tym wielkim światowym 
spotkaniu młodzieży. Na młodzieży pol­
skiej spoczywa odpowiedzialne zadanie 
pokazania wszechstronnego dorobku ca­
łego narodu w okresie X-lecia istnie­
nia Polski Ludowej. Oznacza to, że cała 
młodzież winna współuczestniczyć w in­
tensywnych przygotowaniach do Festi­
walu. Zadania, jakie nas czekają, są 
z całą pewnością zaszczytne i ciekawe 
ale zarazem skomplikowane i różnorod­
ne.

Nasze przygotowania przedfestiwalowe 
w szkołach inicjujemy w Światowym. 
Tygodniu Młodzieży 1 odtąd zabiegać bę­
dziemy o to, by każdy dzień, a szczegól­
nie dni wolne od nauki I ferie wiosenne 
wypełnić różnorodnymi zajęciami pod ha­
słem „Z jakim dorobkiem przyjdziemy 
na spotkanie młodzieży świata".

Mamy wiele możliwości do pełnego 
zaspokajania różnorodnych zaintereso­
wań i zamiłowań młodzieży. Okazję ku 
temu dają: Ogólnopolski Festiwal Zespo­
łów Artystycznych, do którego zgłosiło 
się z samych tylko szkół około 10 tys. 
zespołów, konkursy: czytelniczy 1 mło­
dych techników, olimpiady: matematycz­
na, chemiczna, fizyczna, I Ogólnopolskie 
Letnie Igrzyska Harcerskie w Gdańsku 
i inne.

Udział szkół w tych różnorodnych im­
prezach będzie wymagał dużej aktyw­
ności zarówno samych uczniów, jak 
1 ich wychowawców. Dla uświadomienia 
sobie ważności sprawy dobrze byłoby 
przedyskutować to zadanie kolektywnie 
w gronie nauczycielskim każdej szkoły, 
przy udziale aktywu zetempowskiego czy 
hamnsskiefco. i

Założeniem Wychowawczym wszystkich 
prac masowych organizowanych w okre­
ślę wiosenno-letnim jest wprowadzenie 
do życia szkoły wielu elementów zabawy 
1 rozrywki, stworzenie klimatu radosne­
go przygotowania i oczekiwania Festi­
walu. Najbardziej stosowne będą dla 
tego celu wszelkie zajęcia sportowe, tu­
rystyczne, przyrodnicze i kulturalno-oś­
wiatowe. W zakresie sportu organizować 
będziemy treningi do Harcerskich Igrzysk 
Letnich, międzyklasowe 1 międzyszkolne 
rozgrywki w siatkówce, koszykówce, w 
grach zespołowych itp. Przy pomocy LPŻ 
możemy również przeprowadzać zawody 
strzeleckie o mistrzostwo szkoły. Dużą 
atrakcją dla młodzieży będą niewątpli­
wie zorganizowane w’ szkole spotkania 
ze znanymi sportowcami oraz bezpłatne 
wycieczki zbiorowe na Imprezy sportowe 
w czasie świąt. Dni wolne od nauki mo­
żna będzie również z dużym powodze­
niem wykorzystać na zorganizowanie 

wycieczek turystycznych w najbliższą 
okolicę, połączonych ze stosowaniem zna­
ków patrolowych, alfabetu Morsego, sy­
gnalizacji, itp. oraz dalszych wycieczek 
krajoznawczych na budowy 6-latki, do 
miast zabytkowych itp. O powodzeniu 
wszelkich wycieczek decyduje ich sta­
ranne przygotowanie 1 dlatego już teraz 
trzeba z młodzieżą dokonać wyboru celu 
wycieczki, poczynić niezbędne starania 
o zapewnienie kwater, wyżywienia, prze­
wodnika itp.

W zakresie prac kulturalno-oświato­
wych oprócz wspomnianego już Festiwa­
lu Zesp, Artystycznych pożądane i cenne 
będą niewątpliwie wszelkie imprezy po­
święcone Mickiewiczowi. Myślę o kon­
kursach na najlepszą recytację utworów 
Wieszcza w obecności zapraszanych ro­
dziców, wieczorach dyskusyjnych na te­
mat twórczości Mickiewicza, czy też w 
wypadku klas młodszych o wycieczce po 
mapie „szlakiem poety". Olbrzymie za­
interesowanie młodzieży V Konkursem 
Chopinowskim stwarza gwarancję, że 
wielkim powodzeniem będą cieszyły się 
w szkołach recitale chopinowskie z u- 
działem uczniów i studentów szkół mu­
zycznych. Interesujące będą również wie­
czory z udziałem literatów, artystów po­
święcone' w związku z apelem Świato­
wej Rady Pokoju Schillerowi iCeiwan- 
tesowi, a wśród dzieci — Andersenowi. 
Tradycyjne już w niektórych szkołach 
spotkania z oficerami 1 żołnierzami Woj­
ska Polskiego połączone z zapoznaniem 
się z ogólnie dostępnym sprzętem woj­
skowym — to wspaniała okazja dla 
pogłębienia miłości młodzieży dla woj­
ska.

Wymieniłem tylko niektóre formy, a 
przecież nie wyczerpują one nawet częś­
ci wielu możliwości. Wystarczy tu wspo­
mnieć wszelkie zajęcia świetlicowe, au­
dycje radiowe, wieczornice i zabawy, tra­
dycyjne w niektórych regionach naszego 
kraju „powitania wiosny" według lokal­
nych ludowych zwyczajów. Pozostają je­
szcze poranki filmowe, niewyczerpane

wprost w każdym środowisku możliwości 
organizowania prac społecznie użytecz­
nych, prac na działce i ogródku przy­
szkolnym itp. Spośród tych ostatnich nie­
zwykle cenny byłby masowy udział mło­
dzieży w uprawia kukurydzy.

Szkoła i jej aktyw młodzieżowy nie 
zorganizują tych różnorodnych prac 1 za­
jęć własnymi siłami. Dla osiągnięcia do­
brych rezultatów trzeba będzie się od­
wołać do pomocy placówek wychowania 
pozaszkolnego, które mają obowiązek 
utrzymania przez cale ferie pełnej dzia­
łalności. Masowe zajęcia sportowe, tre­
ningi I zawody będą wymagały pomocy 
komitetów kultury fizycznej i zrzeszeń 
sportowych, uprzystępnienia szkolnym 
zawodnikom boisk i urządzeń sporto­
wych. Dużej pomocy będą mogły także 
udzielić społeczne organizacje masowe, 
jaik LPŻ, TPPR, TWP, PTTK, Liga Ko­
biet, urzędy i instytucje.

Wykorzystanie tych możliwości będzie 
oczywiście zależało przede wszystkim od 
inicjatywy samej młodzieży. Szkoła — 
nauczycielstwo nie powinno jednak po­
zostawiać młodzieży samej w jej poczy­
naniach, Sprawa ta stanowić będzie tak­
że z całą pewnością przedmiot troski 
Komisji Oświaty i Kultury oraz Wydzia­
łów Oświaty Rad Narodowych 1 Zarzą­
dów Powiatowych, Miejskich i Woje­
wódzkich Związku Młodzieży Polskiej. 
Musimy dołożyć starań, by wszystkie te 
prace zainaugurowane w tygodniu SFMD 
(21—28,111), a nasilone szczególnie w o- 
kresie ferii wiosennych 1 „Dni Oświaty" 
aż po okres egzaminów, złożyły się w su­
mie na bogatą w przeżycia wiosnę Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i X-lecia 
Polski Ludowej. Jednocześnie chodzi 
nam o wypracowanie tradycji „Karna­
wału Wiosennego", który będzie dla mło­
dzieży wypełnieniem naturalnych prag­
nień radości, obcowania z przyrodą 
i wyżycia się w sporcie,

W. KINECKI
ZG ZMP

Przeciwko broni masowej zagłady
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Wychowawczyni przedszkola w Pekinie podpisuje apel przeciwko broni atomowej 
i wodorowej

Harcerski Konkurs

C TWARZ AC dzieciom okazję do brania 
udziału w ogólnonarodowych zada­

niach według Ich sil i możliwości, umac­
niać w pożytecznym działaniu uczucie mi­
łości dla kraju -— to jedno z najważ­
niejszych zadań organizacji harcerskiej 
i szkoły jako organizatora zajęć pozalek­
cyjnych. Od paru lat skutecznie służą 
temu zadania podejmowane przez uczniów 
1 harcerzy prace na działkach szkolnych.

Szkolne poletka roślin przemysłowych 
były w wielu wsiach zaczątkiem uprawy 
tych roślin w okolicznych gospodarstwach. 
Poważne wyniki dała akcja zakładania 
sadów przyszkolnych zapoczątkowana 
przez „Świat Młodych" w roku ubiegłym 
pod hasłem. „Ukwiecimy sadami, ustroimy 
zielenią ojczystą ziemię".

W tym roku, w związku i ogólnopańst- 
wowym planem, szczególnej wagi nabiera 
udział młodych przyrodników w upow­
szechnieniu uprawy kukurydzy, często 
hodowanej na działkach szkolnych Aby 
zachęcić dzieci do tego zadania i stworzyć 
odpowiadające zainteresowaniom harcerzy 
ramy organizacyjne dla podejmowanej 
pracy, redakcja „Świata Młodych" w po­
rozumieniu z Ministerstwem Rolnictwa 
i Ministerstwem Oświaty ogłasza w roku 
bieżącym konkurs pod nazwą Bitwa 
o kukurydzę",

W konkursie mogą brać udział: zastępy 
harcerskie, kółka przyrodnicze I zespoły 
koleżeńskie uczniów, które uprawiać bę­
dą poletka kukurydzy nie mniejsze niż 
25 m kw.

Zadania konkursowe polegają na uzy­
skaniu jak największych plonów w prze­
liczeniu na ar, wyhodowaniu najwięk­
szego okazu krzewu kukurydzianego i jak 
najbardziej pomysłowym zapoznaniu wsi 
z uzyskanymi rezultatami. Konkurs po­
myślany jest w pociągającej formie „bit­
wy" o wysokie plony. Regulamin prze­
widuje przesłanie wszystkim zespołom 
odznak uczestnictwa. W „Świecie Mło­
dych" prowadzony będzie stały dział fa­
chowego poradnictwa w formie „komuni­
katów sztabu" I dział „poczty polowej" 
przynoszący wieści o pracy dzieci z całej 
Polski. Całość konkursu, któremu Mini­
sterstwo zapewniło pomoc i opiekę w te­
renie, stwarza możliwości wprowadzenia 
w drużynach nowych, pociągających dzie­
ci form zajęć. Istotne powodzenie poży­
tecznej Inicjatywy gazety harcerskiej; 
uzyskanie zamierzonych rezultatów wy­
chowawczych zależeć będzie jednak w de­
cydującej mierze od pomocy przewodni­
ków drużyn i nauczycieli biologii. Pomo­
cy tej nie powinno zabraknąć dzieciom! 
Udział w bitwie o kukurydzę może stać 
się porywającym zadaniem i punktem 
honoru dla wielu harcerskich drużyn.

Aby wziąć udział w konkursie, trzeba speł­
nić następujące warunki:

1) Do 15 maja br. nadesłać redakcji „Świat* 
Młodych" zgłoszenie o przystąpieniu do kon­
kursu. 2) Wywiesić w szkole oznako uczestni­
ctwa w konkursie, którą zespól otrzyma P» 
nadesłaniu zgłoszenia. 3) Prowadzić kroniką 
Trać 1 obserwacji. 4) Przynajmniej -as w ciągu 
lata opowiedzieć w liście o ciekawych pracach 
1 doświadczeniach, e swoich przygodach, tro­
skach i kłopotach. S) Po zebraniu pionów 
nadesłać meldunek o wynikach bitwy o wy­
sokie plony.

Zwycięzców konkursu — mistrzów wysokto* 
go urodzaju, Czekają piękne nagrody:

I MIEJSCE — proporzec Zarządu Głównego 
ZMP oraz wycieczka 25-clo osobowego ze­
społu do Centralnych Instytutów Rolniczych 
w Warszawie (nagroda Ministerstwa Rolnict­
wa). Prócz tego każdy z uczestników otrzyma 
cenny upominek.
II MIEJSCE — wyposażeni* laboratorium 

szkolnego kółka młodych przyrodników (na­
groda Ministerstwa Oświaty).

HI MIEJSCE — radioodbiornik (nagroda 
„Świata Młodych").

IV, V, VI, VII, VIII, IX, X MIEJSCE — 
biblioteczki przyrodnicze.

Wysłannicy zwycięskich szkół spotkają się 
Jeslenlą na Ogólnopolskim Zlocie.

Wzór zgłoszenia do konkursu podano w n-rze 
żl „Świata Młodych". Powinny sie w nim 
znaleźć następujące dane: dokładny adres 
szkoły, ilość uczestników zespołu, wielkość 
uprawianego poletka, nazwisko przewodnika 
lub nauczyciela opiekującego się pracą, dala 
rozpoczęcia pracy, podpisy.

WSZYSCY już się z tym zgo­
dzili, że uczniów należy od­

ciążyć. „I nauczycieli trzeba odcią­
żyć" — to tytuł artykułu „Życia 
Warszawy" (z 6-7.III. br.), w spra­
wie uregulowania obowiązków 
nauczycielskich. Autor artykułu — 
kol. B. Redlich, dyrektor jednej ze 
szkół warszawskich, śmiało stawia 
postulaty, które uwidocznione są 
w tytułach podrozdziałów: „Mniej 
planowania", „Drewniane konspe­
kty". Podrozdział ten kończy się 
wnioskiem: „Czy nie można by 
ograniczyć tych wymagań i sta­
wiać je tylko wobec niedoświad­
czonych nauczycieli?". Trzeci zaś 
podtytuł — „Wychowawca czy ad­
ministrator" przypomina, że zalew 
papierkowej roboty wypaczył 
właściwe zadania kierownika 
szkoły.

W zakończeniu autor apeluje do 
Ministerstwa Oświaty i ZG ŻZNP 
wyrażając nadzieję, że sprawa ta 
„powinna doczekać się rychłego 
rozwiązania".

— A no, miejmy nadzieję...
Ale czytając niektóre inne gaze­

ty dochodzi się do wniosku, że je­
szcze trzeba toczyć zacięty bój o to, 
by nasze społeczeństwo, w tym 
także niektóre redakcje, jasno wi­
działo sprawę przeciążenia nauczy­
cieli.

Pewne pisma wysuwają pomysły, 
dające się wytłumaczyć tylko chy­
ba jakąś mistyczną wiarą we 
wszechmoc nauczyciela, którego 
wystarczyłoby tylko „zmobilizo­
wać" do wzięcia udziału w jakiejś 
akcji, aby wszystko poszło jak z 
płatka. Np. „Gromada-Rolnik Pol­
ski", pismo, którć dotychczas ce­
chowało poczucie rzeczywistości i 
zrozumienie roli nauczyciela, w nu­
merze z 9.1 br. zamieściło artykuł, 
w którym mówiąc o konieczności 
r piekl nad zwierzyną łowną nie 
może powstrzymać się, by nie za­
apelować przy tej okazji do nau­
czycieli o pomoc, i to na tle całe­
go społeczeństwa — tylko do na­
uczycieli. Czytamy tam dosłow­
nie: „...sprawą ta (opieką nad 
zwierzyną — . r/r hasz) powin­
no się zająć całe .społeczeństwo.

Duto w tym mote pomóc nauczy­
cielstwo i dziatwa szkolna. Trzeba 
tępić kłusowników i sidlarzy oraz 
każdy przejaw szkodnictwa. Po­
wiadamiajmy o takich faktach po­
sterunki MO i koła łowieckie. 
Trzeba wydać walkę wałęsającym 
się psom, kotom i innym drapie­
żnikom".

Być może, kierowano się tu naj­
lepszymi intencjami, ale nie po­
myślano nad konsekwencjami 
praktycznymi tych postulatów, że 
może ktoś tam „w terenie" zacz- 
nie dosłownie rozumieć postulaty 
postawione przez gazetę i żądać 
od nauczycieli na przykład spra­
wozdań, czy dzięki ich udziałowi 
podniósł się zwierzostan lub też 
zechce mobilizować nauczycieli i 
„dziatwę' szkolną" do bezpośred­
niego, oczywiście — masowego u- 
działu, w jakiejś obławie czy w 
innych tego rodzaju przedsięwzię­
ciach . zapobiegawczych. Powstałby 
więc obraz całkowicie karykatu­
ralny, prawdopodobnie wcale nie 
zamierzony przez redakcję „Gro­
mady". Ten wypadek i inne po­
dobne zmuszają do wysnucia 
wniosku: pisząc o sprawach szkol­
nych, wysuwając postulaty — do­
brze jest pomyśleć o konsekwen­
cjach pedagogicznych tych pomy­
słów, pamiętając, że szkoła służy 
przede wszystkim sprawie wycho­
wania. Dla poinformowania pisma 
chcemy dodać, że zagadnienie o- 
pieki nad zwierzętami jest prze­
widziane programem szkolnym i 
to zagadnienie szkoły realizują 
dysponując środkami pedago­
gicznymi.

Że najlepsze nawet postulaty 
mogą ulec wypaczeniu, świadczyć 
może potraktowanie sprawy zbiór­
ki surowców wtórnych przez „Ga­
zetę Handlową". Jak wiemy, wszy­
stkie szkoły włączyły się do tej 
akcji, wkładając w to wiele tru­
du nauczycieli i młodzieży, gdyż 
zdawano sobie sprawę nie tylko ze 
znaczenia praktycznego, ale także 
z walorów wychowawczych tej 
pracy..

Przypatrzmy się. jak postawiła 
tę sprawę „Gazeta Handlowa". W

Co pisze prasa o obowiązkach nauczyciela
artykule (numer z dnia 25.11) pt. 
„Młodzież szkolna zbiera surowce 
wtórne" przede wszystkim zatar­
to granicę między pracą społecz­
ną a obowiązkową. Wprawdzie je­
dno zdanie mówi: „Zbiórka su­
rowców wtórnych traktowana jest 
jako praca społeczna", ale inne 
świadczą wręcz o czymś innym, a 
więc np.: „...szkoły... óbowiązaye 
są prowadzić za pośrednictwem 
uczniów stała zbiórkę surowców 
wtórnych". Dalej przytacza się 
szczegółowe „normy zbiórki", któ­
re bądź co bądź obowiązują. Stra­
szy się także władzami; „...gmin­
ne spółdzielnie muszą interwenio­
wać u kierownictwa tych szkól 
oraz w wydziale oświatu". Równo­
cześnie usiłuje się przerzucić 
uciążliwą kwestię transportu tak­
że na szkołę, o czym świadczą ta­
kie słowa: „...gminne spółdzielnie 
poprzez terenowe rady narodowe 
mogą wpływać na szkoły, aby 
przy pomocy komitetów rodziciel­
skich dowoziły ró-icnież do punk­
tów skupu zebrane surowce".

Można się domyślać, co oznacza 
„wpływać na szkoły" i kto będzie 
potem to wykonywał. Wiadomo, 
kierownik i nauczycielstwo będą 
musieli wziąć na siebie cały trud 
organizowania transportu, na co 
trzeba będzie znaleźć czas, oczywi­
ście po lekcjach, ukraść chwile za­
służonego odpoczynku.

Jest wiele jeszcze innych, bar­
dzo słusznych postulatów, łączą­
cych się nawet ze sprawą wycho­
wania młodzieży, których realiza­
cja odbywać się musi w czasie po­
za lekcjami. I znowu słuszne żą­
danie, by nauczyciel zdawał sobie 
z tego sprawę i jakoś pomagał, 
kładzie się nowym dodatkowym 
ciężarem na jego barki, jeżeli mu­
si to robić koniecznie osobiście, 
w określonym czasie i miejscu, 
podczas gdy inni mogą swym cza­
sem pozasłużbowym rozporządzać 
dowolnie.

Jak ma np. wyglądać w prakty­
ce to, co postuluje „Cieszyńska 
Trybuna Robotnicza" z 22.11. br.: 
„Po zajęciach lekcyjnych nikt z 
nauczycielstwa lub przewodniczą­
cych kół ZMP nie intersuje się 
tym, jak spędza czas młodzież do­
jeżdżająca. Jest tu pole do dzia­
łania dla nauczycielstwa, organi­
zacji ZMP, służby kolejowej..."

Oto „Gazeta Białostocka" z 1.1. 
br. w artykule „Młodzież — nasz 
najcenniejszy skarb" pisżąc o opie­
ce nad młodzieżą w czasie pozalek­
cyjnym tak formułuje zadania na­
uczyciela: „...nauczycielstwo ma 
jeszcze dużo do zrobienia tu spra­
wie wychowywania młodych oby­
wateli. Ich (?!!) opieka i kontrola 
nad młodzieżą powinna być o wie­
le szerzej pojmowana, jeżeli cho­
dzi o czas spędzany przez uczniów 
poza szkolą. Warto tu wprowadzić 
i przestrzegać zasadę, że po godzi­
nie 22 uczniowie szkól podstawo­
wych- i średnich nie powinni bez 
celu błąkać się po mieście".

— A więc, nauczycielu, do robo­
ty! Niech inni w tym czasie śpią 
sobie spokojnie.

Że tego rodzaju pomysły są nie­
bezpieczeństwem, bynajmniej nie 
urojonym, świadczy przykład z in­
nej części Polski — z Radomia. 
Tamtejsze pismo „Zycie Radom­
skie" z 27-28.11. br. donosi o na­
radzie —. w której wzięły udział 
organizacje polityczne i społeczne, 
władze szkolne i MO — poświę­
conej palącemu zagadnieniu „kino- 
chuligaństwa". Na tej naradzie 
zobowiązano Wydział Oświaty do 
utworzenia „trójek kontroin^cli 
składających się z przedstawicieli 
grona nauczycielskiego i komite­
tów rodzicielskich, których zada­
niem będzie prowadzenie kontroli 
w hallach kin przed rozpoczęciem 
seansu".

Sam problem walki z chuligań­
stwem jest ważny, udział nau­
czyciela jest tafcie konieczny, ale 

nasuwają się wątpliwości co do 
formy proponowanej przez oj­
ców miasta Radomia. A może oni 
przewidzieli etaty dla „dyżuru­
jących w kinach"? Niemniej jed­
nak trudno nam podzielać opty­
mizm „Życia Radomskiego", któ­
re tak pisze o tym zbawiennym 
pomyśle: „W ten sposób „utem- 
perowane" zostaną wystąpienia 
naszej młodzieży w stosunku do 
niej samej (?!) i starszego spo­
łeczeństwa, a tym samym poło­
wa całego problemu zostanie roz­
wiązana".

— Gratulujemy!!!
Dla informacji czytelników po- 

dajemy, że drugą brakującą „po­
łowę całego problemu" ~ (!) ma 
prawdopodobnie rozwiązać ini­
cjowane przez "Wydział Oświaty 
wprowadzenie mundurków dla 
uczniów.

Pocieszające jest to, że można 
również zanotować rzeczowe gło­
sy na łamach różnych pism w 
sprawie pewnych przerostów 
obciążających, najczęściej niepo­
trzebnie, nauczyciela.

Czasem rzeczywiście my, nau­
czyciele, utrudniamy sobie i in­
nym życie. Np. bardzo słusznie 
„Zycie Radomskie" z 22.11 br. 
skrytykowało „pięciogodzinną wy­
wiadówkę w Ostrowcu", na 
której przemówienia zajęły prze­
szło 4 godziny, a na rozmowę in­
dywidualną wychowawców z ro­
dzicami na temat ocen półrocz­
nych pozostała niepełna godzina.

Niektóre gazety piętnują przy­
kre wypadki, kiedy na tle pora­
chunków osobistych kierownicy 
szkół nadużywają swej władzy, 
samowolnie przedłużają dzień 
pracy nauczyciela. „Gazeta Po­
morska" (Bydgoszcz) z 17.11 br. 
omawia tego rodzaju wypadek w 
Szkole Podstawowej w Skudza- 
waeh. pow. P,ypin: „Jedną z me­
tod utrudniania, pracy ob. Góry- 
woda już zaczął stosować, każąc 

przychodzić kol. Struzik do szko­
ły na godz. 7 rano". Należy się 
podziękowanie gazecie, " że staje 
w obronie pokrzywdzonych nau­
czycieli. Nasuwa się jednak py­
tanie, co w tej sprawie zrobił 
Wydział Oświaty i ZZNP.

W szczególnej sytuacji znajdu­
je się nauczyciel pracujący na 
wsi. Na niego zwrócone są oczy 
mieszkańców całej' • wsi, którzy 
oczekują od niego pomocy w or­
ganizowaniu życia kulturalnego, 
i nie tylko kulturalnego. Nauczy­
ciel musiałby mieć dziesięć rąk 
i głów, żeby temu sprostać. Bar­
dziej aktywni są obarczani coraz 
więcej — aż do zupełnego wy­
czerpania sił. I oczywiście, musi 
się to odbijać na wynikach na­
uczania w szkole. Niestety, do-, 
tychczas władze częstokroć nie 
chcą tego widzieć, choć dostrze­
gają to już sąsiedzi nauczyciela, 
miejscowi chłopi, którzy nawet 
zaczynają stawać w obronie .na­
uczyciela i swoich dzieci.

Pięknym przykładem interwen­
cji rodziców ze wsi jest list Ko­
mitetu Rodzicielskiego z Dłu- 
ska Gryfińskiego, opublikowany 
w „Głosie Szczecińskim" 17.11 br.: 
„My, rodzice, zainteresowani swo­
imi dziećmi w szkole w Dłusku 
Gryfińskim, wnosimy zażalenie na 
naszego nauczyciela Józefa Woj­
towicza, który często opuszcza 
naukę, a nasze dzieci pozostają 
kilka dni bez nauki. Nasz nauczy­
ciel nie opuszcza nauki ze swojej 
winy, lecz z winy władz i czyn­
ników społecznych, bo jest on 
wykładowcą szkolenia ideologicz­
nego, ponadto musi sam się do­
szkalać, bo jest nauczycielem nie- 
kwalifikowanym. Jeździ więc ko­
lejno na. wykłady do KP PZPR 
w Gryfinie na 2 dni, następnie 
na sesje PP-.N w Gryfinie, na kon­
sultację do Szczecina, potępi z 
dzieckiem swoim do szpitala, bo 
jest poważnie chore, co zresztą 
rozumiemy i nie mamy o to pre­
tensji... W styczniu nie był w 
szkole... razem 7 dni. Kiedy więc 
ma uczyć nasz nauczyciel? 
Stwierdzamy ponadto, że nasz®* 

go nauczyciela dzieci lubią, bo 
dobrze uczy. Czyż nasze dzieci 
zawsze mają się pytać: „czy ju­
tro jest nauka?". A ponieważ ta­
kich nauczycieli odrywanych od 
pracy w szkole jest wielu, to 
„otrzymamy z pewnością — pi- 
szą w dalszym ciągu listu rodzi­
ce — liczbę tysięcy dni szkolnych 
zmarnowanych bezpowrotnie dla 
nauki i wychowania młodzieży".

Jesteśmy zatem świadkami 
dwóch sprzecznych tendencji: z 
jednej strony odrywa się nauczy­
ciela od szkoły, od pracy pedago­
gicznej, a z drugiej — obarcza się 
go odpowiedzialnością za cało­
kształt wychowania młodzieży. Z 
tej sytuacji niewątpliwie jest Ja­
kieś rozsądne wyjście. Na wska­
zanie tego wyjścia, na słuszną 
decyzję władz czekają nauczycie­
le, czeka szkoła.

Jak wypełniona 1 przepełniona 
jest pracą „nauczycielska doba" 
przedstawia „Trybuna Ludu" 
z 13.III. na konkretnych przykła­
dach z życia nauczycieli szkół 
warszawskich, z którymi autor 
przeprowadził rozmowy. Autor 
pisze m. in.: „Nadmierne przecią­
żenie nauczycieli .obowiązkami w 
szkole, zebraniami, akademiami 
jest zjawiskiem niemal powszech­
nym. Wielu nauczycieli ma ta­
kich zajęć — 10 do 12 godzin na 
dobę. W rezultacie nie mają cza­
su na pracę samokształceniową, 
odpoczynek i rozrywkę".

Obserwacje te skłoniły „Trybu­
nę Ludu" do wysunięcia następu­
jących postulatów: „Wydaje się, że 
zwolnienie nauczycieli z wielu 
niepotrzebnych zajęć i rozłożenie 
pozostałych zajęć równomiernie 
pomiędzy wszystkich jest sprawą 
niezwykle pilną. Musi się nią za­
jąć dyrekcja każdej szkoły, wy­
działy oświaty rad narodowych i 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go. Trzeba dążyć do tego, by na­
uczyciele mieli czas po zwykłych 
zajęciach na pracę samokształce­
niową i życie osobiste. Pożytek 
będzie x tego duży i dla nauczy • 
cieli, i dla szkoły",

A. SZUMSKI
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Dyskutujemy o harcerstwie

W sprawie 
„romantyki"

WTOKU dyskusji o pracy w harcer­
stwie między innymi pad) termin 

„romantyka". W sprawie tej „romantyki" 
właśnie chciałbym słów kilka dorzucić. 
Znało ją przedwojenne harcerstwo. I zna­
ło dobrze — w pracy drużyn i zastępów 
w najrozmaitszych formach starano się 
wykorzystać najbardziej efektowne formy 
„romantyki". Jednym z czołowych jej 
haseł było zżycie się z przyrodą. Pełne 
uroku ogniska harcerskie, wycieczki do 
la>su, gęy terenowe, nawet nocne ćwicze­
nia, wszystko to posiadało bez wątpienia 
niemałą siłę atrakcji, dawało dużo prze­
żyć, emocji. W rezultacie na dnie pamięci 
pozostawiało przemiłe wspomnienia.

Ale... nasuwa mi się pytanie, gdy na 
to wszystko patrzę z odległości szeregu 
lat, czy tęczowe barwy „romantyki" 
form nie maskowały ideowej treści, któ­
ra tyła istotnym celem tamtego harcer­
stwa? Dlatego, jakkolwiek zgadzam się 
w zasadzie z poglądem, że „romantyka" w 
pracy harcerskiej jest rzeczą konieczną ze 
względów natury psychologicznej, skłon­
ny jestem dopatrywać się pewnego nie­
bezpieczeństwa uprawiania „romantyki" 
dla niej samej, czyli przerostu form ze 
szkodą dla treści. Stąd najzupełniej soli­
daryzuję się z wypowiedzią M. Czarnie- 
wicz, że „konieczność podniesienia efek­
tywności pracy wychowawczej w druży­
nie., atrakcyjność organizacji harcerskiej 
wymaga nie tylko uatrakcyjnienia form, 
ale wejrzenia „w głąb" pracy, w jej 
treść".

Autorka dotknęła tu sprawy zasadnicze­
go znaczenia, bo istoty samego oddziały­
wania na młodzież. Formy bowiem, jak- 
kolwiekby były ponętne, spełniać powin 
ny jedynie rolę pośrednika w przekazywa­
niu i utrwalaniu treści. Dlatego stosunek 
formy do treści jest sprawą niezwykle 
ważną. Tu, uważam, ogromną pomoc w 
pracy wychowawczej organizacji harcer­
skiej stanowi dobre poznanie środowiska, 
w którym pracujemy. Środowisko robot­
nicze czy chłopskie bardziej 
zróżnicowane poziomem, czy 
zainteresowań — to rzecz 
nie obojętna. Poznanie więc 
jest pierwszym warunkiem owocności pra­
cy w kierunku zharmonizowania formy 
z treścią oraz ustalenia hierarchii samej 
treści.

W świetle powyższych rozważań nasu- 
'■ wa się konieczność ż jednej strony jak 

najbardziej bezpośredniego zbliżenia prze­
wodnika do dzieci, z drugiej—nawiązania 
ścisłego kontaktu z wychowawcami klas, 
co utoruje nam drogę do zrozumienia istot­
nych potrzeb dzieci, stworzy podstawę 
do zastosowania słusznych i skutecznych 
zabiegów wychowawczych. Postulat do­
stosowania treści form pracy organizacji 
do wieku dzieci nabierze wtedy właści­
wych kształtów, gdy rzeczywiście dotrze 
poznamy dzieci w ogóle, a dzieci swego 
środowiska, swojej szkoły w szczególno­
ści. Wtedy z pewnością trafimy do ich 
umysłu i serca.

ERYK PIETRUSZAK
Trzeciewnica k. Nakla

lub mniej 
kierunkiem 
bynajmniej 
środowiska

Sprostowanie
Tytuł naukowy autora artykułu, o po­

litechnizacji drukowanego w poprzednim 
numerze brzmi: Prof. dr HENRYK NIE­
WODNICZAŃSKI. członek korespondent 
PAN, Kierownik Zespołu Katedr Fizyki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Gł & s> oj
JAK wielu innych rodziców często myś­

lę i, zastanawiam się nad sprawą wy­
chowania moich dzieci. Chciałbym, aby 
dzieci moje były dobrze wychowane, to 
znaczy, aby posiadały dużo solidnej wie­
dzy, aby były dobrze fizycznie rozwinię­
te, aby były inteligentne, prawdomówne, 
odważne, posiadały umiejętność radzenia 
sobie w życiu, aby umiały pokonywać 
trudności i były zahartowane do wszel­
kich trudów życiowych. Chciałbym, aby 
kochały całym sercem Polskę Ludową, 
ceniły dobro społeczne i dbały o nie, 
szanowały starszych, umiały współżyć 
Z ludźmi... Jednym słowem — aby w 
kształtnym i zdrowym ciele miały dobre 
serce i dużo zdolności przydatnych dla 
społeczeństwa, w którym żyją.

Dlatego też często myśli moje zaprząta 
troska, w jaki sposób pokierować wycho­
waniem moich dzieci, aby mogły osiąg­
nąć wszystkie te zalety. Dużą pomoc 
w takim wychowaniu dzieci mogłaby oka­
zać szkole i rodzicom organizacja mło­
dzieżowa, a w szkole podstawowej, któ­
rą tu mam na myśli — organizacja har­
cerska.

Jako ojciec i członek Komitetu Rodzi­
cielskiego obserwuję pracę organizacji 
harcerskiej w naszej. szkole.

Zbiórki ogniw odbywają się rzadko 
i prawie wyłącznie w klasach. Pytam 
często moją córkę, która jest w V klasie: 
„Miruniu, co dziś robiliście na zbiórce?" 
— „Była pogadanka i bawiliśmy się w 
«ciepło—zimnos, a na poprzedniej zbiórce 
to nie było pana przewodnika, a dziew­
czynki nie chclały słuchać ogniwowej 
i nic nie można było zorganizować — od­
powiada córka. — A na innej zbiórce gra­
liśmy w piłkę, a na jednej to 
wodnik mówi) o regulaminie 
i graliśmy w piłkę..." itd.

Sytuacja taka powoduje, że
aby u mojej córki rosło zainteresowanie 
harcerstwem, przywiązanie do .organiza­
cji — obserwuję coś wręcz przeciwnego — 
z roku na rok gaśnie zainteresowanie, 
widać obojętność i niechęć mówienia na 
ten temat. To jest dla mnie bardzo nie­
pokojące...

Na czym polega przyczyna zła, tego 
nie potrafię powiedzieć. Jestem tylko ro­
dzicem a nie nauczycielem, ani działa­
czem młodzieżowym, ale myślę, że przy­
czyń, jest wiele. Do harcerstwa należą 
dzieci' od III do VII klasy (a według 
innie powinny należeć już od 1 klasy). 
Wiek od 9—14 roku życia to wiek fan­
tazji, przekory i żądzy przygód. Są to 
cechy naturalne dzieci w tym wieku i nie 
można ich pomijać przy wyborze form 
pracy z harcerzami. Formy te powinny 
być atrakcyjne, t. zn. zajmujące młodzież, 
odpowiadające jej upodobaniom i nie mo­
gą być takie same, jakie stosuje się przy 
nauce w klasie. Muszą one dawać upust 
nadmiarowi energii i temperamentu dzie­
ci, a jednocześnie umiejętnie ujmować 
te cechy w pewne ramy i wykorzystać dla 
celów wychowawczych.

Mam poważne wątpliwości, czy obecnie 
stosowane metody pracy harcerskiej speł­
niają te zadania. Zbiórki odbywają się 
za rzadko, co ujemnie wpływa na zainte­
resowanie dzieci. Odbywają się przewa­
żnie w klasach, w których młodzież prze­
bywa codziennie po kilka godzin, są nud­
ne i za bardzo podobne do zwykłych zajęć 
szkolnych, nie dają możności wyżycia

pan prze­
sz toiny m

nie widzę.

Nie kijem
się i rozwinięcia Inicjatywy, przeładowa­
ne są zagadnieniami politycznymi i ideo­
logicznymi podawanymi w formie ka­
zań lub odczytów — jednym słowem, sta­
nowią przedłużenie, i 4o nie najciekawsze, 
zajęć szkolnych. Z tą różnicą, że lekcje 
są w każdej klasie inne, stosownie do 
programu, i że trudności piętrzą się sto­
pniowo w miarę rozwoju dziecka, a za­
jęcia harcerskie są prawie takie same co 
roku dla każdego wieku — i po paru la­
tach dziecko traci zainteresowanie.

Wydaje mi się też, że zbiórka w kla­
sie— to ostateczność. Las, łąka, pola, 
tereny placów budowy, warsztaty, fabry­
ki, spółdzielnie produkcyjne, PGR-y, wy­
cieczki, biwaki to—moim zdaniem —

odpowiednie miejsca i tematyka dla 
zbiórek harcerskich. Takie zbiórki zain­
teresują niewątpliwie młodzież i osiągną 
właściwy cel. W ten sposób można wy­
chowywać społecznie, politycznie, roz­
budzać zainteresowania do różnych za­
wodów, uczyć ukochania pracy—tego 
podstawowego prawa i obowiązku czło­
wieka. Znajdzie się tu okazja do pokaza­
nia piękna naszego kraju, wielkich czy­
nów społecznych, do poznania, miasta 
i okolicy, do wykonania wielu ciekawych 
i pożytecznych dla młodzieży prac. Jest 
bardzo dużo możliwości, trzeba je tylko 
widzieć i umieć wykorzystać.
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TjlSZĄC Parf miesięcy temu do „Głosu Nauczycielskiego" nie miałem 
l wielkiej nadziei, że dyskusja na. tematy harcerskie spowoduje zmianę na 

lepsze. Pomyliłem się. Artykuł W. Dewitzowej z „Nowych Dróg" przynosi 
już konkretne propozycje.

My, przewodnicy pracujący w terenie, potrzebujemy jednak decyzji i kon­
kretnych wzkazówek Zarządu Głównego ZMP, żeby móc lepiej pracować 
i nie popełniać błędów. Dlatego zwracam się, do Wydziału Harcerskiego 
Zarządu Głównego ZMP z paru pytaniami za pośrednictwem „Głosu Nau­
czycielskiego" i proszę o odpowiedź. Są to d a nas w terenie sprawy pierw­
szorzędnej wagi:

y Czy Zarząd Główny ZMP uznaj? za słuszne wprowadzenie sprawności 
J- i stopni i czy ma zamiar opracować na tej podstawie stały program 
pracy harcerskiej (niezależnie od zdobywania odznak BSPO l GOT, którą 
mogą zdobywać również nie-harcerze)? Czy program ten będzie wydany 
drukiem?

Q Czy poza wszystkimi formami pracy, które są naszym dorobkiem 
& z ostatnich lat (np. praca społecznie użyteczna, konkursy, igrzyska spor­
towe), również gry i zabawy — różne dla różnego wieku dzieci — będą 
uznane za jedną z podstawowych form zajęć harcerskich (gry na orien­
tację i spostrzegawczość, biwakowanie itp.)?

5 Jakiej pomocy może się w najbliższym czasie spodziewać od ZG ZMP 
przewodnik w zakresie podręczników, książek i innych centralnie wyda­

nych materiałów? A więc, czy będą opracowane i wydane metodyki zbiórek, 
plany zbiórek, programy sprawności, pogadanki, życiorysy bohaterów, gry, 
zajęcia w terenie, podręczniki obozownictwa, sygnalizacji, terenoznawstwa 
itp.? Czy będą wydane książeczki-legitymacje harcerskie, w których zna­
lazłoby się miejsce dla ewidencji prac wykonanych przez harcerza? Czy 
będzie organizowana centralna produkcja znaczków, odznak, części stroju ■ 
(mundurki?) i innych potrzebnych w życiu drużyny materiałów, które by 
można nabywać w jakichś „sklepach harcerskich" w każdym mieście?

1 Czy ZG ZMP podejmie takie decyzje w sprawie przewodników drużyn 
.harcerskich i przewodników zastępów^ które, by powiązały organizację 

zetdmpowskfy z harcerską 'i podniorjy ,au.torytet przewodników? Czy pr!ze- 
wpdnik drużyny będzie — nie jak dotąd czymś pośrednim między zastępcą kie­
rownika szkoły do spraw pol.-wych., a pomocnikiem woźnego—lecz nauczycie­
lem, i to nie tylko z imienia, a faktycznie z zawodu, t.zn. z kwalifikacjami 
i zamiłowaniem? Czy będą tytuły i odznaki dla zetempowców pracujących 
w harcerstwie? Czy uczniowie klas VI i VII, zwłaszcza na wsi, będą mogli 
oficjalnie pełnić funkcje przewodników zastępów dla zastępów młodszych?

5 Jakiej pomocy może oczekiwać w najbliższym czasie przewodnik od 
instancji zetempowskich? Czy pracownicy tych instancji będą obowiązani 

do zdobycia kwalifikacji pedagogicznych? Czy zahamuje się płynność kadr 
w ZP i ZW ZMP? Czy będą dla przewodników zastępów wakacyjne obozy 
szkoleniowe? Czy gabinety harcerskie w domach harcerza i 
gicznych dostaną odpowiednie wyposażenie i odpowiednią 
torską?

Te wszystkie sprawy przewijały się przez całą dyskusję, 
kusja musi doprowadzić do jakichś konkretnych wyników.

7, niecierpliwością czekam na ujawnienie stanowiska ZG ZMP i na pew­
no nie tylko ja, ale wielu przewodników i pracowników instancji zetem­
powskich.

liceach pedago- 
kadrę . instruk-

My Hf, że dys-
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DAWNIEJ zalewały nas potoki okól­
ników. Każdy okólnik zawierał wie­

le przeróżnych sprawy na które trze­
ba było odpowiadać, robić zestawienia, 
sprawozdania, wykazy itp. Lawinie okól­
ników i wszelkich papierkowych spraw 
obecnie wydano walkę, coraz bardziej 
przybierającą na sile. Przed paroma 
dniami zdawało się nam, kierownikom 
szkół z powiatu rybnickiego, że walka 
ta dała pozytywne rezultaty...

Było to 25 lutego br., na konferencji 
kierowników szkół powiatu rybnickiego. 
Jeden z końcowych punktów porządku 
dnia brzmią! skromnie: „Komunikaty". 

, Od stołu prezydialnego padają grom­
kie, stanowcze słowa: „Koledzy, posta­
nowiliśmy usprawnić naszą pracę. Nie 
będziemy zasypywać Was tyloma okól­
nikami, jak to było dawniej. Szkoda cza­
su, papieru, poczty. Musimy walczyć z 
biurokracją, z papierkową rohotą. Poda- 
jemy komunikat". W fen mniej więcej 
sposób przemawiano w tym wielkim 
dniu. Po sali przeszedł jakiś radosny 
szmer. Kierownicy szkól zwracali ku 
sobie rozjaśnione oblicza, potakując z 
uznaniem giowami.

Tymczasem od stołu prezydialnego 
słyszymy dalsze zdania, dotyczące tej 
wspaniałej decyzji: „Koledzy, to, co u- 

' znamy za potrzebne, będziemy Wam 
zawsze podawali bezpośrednio na kon­
ferencji, zanotujcie sobie parę spraw".

Kierownicy szkól rzeźko pochylili gło­
wy i zaczęli notowanie. A więc: komu­
nikat o IV Konkursie Czytelniczym, wy­
stawy, eliminacje, oczywiście sprawoz­
danie — ilu przystąpiło, ilu wykończyło, 
jakie typowe prace itd. itd. Potem ko­
munikat o konkursie artystycznym, zno­
wu terminy, sprawozdania. Dalej szły 
igrzyska harcerskie, potem podano 10 tez 
do następnej konferencji kierowników 
szkól, na które trzeba przygotować „wy­
czerpujące" odpowiedzi. Płotem komuni­
kat o seminarium przewodników drużyn 
harcerskich wraz z podaniem lektury, 
którą przewodnicy mają przeczytać. „Ko­
ledzy, notujcie, bo okólników nie będzie, 
walczymy z biurokracją" — zabrzmią! 
znowu głos „urzędowy", gdy niektórzy 
kierownicy szkół podnieśli głowy znad 
notesów.

Komunikaty z terminami sprawozdań 
sypały się jak z rogu obfitości. Prze­
świetlanie nauczycieli, walka z wszawicą 
w szkole, uruchomienie ambulansów 
dentystycznych, (do 2 dni podać, czy 
jest przygotowane lokum dla personelu), 
zwolnienie uczniów szkół muzycznych 
od zajęć pozalekcyjnych, itd. W saili rósł 
szmer, tym razem jakiś inny szmer, wy­
raźnie niepochlebny. Widziało się twarze 
jakby wydłużone, oczy mrugały nieprzy­
tomnie. „Jakże to, walka z papierkami?". 
„Koledzy, notujcie pilnie, okólników nie 
będzie, a terminy obowiązują" — za­
brzmią! znowu głos „władzy" z 
gawczą nutką.

Notujemy dalej: takie 1 takie 
nie odebrały jeszcze świadectw i
ków FOS, należy nadesłać podania o 
przeniesienie nauczycieli, załączniki 0o 
tych podań, podania na studia zaoczne, 
rocznice zgonów i urodzin różnych wiel­
kich pisarzy, akcja zbiórki surowców 
wtórnych, sprawy bibliotek szkolnych, 
akcja kolonijna, podać wykaz kandyda­
tów na wychowawców (lp., nazwisko 
i imię, rok urodzenia, wykształcenie, za­
wód, przynależność partyjna, itd.), za­
pomogi dla sierot, skierowanie do Do­
mów Dziecka dzieci trudnych do prowa­
dzenia, leczenie nauczycieli w sanato­
riach, zakup rowerów i motocykli.

to pałką
Czy tak . .powinna wyglądać walka i 

biurokracją, towarzysze z Wydziału 0- 
światy w Rybniku? Obawiamy się, że 
zachodzi tutaj poważne nieporozumie­
nie. Przecież. kierownikom szkół z paw- , 
nością nie o to chodzi, by nie było okól­
ników, ale o to, by ich było mniej, s 
przede wszystkim, by w okólnikach hvlo 
mniej spraw, stanowczo mniej różnych 
spraw, sprawozdań, tez, zestawień, wy­
kazów i tych „nieprzekraczalnych" ter­
minów l „odwrotną pocztą" i „za termi­
nowe sprawozdanie osobiście odpowie­
dzialny kierownik szkoły" itd. itd.

Takie bowiem, jak wasze, towarzysze 
z Rybnika, pojmowanie sprawy, zwięk­
sza jeszcze bardziej obciążenie kierow­
ników szkół i nauczycieli. Zamiast tego, 
żeby pracownicy Wydziału Oświaty o- 
prącowali i rozesłali okólniki chociażby 
nawet z 10 sprawami (powinno być 
ich mniej), to wy każecie pisać te 10 
spraw kierownikom szkół, przedłużacie 
konferencję, a na te 10 spraw i tak trze­
ba po staremu odpowiedzieć. Odpowie­
dzieć „wyczerpująco", „szczegółowo" w 
„natychmiastowym" czy innym termi­
nie.

Wymyśliliście ułatwienie w swojej 
pracy. Gorąco prosimy pomyśleć jednak 
i o ułatwieniu naszej pracy.

Kierownik pewnej szkoły ,

PEDAGOGICZNYCH
IEDAWNO ukazały się pierwsze w ble- 

i ’ źącym roku numery niektórych pism 
przedmiotowych (za styczeń — luty). 1 taki

„GEOGRAFIA W SZKOLE" r-------
riały: Wł. Niewiarowski — I____
radzieckie w Centralnej Arktyce, __ __
czewskl — Obserwacje geologiczne na wy­
brzeżu, G. Wuttke — Znaczenie....................
runku w kl. III, I Inne.

„FIZYKA W SZKOLE" zawiera 
kuły: St. Paslerblński — Nauka „ 
i falach elektromagnetycznych, St. Lotz — 
Pranie I pralka elektroakustyczna, Wł. W.

IV Olimpiada Fizyczna (zada-

przynosi mate- 
Nowe odkrycia 

, St. Kar-

lekcji o kio-

ostrze-

szkoły 
znacz-

m. In. arty- 
o drganiach

—.2 -
Scisłowskl IV Olimpiada"*Fizyczna (zada­
nia wstępna), A. Lisicki — Kalendarzyk 
astronomiczny na luty i marzec 1955 r.

W piimle „JĘZYK ROSYJSKI" czytel­
nik znajdzie następujące artykuły: N. Ba- 
benko — Zagadnienie czynnego I bier- 
neqo opanowania języka obcego w metodycz- 
nej literaturze radzieckiej, K. Alllna — Zna­
czenie słowników w pracy nauczyciela nad 
pogłębieniem znajomości Języka, N. Modliń­
ska — Praca nad utworami wierszowanymi 
w szkole podstawowej. M. Dobrowolska l 
St. Koli — Nauczanie ortografii na kursach 
masowych Języka rosyjskiego, J. Ranachow- 
ska — Udział nauczyciela rusycysty w przy­
gotowaniu apeli, oraz Inne.

„WYCHOWANIE FIZYCZNE W SZKOLE" pu­
blikuje m. Ig. artykuły: W. Ksyckl — ap-r- 
wy wychowania fizycznego a apele poranne, 
st. Grudzień — Powiązanie pracy sportowej 
Z pracą szkolhego koła ZMP, St. Giza — 
Nieznany pionier wychowania fizycznego 
młodzieży w Polsce, Z. PabiS — Metody nau­
czania ćwiczeń ruchowych, W. Kaczmar­
czyk — Układ gimnastyczny na pokaz ma­
sowy dla młodzieży szkół stopnia podstawo­
wego.

Czasopismo „BIOLOGIA W SZKOLE" za­
mieszcza szereg prac, m.ln. — P. stra- 
beyko — Auksyny, A. Kolber — Wykrywanie 
produktów asymilacji (kl. tX), K. Zając -r 
Zwalczanie owadzich szkodników kapusty, 
Z. Karwowska — Prace młodych mlczurf- 
nowców w kąciku tywej przyrody w okresie 
zimowym.

WAŻNE dla NAUCZYCIELI 
BIOLOGÓW

Termin Konkursu na artykuły 
Pt.

PIERWSZA LEKCJA Z MIKROSKOPEM 

zastoje przedłużony
do dnia 15 maja 1955 r.

Komitet Redakcyjny Ciesoptema 
„Biologia w Szkole"
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Prot, dr S. A PIENIĄŻEK 
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Żokłod Sadownictwa 
w Skierniewicach

JEDNĄ z ważnych przyczyn niedo­
statecznie szybkiego postępu w na­

szej gospodarce narodowej jest zbyt ma­
ła politechnizacja szkół ogólnokształcą­
cych. Młodzież nasza po skończeniu 
szkoły podstawowej nie zna dobrze na­
wet najbardziej podstawowych maszyn 
i urządzeń, najczęściej spotykanych za­
stosowań motorów spalinowych i elek­
tryczności. Młodzież miejska nie zna 
też najprostszych zabiegów, związanych 
z uprawą roślin i hodowlą zwierząt go­
spodarskich. Skutek jest taki, że spoty­
kamy się powszechnie w kraju z niesły­
chaną niezaradnością, z małą wydaj­
nością pracy. Symbolem tego stanu rze­
czy jest dla mnie zawód szofera samo­
chodu osobowego, zawód, którego liczeb­
ność świadczy nie o ilości samochodów 
i stopniu uprzemysłowienia kraju, lecz 
o niezaradności jego obywateli. W kraju 
wysoko uprzemysłowionym każdy sam
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powinien, nauczyć się prowadzenia sa­
mochodu, aby nie zatrudniać szofera, 
który winien iść do bardziej produktyw­
nej pracy. Na marginesie dodam, że i ja 
sarn — typowy produkt niepolitechnicz- 
nego wychowania —- korzystam z usług 
szofera, który bezproduktywnie czas 
przy mnie marnuje, zamiast jako do­
skonały mechanik spędzić go przy fre­
zarce czy tokarce w jednej z naszych 
fabryk.

Nie trzeba przekonywać nikogo, że po­
trzebna jest politechnizacja. Chodzi tyl­
ko o to, jak znaleźć dla niej miejsce 
w programach szkolnych, które i tak są 
już przeładowane. Wyższe uczelnie gło­
śno co roku krzyczą, że poziom przyj­
mowanej na studia młodzieży jest niski. 
Za mało umie ona matematyki, historii, 
polskiego i obcego języka, fizyki, chemii, 
jednym słowem — wszystkiego.

Są projekty przedłużenia szkoły ogól­
nokształcącej o jeden rok, z jedenasto­
latki na dwunastolatkę. Omawia się ko­
nieczność zwiększenia odsiewu w star­
szych klasach licealnych, aby podnieść 
ich poziom. 1 w jednym, i w drugim 
przypadku dyskutowane reformy mają 
podnieść poziom ogólnego przygotowa- «i 
nia, a nie właściwej-politechnizacji.

Moim zdaniem, narzekania na zbyt 
niski poziom młodzieży kończącej szko­
ły ogólnokształcące są jednostronne. 
Trzeba podnosić poziom pracy szkół 
ogólnokształcących, ale głównym celem, 
jaki tu winien przyświecać, jest przygo­
towanie do życia, a nie tylko do studiów 
w wyższej uczelni. W szkolnictwie wyż- 
szym został popełniony poważny błąd, 

polegający na skróceniu czasu studiów 
do trzech lat. Możliwe zresztą, że to nie 
błąd, ale konieczność życiowa pierw­
szych lat odbudowy i przebudowy. Dziś 
ta konieczność minęła, czas studiów 
przedłuża się do czterech i pięciu łat, 
w zależności od specyfiki wydziału. 
Uważam, że w niedługim czasie należy 
przedłużyć studia jeszcze bardziej.

Należy podwyższyć poziom naucza­
nia w szkole ogólnokształcącej, ale nie 
w matematyce czy przedmiotach huma­
nistycznych, tylko w kierunku politech­
nizacji. Niech się nie dziwią i nie obu­
rzają wyższe uczelnie, że ich studenci 
za mało umieją matematyki, polskiego 
i filozofii. Niech na pierwszym, a na­
wet na drugim roku dodatkowo doucza­
ją młodzież tych przedmiotów, będzie 
to możliwe, jeśli się jeszcze przedłuży 
okres studiów.

W szkole ogólnokształcącej można 
znaleźć czas na politechnizację, jeśli się 
będzie lepiej organizować pracę mło­
dzieży i nauczycieli i jeśli dokona się 
redukcji niektórych partii programu 
przedmiotów humanistycznych.

Oszczędność w przedmiotach humani­
stycznych widzę nie w zmniejszaniu, 
lecz w przystosowaniu programów do 
stadium rozwoju umyslowości dzieci 
i młodzieży, którego — rzecz dziwna, 
ale prawdziwa — zdają się nie zauwa­
żać niektórzy humaniści. Córka moja 
przed trzema laty była w klasie czwartej 
i uczyła się historii z podręcznika, któ­
ry z trudnością mógł być czytany przez 
studentów. Dziesięcioletnie dziecko stu­
diowało feudalizm i kapitalizm, opisa­

ny w słowach jak najbardziej sztucz­
nych i zawikłanych. Nie wiem, czy ten 
podręcznik jeszcze istnieje, ale jeszcze 
wiele tego rodzaju trudności pozostało 
w nauczaniu historii, języka polskiego 
i nauki o Konstytucji. Męczy się nimi 
młodzież, kuje na pamięć i nie ma czasu 
na inne rzeczy.

Politechnizację szkoły należy pogłę­
biać nie przez wprowadzanie nowych 
przedmiotów, lecz przez pełne wyko­
nanie programu nauczania takich przed­
miotów, jak biologia, fizyka i chemia 
oraz przez zajęcia pozaszkolne. Każdy 
z nas wie dobrze, że gdyby obecne pro­
gramy szkolne były w pełni realizowane, 
maturzyści byliby doskonale przygoto­
wani do wszystkich wyższych uczelni, 
a może nawet i do życia w ogóle. Tak 
jednak dzieje się często, że program jest 
wspaniały, jego poziom wysoki, a w 
praktyce uczeń o nim nie ma pojęcia. 
Nie trzeba zwiększać zakresu programu 
nauczania biologii, fizyki i chemii. Trze­
ba go tylko w całości zrealizować. Mo­
że tylko w poszczególnych przypadkach 
trochę więcej oprzeć się na ilustracjach 
z życia codziennego — to wszystko.

Największą uwagę zwrócić należy na 
zajęcia pozaszkolne, a raczej pozalek­
cyjne. Tu jest zupełna tragedia. Obec­
nie głównym prawie zajęciem pozalek­
cyjnym ucznia jest długie, nierzadko 
nudne zebranie. Na drugim miejscu 
idzie sport.. Natomiast mało uwagi po­
święca się wszelkiego rodzaju zaję­
ciom, które by zapoznawały młodzież 
l wytworami nowoczesnego przemysłu 
I metodami pracy nowoczesnego rolni­

ctwa. Najlepszym tego przykładem mo­
gą być licea zawodowe, które powinny 
być jak najlepiej wyposażone w nowo­
czesne warsztaty pracy, niestety, tak nie 
jest. Mamy np, w Polsce kilka liceów 
ogrodniczych, a w żadnym z nich nie 
ma dużego produkcyjnego sadu (przy­
najmniej 40 ha), na przykładzie którego 
mogliby się uczniowie nauczyć .wielko- 
towarowej gospodarki sadowniczej, dla 
której są podobno przygotowywani.

Wróćmy jednak do szkół podstawo­
wych i ogólnokształcących, o których 
politechnizację nam chodzi. Jedną z naj­
ważniejszych reform, jakie trzeba do 
nich wprowadzić, jest rozwijanie osobi­
stych zainteresowań, które u ogromnej 
większości młodzieży zdążają w tym 
okresie życia w kierunku maszyn i po­
stępu technicznego. Przy niektórych 
szkołach da się zorganizować warsztaty, 
gdzie chłopcy chętnie będą majstrować. 
Dużą rolę odegrać powinny wycieczki 
do różnego rodzaju warsztatów mecha­
nicznych, których pracownicy chętnie 
objaśnią młodzieży działanie różnych 
urządzeń, maszyn i mechanizmów. Bu­
dujące się domy nastręczają okazję do 
obejrzenia i zrozumienia takich rzeczy, 
jak kanalizacja, instalacje elektryczne 
i centralne ogrzewanie. Organizacją tych 
wycieczek należy zainteresować komi­
tety rodzicielskie, które mogą dać fa­
chowych przewodników, a poza tym mo­
gą sprawić, aby rodzice w domu, już od 
najwcześniejszych lat, uczyli dzieci sa­
modzielnego obchodzenia się z coraz to 
bardziej skomplikowanymi urządzeniami.

Jako przyrodnik (najpierw botanik, 
obecnie sadownik) podejrzanie mało pi- 
szę tu o rozwijaniu zainteresowań mło­
dzieży w kierunku rolnictwa. Trzeba tak­
że i w tym kierunku rozpocząć wytężoną 
działalność. Po pierwsze, poprzez ogródki 

mlczurlnowskie przy szkołach. Sprawie 
tej poświęciłem osobną książeczkę 
(„Działka szkolna Młodego Miczuri- 
nowca"), nie będę jej rozwijał w tym 
miejscu. Wspomnę tylko, że i tu ogrom­
ną rolę spełnić mogą wycieczki do go­
spodarstw uspołecznionych i indywidual­
nych, w których młodzieży pokazane zo­
staną przykładowe prace rolnicze, 
zwłaszcza zaś działanie maszyn rolni­
czych.

Jednym z powodów niskiego stanu 
rolnictwa jest brak kultury technicznej 
naszego społeczeństwa. W marcu ubie­
głego roku byłem w NRD w sadzie 
chłopskim kolo Magdeburga. Zobaczy­
łem tam opryskiwacz motorowy, przygo­
towywany do pracy przez właściciela, 
któremu pomagał może ośmioletni jego 
syn. Dowiedziałem się, że piękna ta ma­
szyna została zakupiona jeszcze w 1926 
roku i dotychczas pracuje dobrze. 
Uśmiechnąłem się gorzko. Setkami spro­
wadzamy co roku z ZSRR, z Czechosło­
wacji i z NRD takie właśnie motorowe 
opryskiwacze, aby chronić przy ich po­
mocy nasze sady, pola ziemnaczane 
i inne kultury rolne przed chorobami 
i szkodnikami. U nas przeciętny żywot 
takiego opryskiwacza wynosi od 2-do 
4 lat, bo zaraz „sam" się zepsuje. 
W Niemczech taka maszyna chodzi 20 
lub 30 lat, bo ośmioletni brzdąc już się 
do jej obsługi przygotowuje.

Największą pomoc naszemu rolnictwu 
mpże przynieść kadra młodych chłopów 
i robotników rolnych, którzy potrafią 
obchodzić się z wytworami nowocze­
snego przemysłu — maszynami i narzę^ 
dziami rolniczymi.

S. A. PIENIĄŻEK
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Wychowująca gra
Zajmując się 
od wielu lat u- 
masowieniem 
gry w szachy w 
szkołach zawo­
dowych i o- 
gólnokształcą-

cych wojew. stalinogrodzkie- 
go miałem na celu jedno: dać 
młodzieży właściwą rozrywkę 
w czasie wolnym od zajęć..

Każdy, kto zna warunki na­
szego województwa, doskona­
le wie, jakie „rezerwy czaso­
we" kryje w sobie system do­
jeżdżania młodzieży szkolnej 
z miejscowości do miejscowo­
ści, oczekiwanie w świetli­
cach dworcowych, żvcie inter- 
nackie oraz uczęszczanie mło­
dzieży do świetlic czy klu­
bów przyzakładowych. Poza 
tym każdy, kto zna warunki 
naszego życia, orientuje się, 
jaką plagą dla wychowawców 
są karty lub jeszcze inne „roz­
rywki", które nagminnie roz­
pleniają się wśród młodzieży 
starszej.

Nie c.hcę tu mówić o wszy­
stkich kształcących i wycho­
wawczych zaletach szachów’, 
mają one już swoją odwiecz­
ną tradycję — pragnę tylko 
podkreślić jedną ich cechę: 
szachy mogą stać się pasją. 
Ta gra. zawsze nowa, zawsze 
inna, otwierająca nieograni­
czone możliwości dla umysłu 
ludzkiego, pociąga młodych, 
którzy lubią mierzyć swoje 
siły. Toteż nie przypadkiem 
Związek Radziecki, pierwszy, 
włączy! szachy do dyscyplin 
sportowych. Jest to gra, która 
wymaga wielkiego mobilizo­
wania sił — zarówno umysło­
wych, jak i fizycznych. Wy­
grywa ten, kto ma, w całym 
tego stówa znaczeniu, dobrą 
formę sportową.

Stwierdzenie takiego faktu, 
że np. młodzież Technikum 
Hutniczego i Szkoły Zasadni­
czej w Szopienicach w 50- 
70% stale gra w szachy, a 
reszta m’odzieży zna zasady 
tej gry i też się nią intere­
suje, sprawna nam, wycho­
wawcom wiele zadowolenia. 
Oznacza to, w tym konkret­
nym wypadku, że wiele wol­
nych chwil, a co najmniej 
2—3 wieczory świetlicowe 
tygodniowo poświęca się sza­
chom.

Czego my, wychowawcy, 
spodziewamy się po szachach 
i co obserwujemy? Jeżdżąc ja­
ki. organizator i instruktor od 
szkoły do szkoły w wojew. 
stalinogrodzkim spotykałem 
dyrektorów i kierowników 
szkół różnie zapatrujących się 
na grę w szachy. Ale nawet 
najmniej przekonani do tej 
gry zgodni byli w jednym: 
każdy grający w szachy „go­
dziwie spędza czas". Ten je­
den argument uważałbym za 
dostateczny, aby dążyć do 
zainteresowania szachami ca­
łej młodzieży i tych, którzy 
ją wychowują — nauczycieli.

Obserwując młodzież stwier­
dziłem jeszcze inne wycho­
wawcze zalety tej gry. 2ad- 
dym innym sposobem nie da 
się tak łatwo wprowadzić ładu 
i dyscypliny do zespołu mło­
dzieżowego. np. w świetlicy 
internackiej, jak przez szachy. 
Inicjatywa utrzymania porzą­
dku wychodzi wtedy zawsze 
od samej młodzieży. Uwaga: 
„Nie przeszkadzaj" skierowa­
na do kolegi jest wtedy naj­
surowszym rozkazem. Żadne 
wybryki nie będą w tym cza­
sie tolerowane, żadne wystą­
pienie chuligańskie nie znaj­
dzie poklasku. Gra musi się 
odbywać w spokoju i skupie­
niu.

Właśnie to skupienie i za­
myślenie nad szachownicą ma 
też pew.ie znaczenie dla dal­
szego postępowania młodzie­
ży. Szachiści stają się bar­
dziej opanowani, bardziej

zdyscyplinowani, bardziej my. 
ślący. Surowe zasady gry, 
konieczność ich przestrzega­
nia, konieczność „pilnowania 
się" uczą czegoś — szczegól­
nie w młodym wieku. t

Oczywiście gra w szachy 
ma swoje etapy. Przez pe­
wien czas młodzież gra bar­
dzo prymitywnie, cała sprawa 
polega na przesuwaniu figur 
po szachownicy. Po pewnym 
czasie zjawia się głębsze zro­
zumienie pewnych zasad sy­
stemu. a co za tym idzie 
zdolność przewidywania i 
kombinowania. O pełnej grze 
można jednak mówić wtedy, 
gdy młody szachista świado­
mie zaczyna poszukiwać wia­
domości czy to w książkach, 
czy u instruktora. Bardzo 
kształcące staje się wtedy dla 
niego analizowanie partii tur­
niejowych rozegranych przez 
wybitnych szachistów oraz 
rozwiązywanie zadań i pro­
blemów szachowych. Takie 
traktowanie szachów — się­
ganie do literatury, wzboga­
canie swoich wiadomości — 
ma ogromne znaczenie dla 
rozwoju umysłowego mło­
dzieży.

Łatwo można zaobserwo­
wać u młodzieży, jakim sza­
cunkiem otacza ona sławnych 
szachistów, jakim przeżyciem 
jest rozegranie partii z sza­
chistą mocniejszym. Dlatego 
tak atrakcyjne są zawsze sy- 
multanki czyli jednoczesna 
gra jednego wybitniejszego 
szachisty, np. szachisty — za­
wodnika, z kilkoma czy kil­
kunastoma słabszymi. Bardzo 
mile widziane i bardzo pożą­
dane przez młodzież jest roz­
grywanie partii z nauczycie­
lem.

NA kląsku nłe spotkałem 
szkoły, w której nie byłoby 

nauczyciel a-szachisty, oczy­
wiście, lepiej albo gorzej gra­
jącego. Nauczyciel grający 
w szachy może bardzo łatwo 
zainteresować młodzież. Mo­
że zawsze dodać tej grze at­
rakcyjności i nowości, czy to 
przez demonstrowanie od cza­
su do czasu jakiejś ciekawej 
partii lub pozycji któregoś 
z mistrzów, czy tęż przez or­
ganizowanie rozgrywek mię­
dzy pobliskimi szkołami.

Cieką wie narastało zainte­
resowanie szachami u mło­
dzieży w naszym wojewódz­
twie w ostatnich latach. W 
1951 r. DOSZ w Stalinogro- 
dzie przystąpiła do organizo­
wania 1 Wojewódzkich Mi­
strzostw Szachowych Szkół 
Zawodowych. Udział brało 34 
zawodników. W 1952 r. star­
towało już do eliminacji sza­
chowych około 3000 zawod­
ników, a do wojewódzkich eli­
minacji zakwalifikowało się 
około 100 zawodników. W 
1953 r, startowało około 
10 000 zawodników: tu za­
stosowano już gęściejsze sita 
i do wojewódzkich eliminacji 
dopuszczono również około 
100 zawodników. W 1954 r. 
akcję tę przejęto ZS „Zryw". 
Startowało wówczas oko­
ło 6 500 zawodników, pod 
uwagę brano przede wszy­
stkim wyczynowców. W o- 
statnim roku rozpoczęto 
również akcję umasowie- 
nia gry w szachy w szko­
łach ogólnokształcących. Za­
znaczył się żywiołowy udział 
młodzieży. Szczególnie zain­
teresowali się tą grą najmłod­
si uczniowie szkól podstawo­
wych: startowało około 30 000 
zawodników. 520 zawodników 
zakwalifikowanych do woje­
wódzkich eliminacji nie mogtó 
się pomieścić w największej 
sali Pałacu Młodzieży w Sta­
li nogrod z ie.

Spotkanie, które kończy się 
wręczeniem zwycięzcom dy­
plomu czy pamiątkowego al­
bumu (chociażby przez ucz­
niów własnoręcznie zrobione­
go) wnosi ogromne ożywienie 
i podnietę.

ANTONI SZYLER
Szopienice

Z szachami na Ty
Są pewne dzie­
dziny dzia­
łalności ludz­
kiej niesłycha­
nie trudne do 
popularyzacji; 
wobec nich

przeciętnie inteligentny czło­
wiek staje bezradny, nawet 
często nie jest dostatecznie 
przygotowany do przyjęcia 
wyjaśnień.

Taka jest sytuacja właśnie, 
gdy zetkniemy się z zagad­
nieniem szachów. Tak, oczy­
wiście, wie się niejedno: to 
jest gra, są turnieje, zna się 
ruchy, wie się, że Botwinnik 
zdobył tytuł mistrza świata 
w grze szachowej. I tyle, » 
reszta — czarna m^gia. A co 
sprawia, że tylu ludzi po­
święca czas i energię na 
przesuwanie po szachownicy 
drewnianych figurek, na to 
nie odpowiemy, bo niby nie 
wiadomo, zresz.tą nieważne.

A jednak nie jest to zno­
wu takie błahe, dlatego z 
prawdziwą przyjemnością 
przyjąłem propozycję Redak­
cji „Głosu Nauczycielskiego", 
by zastanowić się nad pro­
stym pozornie zagadnieniem: 
„dlaczego zainteresowałem się 
szachami".

APOZNAŁEM się z grą 
w szachy w piątym roku

życia. Dlaczego się nią za­
jąłem, trudno mi odpowie­
dzieć, wspomnienia bowiem z 
tak wczesnego dzieciństwa nie 
są zazwyczaj dokładne. Praw­
dopodobnie przyjemność, ja­
ką sprawia opanowanie re­
guł tej rzeczywiście trudnej 
gry, była dla dziecka decy­
dującym momentem. Poza 
tym „zabawa w szachy" ze 
starszymi musiała impono­
wać, małemu. I fu spotykamy 
się z pierwszą charaktery­
styczną cechą szachów- .— 
prawdziwie demokratyczną 
równością. Szachy nie. tylko 
pod względem pozycji socjal­
nej równają partnerów, ale 
również wiek nie odgrywa za­
sadniczej roli. Przy szachow­
nicy spotykają się bardzo 
młodzi z dojrzałymi, nawet 
wręcz starymi. Ta cecha sza­
chów sprawia, że są one bar­
dzo ważnym czynnikiem i ja­
ko nauczyciel w szkole śred­
niej miałem możność stwier­
dzić i przekonać się o ich 
dużym znaczeniu wychowaw­
czym. W następnych latach 
interesowałem się szachami,

powiedzmy po amatorsku, nie 
znając teorii, ani książek 
szachowych, wówczas trud­
nych do zdobycia. Rozwój ta­
lentu i siła gry nie szły w 
parze z ogólnym dojrzewa­
niem, tak że jako dziecko 
grałem doskonale., ale jako 
młodzieniec już tylko dobrze, 
a dziś jako dorosły nie wy­
szedłem poza przeciętność. 
Bo też nie gra szachowa, lecz 
kompozycja stała się polem 
i przedmiotem moich docie­
kań, stała się moją najwięk­
szą pasją życiową.

A było to tak. W roku 1921 
w tygodniku „Sport" otwo­
rzono dział szachowy; jak w 
każdym dziale tego typu obok 
partii i wiadomości podawa­
no również problem szacho­
wy. Był to diagram — sza­
chownica z ustawioną pozy­
cją. Po raz pierwszy tedy ze­
tknąłem się z kompozycją 
szachową: należało zamalo­
wać czarne w czwartym po­
sunięciu. Do dziś mogę od­
tworzyć w pamięci nie tyła 
zadanie, które nie odznacza­
ło się niczym specjalnym, ile 
nastrój zaciekawienia i szu­
kanie drogi, czyli, jak mówią 
fachowcy, prawidłowego roz­
wiązania. Byłem z siebie 
dumny, gdy odnalazłem traf­
ne rozwiązanie, które wysła­
łem oczywiście do redakcji. 
Odtąd co tydzień posyłałem 
rozwiązania, prawie bez wy­
jątku dobre, posługując się 
pseudonimem M. Quintus. 
Tak został zrobiony pierwszy 
krok. W ten mniej więcej-spo­
sób zaczynają wszyscy.

Przyznaję, że pierwsze la­
ta i pierwsze moje prace, 
choć rrtoże wskazywały na 
talent, nie przyniosły nic no­
wego. . Było to poszukiwanie 
dróg, odpowiednich podręcz­
ników, instruktorów, błądze­
nie po omacku. Pomimo 
wszystko nie porzucałem już 
kompozycji, interesowała mię 
żywo, świeży młodzieńczy u- 
mysł przeżywał burzliwie po­
wodzenia i klęski. Dla chło­
paka lat 16 czy 18 korespon­
dowanie ze „sławami", którzy 
zdobywali nagrody na wiel­
kich konkursach, to był suk­
ces. Pamiętam — troskliwie 
chowałem karty i listy wybit­
nych mistrzów, jak Mart, 
Hartong, Laws, którzy publi­
kowali pierwsze moje prace.

Dopiero jednak w 1926 ro­

ku, już jako student Uniwer­
sytetu Warszawskiego, do­
wiedziałem się, co to znaczy 
komponować; zetknąłem się 
bowiem ze znakomitym mi­
strzem problem istyki, popu­
larnym w Warszawie Prze­
piórką. Wtedy rozpoczęła się 
prawdziwie wyczerpująca pra­
ca, żmudne studia nad tech­
niką, konstrukcją i tematyką 
problemu szachowego; był to 
szkolny i uniwersytecki kurs 
umiejętności szachowych z 
bogatą bibliografią. Z sza­
chownicą w ręku przestudio­
wałem parę tysięcy najbar­
dziej renomowanych zadań 
naszych i obcych twórców. 
Przeczytałem setki książek 
fachowych o dziwacznych ty­
tułach, jak „Liryka szacho- 
wa“, „Idylle szachowe" itp., 
pracowałem z uporem fana­
tyka nieraz po kilkanaście 
godzin dziennie.

W jaki jednak sposób po- 
wstają takie misterne mecha­
nizmy wyjaśnić trudno. Za­
interesowanych odsyłam do 
mojej książki pt. „Tajemnice 
dwuchodówki", która daje 
przegląd chwytów konstruk­
cyjnych i ułatwień technicz­
nych, właściwie dotąd, prawie 
nie badanych.

W 1928 roku zdobyłem po 
raz pierwszy pierwszą nagro­
dę. Później ujrzałem się 
na liście Międzynarodowego 
Związku Problemistów na 
czwartym miejscu — co za 
niebywała niespodzianka! Nie­
wiele braków abym cho­
dzi! na głowie.

I dziś, kiedy po wielu, wie­
lu latach pracy, z perspekty­
wy doświadczenia i pewnego 
spokoju przypatruję się sztu­
ce problemowej — widzę, jak 
cna jest mi bliska. Dawne 
lata początków —• pierwsza 
kompozycja, pierwsza nagro­
da i inne pierwsze uczynki— 
wydają się śmieszne. Dzisiaj 
trzeba silniejszych podniet, 
człowiek bowiem jest rutyno­
wany. Pełnię zadowolenia da­
to. mi zdobycie w 1947 r. 
pierwszego miejsca na liście 
najlepszych wyników turnie­
jowych, czyli tak zwane nie­
oficjalne mistrzostwo świata. 
Powtórzenie tego wyniku w 
dwa lata później przeszło bez 
większego wrażenia, nie by­
ło przecież pierwsze.

1 wreszcie sami problemi­
ści. Co to za ludzie — dziw­

ni, z odcieniem manii. Kiedy 
są zajęci samotnie lub wspól­
nie ustawianiem figur na sza­
chownicy, w głębokich rozwa­
żaniach zapominają o czasie, 
o zmartwieniach osobistych, 
chorobie, wyłączają się i po­
mimo dużego wysiłku — od­
poczywają. Oto jeszcze jeden 
aspekt szachów. Problemiści 
na ogól rzadko podróżują, 
zjazdy kompozytorów odby­
wają się wyjątkowo, dlatego 
zwykle ograniczamy się do 
korespondencji.

Wśród mych koresponden­
tów miewałem postaci zgoła 
egzotyczne — mieszkającego 
w Australii Chińczyka, dwóch 
Hindusów, Holendra z Afry­
ki Południowej, kogoś z Sy­
jamu o niewiadomej narodo­
wości. Znęcaliśmy się wszys­
cy nad angielskim językiem, 
którego na pewno nie zrozu­
miałby rzetelny Anglik z me­
tropolii i to też było zabaw­
ne i przyjemne.

Oczywiście, źe w kompozy­
cji szachowej są różne kie­
runki, różne prądy, jedni są 
klasykami, inni logikami, je­
szcze inni modernistami. Nie­
raz bardzo ostro ścierają się 
poglądy, sypią polemiczne ar­
tykuły, co nie przeszkadza 
wcale, że dwaj antagoniści 
spotkawszy się w najlepszej 
zgodzie idą na kawę, gdyż 
zasadniczo problemiści uni­
kają personalnych zadrażnień, 
zwalczając poglądy nie ata­
kują osoby twórcy. Dopływ 
nowych .sił do szeregów pro­
blemistów jest swobodny i 
znacznie łatwiejszy niż w In­
nych dziedzinach. Start nie 
jest utrudniony, możemy za­
czynać zarówno w kraju, jak 
i za granicą, mamy przecież 
język zrozumiały wszędzie 
bez tłumacza. Poza tym na­
wet najgenialniejszy utwór 
zajmuje tyle samo miejsca, 
co praca początkującego, to 
znaczy wielkość szachownicy 
diagramu.

Mój artykuł miał zairttere- 
sować’ czytelników mało zna­
ną dziedziną. Starałem się 
przedstawić szachy jako cie­
kawą dziedzinę twórczości 
człowieka. Istnieje powiedze­
nie, że książka jest najlep­
szym przyjacielem. Dotyczy 
to i szachów. Dlatego zwra­
cam się do wszystkich i ape­
lem — zapoznajcie się z sza­
chami, a zyskacie na cale ży­
cie prawdziwego przyjaciela.

MARIAN WRÓBEL
Mistrz kompozycji szachowej

Gram ze swoimi uczennicami
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TTISTORYCY nie są zgo- 
dni co do daty po­

wstania gry szachowej, naj­
dokładniejszy badacz H. 
Murray ustalił datę po­
wstania szachów na rok 
570 naszej ery. Istnieją po­
dania i legendy, jakoby Pi­
tagoras, Odyseusz, Salo­
mon, czy Harun Al Raszyd 
grali w szachy.,.,.

Literatura szachowa 
ma swoją wcale po­

ważną przeszłość. Jeżeli po­
miniemy pierwsze rękopisy 
arabskie z IX stulecia i za­
trzymamy się na źródłach 
europejskich, to wspomnieć 
należy o czterech historycz­
nych rękopisach. Są to: 
1’) manuskrypt hiszpańskiej 
książki szachowej Alfonsa 
Mądrego z 1283 roku. J. G. 
White wydał w Lipsku w 
1913 r. facsimile. zachowu­
jąc wszelkie cechy charak­
terystyczne oryginału. 2) 
Bonus Socius z XIII wieku, 
zawierający zbiór proble­
mów. 3) Damiano — Questo 
libro e da imparare gioca- 
re a scącchi, 1512 r. i 4) 
Ch. De Roch — Des Schach- 
zabels grilndlich Bedeu- 
tuhg, 1536 r.

Począwszy od wieku XIX 
ilość książek wzrasta szyb­
ko i dziś istnieją już wiel­
kie biblioteki szachowe, któ­
re liczą do 10 tysięcy 
książek w rozmaitych języ­
kach świata.
W ROZMAITYCH okre- 

’ ’ sach czasu pojawiali 
się wybitni mistrzowie gry 
szachowej, którzy przewyż­
szali swych współczesnych 
nie tylko poziomem gry, 
lecz także i koncepcjami 
strategicznymi. Pierwszym 
wybitnym szachistą był 
Ruy Lopez, Hiszpan z XVI 
w„ zwycięzca pierwszego w 
ogóle turnieju szachowego. 
W XVII w. najznakomit­
szym szachistą był Gioachi- 
no Greco, bardzo pomysło­
wy mistrz, jego kombinacje 
podobnie, jak 1 analizy wy­
przedzają epokę.

Pierwszym naprawdę 
współczesnym teoretykiem 
i mistrzem gry był Andre 
Danican, zwany Philldo-

Ciekawostki z historii szachów

Należę do tych 
nauczycielek, 

które grają w 
szachy. Gra ta 
towarzyszy ml 
przez caie ży­
cie, jest moją

potrzebą 1 radością. Dodam 
jeszcze, że należę do pierw­
szych kobiet w Polsce zrze­
szonych w klubach. Od czasu 
wprowadzenia w grach dru­
żynowych w szachach obo­
wiązku gry kobiety na jed­
nej z szachownic, biorę czyn­
ny udział w życiu sportowym 
jako zawodniczka (najpierw 
w klubie sportowym „Gar­
barnia", następnie po reor­
ganizacji sportu w „Związ­
kowcu", a obecnie w TKS 
„Włókniarz"). Od wielu już 
lat pozostaję wierna sekcji 
szachowej tego samego kra­
kowskiego klubu robotniczego 
Podgórza, Ludwinowa i Dę­
bnik.

Wspominam o tym, bo oso­
bista pasja i osobiste sukcesy 
nauczyciela w jakiejś dziedzi­
nie mają wielki wpływ na 
młodzież. Uczniowie i uczen­
nice zawsze bardzo mocno in­
teresują się moimi wynikami 
w rozgrywkach — szukają 
sprawozdań x rozgrywek w 
prasie itp. Nie trudno mi jest 
zainteresować młodzież szkol­
ną szachami i organizować 
sekcje szachowe. W 1949 r., 

I ucząc w Szkole Podstawowej 
nr 40 w Krakowie w dzielnicy 
robotniczej Ludwinów, wcią­
gnęłam do sekcji szachowej 
14 juniorek i 16 juniorów, re­
krutujących się z młodzieży 
szkolńej. Szkoliłam ich z zu­
pełnie dobrym wynikiem, blis­
ko półtora roku.

Stale dążyłam do popula­
ryzacji i umasowienia tej 
szlachetnej dyscypliny sportu, 
w której widzę tak doskona­
lą gimnastykę umysłu. My, 
nauczyciele, najlepiej wiemy, 
jak często młodzież jest da­
leka od ścisłego myślenia, jak 
często wśród niej istnieje w 
ogóle niechęć do jakiegokol­
wiek wysiłku myślowego. 
Gra w szachy właśnie zmusza 
do myślenia i uczy - myśleć. 
Ma przy tym takie właściwoś­
ci, że może żywo zaintereso­
wać dorosłego I dziecko.

W tym roku zorganizowa­
łam kolo szachowe w Szkole 
TPD nr 25, do którego nale­
żą wyłącznie dziewczynki i to 
z klas młodszych IV i V. Po­
czątkowo sama nie przypusz­
czałam, że będzie aż tak wiel­
ki zapał wśród dzieci. Obec­
nie należy do kółka około 40 
uczennic. Nasze treningi od­
bywają się zasadniczo dwa 
razy w tygodniu, w godzinach 
popołudniowych.

Dziewczynki bardzo lubią 
grać ze mną. Taki np. seans 
na 10 szachownicach równo­
cześnie uważają za wielką 
przyjemność ’ i wyróżnienie. 
Podczas naszych zajęć stara­

ją się zachowywać nafgrzeca- 
niej jak mogą. Nie mam żad­
nych kłopotów z upomina­
niem. Istnieje Jedna groźba 
— wykluczenie z gry lub w 
ogóle z kółka, a do tego nikt 
nie ma ochoty dopuścić. Kie­
dyś uprosiły mnie o zabranie 
ich na rozgrywki do Domu 
Kultury. Ja brałam udział ja­
ko zawodniczka. Zachowanie 
się dziewczynek ich zainte­
resowanie i znajomość zasad 
gry budziły uznanie wśród 
naszych dorosłych zawodni­
ków. Mnie, jako ich wycho­
wawczyni, też było przyjem­
nie.

Chciałabym podkreślić jed­
ną, może niedocenianą, spra­
wę. Gra w szachy ucznia z. 
nauczycielem daje w konsek­
wencji rzecz ogromnie cenną: 
przyjaźń. Mogę powiedzieć, 
że moje szachistki darzą mnie 
takim zaufaniem i przywią­
zaniem, a zarazem tak są po­
datne na wpływ wychowaw­
czy, że podobnego stosunku 
nie mogłabym uzyskać nigdy 
kontaktując się z młodzieżą 
tylko w klasie podczas lekcji. 
Młodzież ogromnie ceni, gdy 
przez pewien czas traktuje się 
ją jako partnera. Zaintereso­
wanie szachami wychodzi 
zresztą dość szybko poza 
szkolę, przerzuca się na dom. 
W wielu wypadkach rodzice 
zakupili już dla dzieci kom­
plety (świetlica szkolna wypo­
sażyła nas w 9 kompletów) 
1 książki o tematyce szacho­
wej.

Pisząc o tym wszystkim 
chciałabym zachęcić wszyst­
kich kolegów-nauczycleli, któ­
rzy umieją grać w szachy, 
ażeby nie „kryli się" z tą 
umiejętnością w prywatnym 
życiu, ale wykorzystali ją jako 
bardzo dobrą okazję zbliżenia 
się do młodzieży i jako bar­
dzo dobry środek wychowaw­
czy. Wszystkich, którzy nie 
umieją grać w szachy — 
szczególnie młodych — za­
chęcam do nauczenia się tej 
gry. Będzie ona ich przyja­
cielem przez wiele lat pracy 
nauczycielskiej. Poza tym 
uważam, że grę w szachy 
należy prowadzić obowiąz­
kowo we wszystkich świe­
tlicach szkolnych, w szko­
łach ogólnokształcących i 
zawodowych. Do tego po­
trzebne jest odpowiednie 
przygotowanie Instruktorów, 
którzy grę w szachy popro­
wadzą. Nawiasem dodam, ie 
Instruktor szachowy nie jest 
dla szkoły mniej cenny niż 
ten, który prowadzi kółka ar­
tystyczne.

Czy byłoby tle. gdyby 
„Głos Nauczycielski" (lub 
ZG ZZNP) zorganizował o- 
gólnokrajowe nauczycielskie 
eliminacje szachowe o tytuł 
nauczycielskiego mistrza tej 
gry?

EUGENIA WAGNER 
Kraków

rem. genialny szachista, 
wybitny kompozytor oper i 
dyrygent. Nie miał sobie 
równych w grze.

W XIX wieku -Ilość wy­
bitnych postaci rośnie. 
Wśród nich należy wymie­
nić takie osobistości, jak 
A. Andersen, zwycięzca 
turnieju mistrzów w 1851 
roku, dalej P. Morphy, je­
den z największych mi­
strzów kombinacji, jakich 
zna historia sz.achów. Pier­
wszym oficjalnym mistrzem 
świata był W. Steinltz, 
twórca gry pozycyjnej, na­
stępnym E. Lasker, który 
pod koniec XIX wieku po­
konał w meczu Steinitza. 
Trzecim z kolei był Kubań- 
czyk, 'J. R. Capabłanea, 
który został pokonany 
przez A. Alechlna, niewąt­
pliwie fenomena gry sza­
chowej. Przejściowo mi­
strzem świata był M. Euwe, 
po czym znowu Alechin. Po 
śmierci Alechlna tytuł mi­
strza świata zdobywa M. 
Botwinnik, który dzierży 
ten tytuł do dziś od 1948 
roku.
V RA szachowa i kompir- 
-*-J zycja miała wielu 

zwolenników wśród wybit­
nych muzyków, literatów 
nieraz także pojawiała się 
jako temat w literaturze 
i sztuce. Z dzieł literackich 
poświęconych szachom na­

leży wspomnieć o poemacie 
M. H. Vidy „De ludu scac- 
chorum", 1527 r., na któ­
rym wzorował się nasz Jan 
Kochanowski pisząc poe­
mat „Szachy". Następnie 
o grze szachowej pisze B. 
Castiglione w książce „U 
Cortegiano", którą przero­
bił Łukasz Górnicki w 
dziele pt. „Dworzanin". 
Również trzeba wspomnieć 
o poemacie Jonesa pt. 
„Caissa", gdyż ta „osobi­
stość" — Caissa — została 
uznana za muzę szachów.

Miłośnikami szachów by­
li: Karol Wielki, Napoleon, 
Franklin, Karol XII, Lu­
dwik XIII,. kardynał Riche- 
lieu. Dużo i dobrze grali w 
szachy encyklopedyści, a 
przede wszystkim Diderot. 
Rousseau i Wołter. Poważ­
nym mistrzem gry był zna­
ny historyk Buckie. Miło­
śnikiem szachów’ był Lenin. 
Z muzyków szachistą był 
Prokofiew, z naszych pisa­
rzy interesował się szacha­
mi Bolesław Prus, z obcych 
— Gorki i poeta Musset. 
Szachistami byli także ma­
tematyk Poincare i malarz 
Eleissonier. Spośród współ­
czesnych literatów polskich 
grają w szachy Putrament 
i Ważyk.

Krajem, który przoduje 
w szachach, jest Związek
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„Żywe szachy" zorganizowani przez kol. Pawła Zoga- 
Ią ze wsi Michałkowie*

Radziecki, Nie tylko dlate­
go, że mistrzem świata jest 
M. Botwinnik, nie tylko 
dlatego, że Rosja przedre­
wolucyjna wydawała już 
pierwszorzędnych, znanych 
na całym świecie szachi­
stów, jak Czigorin, Alechin 
i inni, ale przede wszyst­
kim dlatego, że gra w sza­
chy Jest w’ Związku Ra­
dzieckim w całym tego 
słowa znaczeniu masowa. 
Grają tam niemal wszyscy: 
mężczyźni, kobiety i dzie­
ci, robotnicy, chłopi, Inteli­
genci i uczniowie. W każ­
dej świetlicy na pierwsze 
miejsce wysuwa się gra w 
szachy i w warcaby. Dzięki 
olbrzymiej popularności tej 
gry, dzięki setkom tysięcy 
zorganizowanych graczy 
Związek Radziecki nie­
ustannie powiększa swój 
zespól szachistów o klasie 
międzynarodowej l pomna­
ża swoje sukcesy światowe. 
Szachiści radzieccy Są dla 
naszej młodzieży wzorem.

JEŻELI chodzi o współ- 
czesne publikacje 

chowe, to są one ciągle 
jeszcze rzadkie i wydawa­
ne w zbyt małych nakła­
dach. W porównaniu z da­
wnymi latami nastąpiła 
znaczna poprawa, umaso- 
wienie jednak szachów wy­
maga zwiększenia ilości po­
zycji. Do najpoważniejszych 
pozycji należą tu: dwie 
książki T. Czarneckiego — 
„Nauka gry w szachy" i 
„Szach i Mat", dale) książ­
ka Z. Szulcęgo „Końcowa 
gra szachowa, króle i pio­
ny" oraz S. Gawlikowskie­
go ogromny tom — „Koń­
cowa gra szachow;a — koń­
cówki figuro - pionowe", 
następnie rozprawa Litma- 
nowicza pt, „Obrona sło­
wiańska", oraz popularny 
podręcznik dla LZS mistr/a 
K. Platera pt. „Gramy w 
szachy". Specjalną pozycję 
zajmuje rozprawa teore­
tyczna M. Wróbla pt. „Ta­
jemnice dwuchodówki", 
którą rozeszła się już w 
drugim wydaniu. A książki 
te są ciągle poszukiwane i 
konieczne dla ciągle nara­
stających kadr szachistów.
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Pierwsze mistrzostwa szachowe
młodzieży szkolnej

PIERWSZY ogólnopolski 
turniej szachowy dla mło­

dzieży szkolnej, organizowa­
ny na polecenie Ministerstwa 
Oświaty przez MDK w War­
szawie, ul. Konopnickiej 6, 
wkracza w III etap elimina­
cji. W turnieju biorą udział 
uczniowie szkół podstawo­
wych, średnich ogólnokształ­
cących, liceów pedagogicz­
nych oraz uczestnicy placó­
wek wychowania pozaszkol­
nego (domów kultury, domów 
harcerza itp.).

W tej chwili dobiegają koń­
ca eliminacje powiatowe, a w 
kwietniu w czasie ferii wio­
sennych mistrzowie powiatów 
spotkają się na eliminacjach 
w miastach wojewódzkich, 
gdzie na wyróżnionych cze­
kają cenne nagrody. Repre­
zentacje województw rozegra­
ją finałowe spotkanie w MDK 
w Warszawie w końcu czerw­
ca br.

Dotychczas przodujące 
miejsce zajmuje województwo

stalinogrodzkie, z którego do 
1 ogólnopolskiego turnieju 
szachowego zgłosiło się oko­
ło 11.000 uczestników. Dane 
z innych województw, cho­
ciaż liczebnie przedstawiają 
się dużo słabiej, wskazują na 
olbrzymie zainteresowanie 
młodzieży szachami.

Jedną z największych trud­
ności organizacyjnych, jakie 
stały zawrze przed organiza­
torami ruchu szachowego, był 
problem masowego włączenia 
w ten ruch młodzieży szkol­
nej. Trudno było z jednej 
strony o zsynchronizowanie 
terminów rozgrywek na tere­
nie całego kraju, a z drugiej 
— o pozyskanie dla prac or­
ganizacyjnych i sędziowskich 
szerokiego aktywu nauczyciel­
skiego .

Praktyka wykaże niezawod­
nie ewentualne usterki orga­
nizacyjne i dostarczy mate­
riału do poprawek regulami­
nowych, jeśli okażą się one 
potrzebne. T. CZARNECKI

DWIE NAGRODZONE KOMPOZYCJE M. WRÓBLA
ć 
ł 
i
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Słowa serdeczne i proste Na tematy zojJązJktowis

dnia śmierci Ludwiki Wawrzyńskiej, 
szczególnie od Umieszczenia pamlęt- 
wiersza Leopolda Staffa, do Redakcji 

wiersze pisane

O° 
nego 
napływają bez przerwy 
przez naszych kolegów poświęcone pamię­
ci bohaterskiej nauczycielki. Są i króciut­
kie wiersze, 1 całe poematy, sonety i ody, 
pieśni i elegie. Różna jest wartość lite­
racka tych wierszy, wiele wśród nich 
utworów słabiutkich, w których wyczuwa 
się, że sile uczuć i wzruszenia nie spro­
stał talent, umiejętność poetycka. Nie je­
steśmy w stanie drukować choćby części 
nadesłanych utworów, pragnąc Jednak
uszanować szlachetne Intencje autorów
zamieścimy kilka fragmentów tej nauczy­
cielskiej poezji poświęconej Ludwice Wa­
wrzyńskiej.

Długo w olbrzyma moc się rozrastał 
W duszy Wawrzyńskiej, nauczycielki, 
Aż błyskawicą rozognił miasto...

Liczni koledzy (m. in. Kol. Olga Guziń- 
ska z Wiązownicy, pow. Jarosław) wspo­
minają w swych wierszach lub w listach 
załączonych do utworów o tjm, że za bo­
lało ich milczenie naszych poetów, którym 
tę obojętność wytknął w wierszu Leopold 
Staff. Jednak nie tylko chęć 
du poległej nauczycielce, nie 
sje nad istotą bohaterstwa 
nauczycieli do „wyręczenia" 
swych sił 1 możliwości milczących poetów. 
Niektórzy z nich po prostu 'chcieli dać 
wyrtiz smutkowi i żalowi z powodu śmierci 
bohaterki. Oto co pisze kol. Irena Liwska 
z

oddania hol- 
tylko reflek- 

inspirowały 
w miarę

Niemal we wszystkich wierszach wystę­
puje problem bohaterstwa jako zjawiska 
niesłychanie ludzkiego, które w błyskawi­
cowym blasku ukazuje najgłębsze 
człowieczeństwa. Oto jak pisze 
kol. Eugeniusz Nierychlewski z 
wia, po-w. Kalisz:

pokłady 
o nim 
Żelisła-

„I wszystko trzeba kochali 
Świat, słońca, gwiazdy, tycie, 
Gdy Inni cierpią — cierpieć 
I o Ich szczęścia bić slg. 
A nie bać się cierpienia, 
Choć boli, tkanki spala, 
Trza skoczyć do płomienia. 
Gdy Innych to ocalał...

Warszawy:
Przykrył dziś śnieg mogiłę Twą,
Poważnie szumią drzewa, 
Cichą melodią Ciebie czczą. 
Melodią pożegnania...

Podobny nastrój cechuje wiersze 
Józefa Pawłowskiego z Żarów k. Żagania, 
oraz wiersz podpisany „M. K.‘ 
wość nieznana) i wiele innych.

Niemal wszyscy autorzy wierszy wy-

kol.

rażają przekonania, te ezyn Ludwik! Wa­
wrzyńskiej do czegoś zobowiązuje wszyst­
kich nauczycieli. Jeśli nawet nie każdemu 
dane jest być bohaterem Jednorazowego 
zrywu, całopalnej ofiary, to jednak w każ­
dym z nas drzemią pokłady bohaterstwa 
codziennej pracy i walki o lepsze jutro dla 
powierzonych nam dzieci. Tę myśl zawie­
rają słowa kol. Urszuli Tomczyk ze wsi 
Dobrkowo, pow, Dębica:
...Pamiętajmy o nlęj, towarzysza, 
Lecz nie płaczmy. Jak Inni płakali.. 
Bądźmy czujni I bądźmy wytrwali, 
I pracujmy, I żyjmy dla dzieci. 
By Jak o Niej — o nas wspominali. 
By dla drugich znów przykładem śwlecł4.

Słowa serdeczne i proste, płynąca sa­
morzutnie ze wszystkich krańców Polski... 
Słowa czasami nieporadne i niewygładzo- 
ne, ale szczere i podyktowane nagłym 
przypływem wzruszenia — oto dowód, jak 
głęboko nasze nauczycielstwo przeżyło tra­
giczną, bohaterską śmierć Ludwiki Wa­
wrzyńskiej. Są one rękojmią, że masy nau-

(miejsco- czycielskie nie zapomną nigdy Jej imienia.

(rak)

wler-Ten sam temat porusza w swym 
szu kol. Stanisława Kamińska z Puław:

...Bohaterowie to ludzie codzienni, 
Kochający bliźniego, 
Gotowi zań aż w ogień 144 
Nie szczędząc się samego...
...Kotnu te kwiaty. Warszawo, ilesz?
Pyta Clę Polska cata.
Nauczycielce, co życie swa. 
Ratując dzieci, dala...
...To była lekcja ostatnia Twa
Lekcja miłości I męstwa!
Niezapomniany przykład ta t-
Wielkiego bohaterstwa...

Wzruszający poemat nadesłał kol. Bo- 
' leslaw Jóźwicki z Warszawy. Poemat ten 

składa się z pięciu części („Bohaterce", 
„Koleżanko!", „Naszej Pani", „Żywy do­
wód", „W hołdzie"). Zacytujemy tylko 
większe fragmenty wiersza ■ „Bohaterce", 
w którym autor zastanawia się nad źró­
dłami bohaterstwa Wawrzyńskiej.
Nlszczący żywioł wyzwolił Twą wielkość, 
Nauczycielko.
Bohaterką już wcześniej los Cię naznaczył, 
A to —
w burzy codziennej pracy...
...Oceniłaś w szlachetnym porywie szaleństwa, 
Że życie Twe mniej warte niż czworgamaleństwa:
Wynika to zresztą z prostych, rachunkowych 

działań,
A tyś zarówno kochać, Jak liczyć umiała. 
Choć odeszłaś, to Jednak czyn Twój nas 

urzeka.
Zostawiłaś nam wiarę w szlachetność 

człowieka,
W lego utajoną wielkość...

I z wiersza „Koleżanko!" zacytujmy na­
stępujące fragmenty;.
...Perspektywa wielkości Jest rzeczą ponętną, 
Toteż niejeden chciałby wyróść nad

przeciętność...
...Został nam piękny czyn Twój, by przykładem 

świecić
I pomnik — żywe cudo: owa czwórka dzieci, 
Oraz kwiaty 
Mimochodem, kochana, oddając swe życie 
Wprowadziłaś treść świeżą w słowo: 

nauczyciel

na grobie...

świecić

Bohaterstwo Wawrzyńskiej wyprowadza 
z codziennego nauczycielskiego trudu także 
i kol. Maria Borueianka z Brzegu:
...Ponad płomienie rwące z baraków 
Wystrzelił płomień ofiarnej duszy...
...W codziennym trudzie cichym, a wielkim

O rozwój ruchu krajoznawczego
wśród nauczycieli

IZ TO Jak kto, ale nauczyciel powinien 
■•■'•znać doskonale swój kraj ojczysty, 

piękno jego regionów, nie tylko potęgę 
jego ośrodków przemysłowych 1 rozwija­
jące się. unowocześniające rolnictwo, lecz 
.także zabytki historyczne, które mówią 
o naszych wzlotach i klęskach w minio­
nych stuleciach. Nauczyciel znając dobrze 
swoją ojczyznę może natchnąć miłością do 
niej swoich uczniów, może lepiej rozumieć 
proces gigantycznych przemian, zachodzą­
cych w naszym kraju.

Dlatego też chyba raczej zbędna byłaby 
szeroka agitacja, która stawiałaby sobie 
za cel namówienie nauczyciela do udziału 
w. wycieczkach po kraju. Korzyść takich 
wycieczek nauczyciel sam docenia. Chodzi 
tylko o to, by mu umożliwić uczestnicze­
nie w tych wycieczkach. Warto więc do­
kładniej przeanalizować problem wycie­
czek, ich organizację, i zasięg.

W ubiegłym roku wycieczki odbywały

g^TWORCZOS^CI |

W naszej wiosce
Pokój

Cisza jest dobra — cisza jest biała 
Jak śnieg, który pola okrywa.

Zielona tylko sosna została.
Nadzieja. Przyroda żywa.

Moje dzieci — widzisz — na polu, 
Są szczęśliwe — popatrz — swawolą.

Chcę, żeby z dziecięcego na śniegu rysunku 
Wyrosły domy żywym ludziom,

Zęby w gołębia lotu spokojnym kierunku 
Był nasz udział.

Gdy będziemy Iść tędy do teatru. 
Po trzech czy pięciu latach,

Minie nas cicho nowoczesny traktor. 
Zabłysną latarfi widne światła.

1 będziemy szczęśliwi szczęściem dzieci, 
Ze to my... że to nasza praca jasno świeci.

W DOLINIE STRĄŻYSKIEJ

O?

akwarelaMai. Prof. dr J. Sokołowski, WSR w Poznaniu

się głównie „szlakami X-lecla Polski Ludo­
wej", by nauczyciele mogli zapoznać się 
z osiągnięciami tego okresu. Trasy omó­
wiono 1 wytyczono w porozumieniu 
z aktywem okręgowym ZZNP, dzięki cze­
mu były one lepiej przemyślane niż w 
latach ubiegłych. Poprzednio wycieczki 
kierowały się w zasadzie tylko do kilku 
miast, m. In. do Warszawy, Poznania 
1 Krakowa. Natomiast w ubiegłym roku 
trasy wycieczek przebiegały już niemal 
przez wszystkie województwa.

Np. okręg bydgoski zorganizował 10 
wycieczek, w tym 8 do Gdańska, 2 do Po­
znania, 1 do Warszawy i 1 do Bachodka 
koło Brodnicy. W wycieczkach tych uczest­
niczyło ok. 700 nauczycieli. Okręg war­
szawski zorganizował 20 wycieczek, m. in. 
do Krakowa, Nowej Huty, Zakopanego, 
Poznania, Biskupina, Lublińa, Płocka 1 na 
Jeziora Mazurskie.

Najbardziej atrakcyjną miejscowością 
był Lublin jako kolebka władzy ludowej 
i miejsce Centralnej Wystawy Rolniczej 
oraz Wrocław, gdzie była zorganizowana 
Wystawa Wynalazczości i Postępu Tech­
nicznego. Z samego tylko okręgti gdań­
skiego zwiedziło Lublin 900 nauczycieli, 
a Wrocław — 992 z Opolszczyzny.

W przybliżeniu możemy określić, te 
w roku ubiegłym w wycieczkach krajo­
znawczych uczestniczyło 
uczycie!!. W porównaniu 
nastąpiła pewna poprawa 
niu funduszów na akcję 
tecznych. Jednakże ta niewielka poprawa 
absolutnie nie może nas zadowolić.

Nic też dziwnego, że do redakcji „Gło­
su Nauczycielskiego" i do Wydziału Kul­
turalno-oświatowego Zarządu Głównego 
ZZNP napływają listy, w których nauczy­
ciele domagają się zwiększenia ilości wy­
cieczek. Sprawa ta podejmowana jest 
również w toczącej się obecnie kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej.

Nierzadko zdarza się, ie 
więcej do powiedzenia na 
dowy stolicy, przemysłu,

ok. 14 tys. na- 
z rokiem 1953 

dzięki zwiększe- 
wczasów śwlą-

MARIAN N. LISTOWSKI

Licytacja wizytacji
Na pewnej sesji w marcu, wcale nie bez racji 
Doszło do licytacji w dziale wizytacji.
Więc garść wizytatorów, dyrektorów grupa
Zaczęli problem „wglądu" łatwym zębem- chrupać. 
Grały liczby jak banku, rzucano setkami, 
Roczny blok sprawozdawczy dosięgał piramid.
Powiewały frontalne, nagłe, niedopięte, 
Dydaktyczno-paniczne, metodo-natrętne. 
Poziome i pionowe, globalno-werbalne, 
Wszystkie mur-wychowawcze i beton-realne.
Aż wreszcie dni zabrakło. „IF nocy!" —

ktoś zawołał —
I zapadła grobowa cisza dookoła.

EDWARD GÓRA z Jarocina Pozn.

chłopi mają 
temat rozbu- 
przodujących 

spółdzielni produkcyjnych niż nauczyciel, 
który powinien być organizatorem życia 
politycznego i kulturalnego wsi. Chłopi 
biorą bowiem udział w wycieczkach, or­
ganizowanych przez Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, a nauczyciel... nie zawsze ma 
podobne możliwości. Trzeba więc dopro­
wadzić do radykalnej poprawy — poprzez 
zwiększenie funduszów na wczasy świą­
teczne nauczycieli.

Szczególnie źle przedstawia się sprawa 
z tym funduszem w innych minister­
stwach, poza Ministerstwem Oświaty, 
CUSZ-em i Ministerstwem Szkolnictwa 
Wyższego (choć 1 w tych resortach jest 
on za mały). Np. w okręgu opolskim tyl­
ko niektóre technika zawodowe otrzymały 
fundusze 1 to w wielu wypadkach nader 
skromne. Np. Technikum . Budowlane 
w Opolu uzyskało „aż" 216 zł!

Jednocześnie trzeba jednak stwierdzić, 
że nawet te skromne sumy nie zawsze są 
wykorzystywane. Oto przyczyny takiego 
stanu:

1) Aczkolwiek kredyty na drugie pół­
rocze były otwarte już w czerwcu, to 
przekazywano je w teren niejednokrotnie 
bardzo późno, nieraz dopiero we wrze­
śniu, a już pod koniec III kwartału na­
stępowało ich zablokowanie. To zabloko­
wanie wydaje się niesłuszne, gdyż kredy­
ty można zrealizować z powodzeniem 
w IV kwartale, kiedy wzrasta nasilenie 
pracy kulturalno-oświatowej.

2) Mimo że nauczycielstwo domaga się 
wycieczek, niektóre okręgi jak również

1 DOSZ nie doceniają w pełni tej spra­
wy, zwlekając do ostatniej chwili z reali­
zacją kredytów. Nic też dziwnego, że nie­
jednokrotnie ni# są one wykorzystywane. 
Np. DOSZ w Gdańsku w ogóle kredytów 
nie zrealizował, DOSZ w Rzeszowie nie 
wykorzystał 900 zł, a w Opolu — 887 zł. 
Zarząd okręgu w Opolu i inne nic nie 
robiły, by przydzielone dla szkół zawodo­
wych fundusze były wykorzystane na 
wycieczki.

Słuszny jest przeto wniosek terenu, by 
całością akcji wycieczkowej kierowały 
Zarządy Okręgów ZZNP, a środki na ten 
cel powinien przejąć Zarząd Gł. ZZNP 
od poszczególnych resortów zatrudniają­
cych nauczycieli. Ułatwiłoby to planowa­
nie akcji wycieczkowej I pełne realizo­
wanie przydzielonych funduszów.

Chodzi oczywiście nie tyżko o to, by 
urządzać więcej wycieczek, ale 1 o to, by 
były one organizowane jak najlepiej. Aby 
nauczyciele wynieśli z wycieczki dużo 
korzyści, trzeba ją w odpowiednim czasie 
zaplanować, zawiadomić nauczycieli o tra­
sie, udostępnić im odpowiednią lekturę, 
podzielić ich na grupy według zaintere­
sowań, zapewnić uczestnikom noclegi, wy­
żywienie, bilety do teatrów, przewodnika 
1 środki lokomocji.

Jednak nie wszystkie zarządy okręgów 
pamiętają o tych sprawach. Np, okręg 
gdański zorganizował -w październiku 1954 
roku dwie masowe wycieczki (400 1 500 
osób) do Lublina, lecz nie zapewnił 
wszystkim miejsca w pociągu, a na zwie­
dzenie miasta — i to bez przewodników 
—- przeznaczył 5 godzin. Bezpośrednio po 
powierzchownym zwiedzeniu Lublina wy­
cieczki wróciły _ 
nauczyciel mógł rano stanąć do pracy. 
Tak zorganizowana wycieczka jest wła­
ściwie marnowaniem sił i czasu nauczy­
ciela oraz marnotrawieniem funduszów.

Inaczej zorganizował wycieczkę do Lu­
blina okreg łódzki. Nauczycielom zapew­
niono urlopy, dzięki czemu mogli oni 
zwiedzić nie tylko Lublin, lecz także Maj­
danek, Puławy i Kazimierz. Z takiej 
wycieczki nauczyciele wynieśli wiele ko­
rzyści 1 zadowolenia.

Dla nauczyciela, jako 
działacza politycznego 
w swoim środowisku, 
gruntowna znajomość regionu, w którym 
pracuje. W tym celu można z powodze­
niem organizować jednodniowe wycieczki. 
Nauczyciel poznając swój rejon może stać 
się do pewnego stopnia badaczem stwier­
dzającym, jak kształtował się na danym 
terenie ruch robotniczy i chłopski, jak 
rozwijała się stara kultura ludowa, Jak 
rozwija się obacnte budownictwo socjali­
styczne. Tego rodzaju wycieczki zostały 
zapoczątkowane z dużym powodzeniem 
przez okręg stalinogrodzki, opolski, bia­
łostocki i inne. Jednakże większość okrę­
gów nie' potrafiła, podjąć tej akcji, choć 
ma ku temu znakomite warunki. Nie or­
ganizuje takich wycieczek np. okręg kie­
lecki, choć na Kielecczyźnie jest wiele 
miejsc związanych z pamięcią takich 
ludzi, jak Rej, Kochanowski, Ściegienny, 
Dygasiński czy Żeromski.

Z tego, co powiedzieliśmy, płyną wnio­
ski dla lepszej organizacji wycieczek w 
roku 1955. Chodzi o zwiększenie ich ilo­
ści, o rozwinięcie nowych form, a jed­
nocześnie o jak najstaranniejsze organizo­
wania wycieczek, by nauczyciele czerpali 
z nich jak najwięcej korzyści i przyjem­
ności,

nocą, by przemęczony

pedagoga oraz
1 kulturalnego 
niezbędna jest

MIECZYSŁAW PTJTO

Adam Mickiewicz w mundurze nauczyciela 
szkoły kowieńskiej

Mai. Walenty Wartkowic*
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PO ukończeniu studiów na Uniwersytecie Wileńskim, gdzie 
uczęszczał na wydział literatury i sztuk wyzwolonych ja­

ko stypendysta — Afickiewicz obowiązany był odpracować 
pewną ilość łat w zawodzie nauczycielskim. Co do miejsco­
wości wyboru wielkiego nie było. Szkoły znajdowały się tylko 
w większych miastach powiatowych. Mickiewicz wybrał Kowno, 
jako najbliżej położone od Wilna, z którego atmosferą litera- 
cko-naukową zżył się i pragnął nadal pozostawać w bliskim 
kontakcie.

Mickiewicz przybył do Kowna jesienią 1819 r. 1 objął posadę 
nauczyciela literatury, historii i prawa w miejscowej sześcio- 
klasowej szkole powiatowej. Do pracy przystąpił z całą su­
miennością. „Postanowiłem dawać lekcję jak można najlepiej" 
— pisze do przyjaciela. Ogłoszona później korespondencja 
poety świadczy, z jaką gorliwością, zapałem i godną filarety 
ideowością zabrał się do pracy pedagogicznej.

Wstawał o czwartej rano. Przygotowywał się starannie do 
wykładów z łaciny, greki, historii, prawa, literatury polskiej 
i starożytnej, a nawet ekonomii politycznej. Wykładał przed 
i po południu, często opracowywał dla uczniów własne skrypty. 
W historii literatury greckiej opierał się na podręczniku prof. 
Groddecka, wpajając gorliwie uczniom poglądy mistrza. Lite­
ratury uczył według podręcznika Bentkowskiego uzupełniając 
wykłady własnymi koncepcjami i poglądami. Więcej samo-

Nauczycielskie lata Mickiewicza
dzielności wykazywał przy nauczaniu wymowy, co pozostawało 
być może w związku z zamiarem napisania własnego podręcz­
nika o wymowie.

Wykłady Mickiewicza świadczyły, że przejął się hasłami 
Oświecenia. Nie taił swego krytycznego stosunku do ducho­
wieństwa. Próbował, nieśmiało wprawdzie, nawiązywać do 
wielkich ruchów wyzwoleńczych w historii narodów, a już 
zupełnie pomijał ustępy z podręczników gloryfikujące carów.

Zachowane częściowo skrypty i zapiski szkolne uczniów Mic­
kiewicza (m. in. Bernarda Gedymina) świadczą, że nauczyciel 
dokładał starań, by uczniom pomóc w przyswajaniu wiedzy, by 
kształcić u młodzieży styl i wysławianie się. Trafiające się 
jednak w zeszytach tych uczniów błędy pozwalają przypusz­
czać, że przyszły wielki poeta niezbyt dokładnie je poprawiał.

Postępy uczniów, niestety, nie szły w parze z gorliwością 
i talentem młodego nauczyciela. Winien ,by| temu nie tyle nau­
czyciel, co surowy materiał uczniowski — „głowy zupełnie 
żmujdzkie", według własnego określenia Mickiewicza. Powia­
towa szkoła przyjmowała nieprzygotowaną młodzież, przeważ­
nie niezamożną — drobnoszlachecką z okolicy, trochę dzieci 
mieszczan kowieńskich i drobnych urzędników. Rzadko który 
uczeń przechodził systematycznie cały kurs szkoły — więk­
szość kończyła go na klasie III i IV i porzucała szkołę, wra­
cając do domów na gospodarstwo lub wstępując do klasztoru. 
Wiek uczniów z reguły o parę lat przerastał poziom klasy. 
W klasach młodszych uczyła się 15—16-letnia młodzież, ale 
byli i 20-letni wąsale.

W rubrykach raportów rocznych o postępie uczniów rzadko 
kiedy znalazła się ocena: dobry, a prawie nigdy: b. dobry, 
czyli „wielka", jak wówczas oceniano. AUerność w nauce 
wszechwładnie panowała w. kowieńskiej szkole, jedynie przy 
rubryce zdrowia prawie przy każdym nazwisku znajdował się 
przymiotnik: dobry.

Poszczególne, zwłaszcz.a wyższe klasy, miały uczniów nie­
wiele, Mickiewicz zastawał w klasach III i IV od 15 do 25 
uczących się, a frekwencja klasy V i VI nie przekraczała nigdy 
dziesięciu chłopców.

Dla otrzymania pełnego obrazu działalności nauczycielskiej 
Mickiewicza należy przypomnieć, jak oceniała jego pracę bez­
pośrednia I wyższa zwierzchność.

W aktach generalnej wizytacji szkół za rok 1820 w gub. wi­
leńskiej ówczesny wizytator Budziłowicz zanotował o nauczy­
cielu Mickiewiczu, co następuje: „pełniący rok pierwszy obo-> 
wiązek nauczycielski, pomimo osłabionego zdrowia, z przy­
kładną gorliwością i znakomitą korzyścią uczniów, wykładał 
wszystkie przedmioty w akcie wizyty wyszczególnione, będąc 
przy tym wzorem pilności i postępowania".

Ten sam Budziłowicz, mający okazję bliżej poznać Mickie­
wicza podczas wspólnych obiadów w czasie wizytacji, mawiał 
niejednokrotnie o poecie, iż jest to „szczególny człowiek, 
a szkoda ty'ko, że chory". W następnym roku wizytator stwier­
dza, że „mimo słabego zdrowia nie oszczędzał ten nauczyciel 

sil swoich w pełnieniu dokładnie swoich powinności". A więc 
u Mickiewicza nie był to tylko chwilowy zapał do pracy, jak 
przypuszczano, lecz świadomy stosunek do wykonywanego 
zawodu.

Bezpośredni zwierzchnik Mickiewicza, dozorca (dyrektor) 
szkoły, St. Dobrowolski, podkreśla również pilność 1 wielki* 
zdolności nauczyciela, „chociaż utrudnione stanem zdrowia". 
W kartotece służbowej Mickiewicza w rubryce: „Czy zdatny do 
obowiązków służbowych"? Dobrowolski własnoręcznie odnoto­
wuje: „Dla słabości zdrowia nie jest wystarczającym, leez 
zdatnym jest do nieprzewyższenia".

Dyrektor ten, za lat uniwersyteckich zwolennik Kanta, ko­
lega Lelewela, magister filozofii, z powołania -oddawszy się 
zawodowi nauczycielskiemu (miał wtedy już lat 47) był wy­
trawnym, doświadczonym pedagogiem. Ocenił on od razu 
zdolności i polot Mickiewicza, który przecież by! najmłodszym 
wiekiem pedagogiem w szkole. Należy zaznaczyć, że w tym 
czasie Mickiewicz nie zapowiada! się jeszcze na przyszłego 
wielkiego poetę, na tak więc pochlebną opinię musia! rzeczy­
wiście zasłużyć pracą pedagogiczną.

Dobrowolski złożył też wysoce przychylny dla Mickiewicza 
raport z uroczystości zakończenia roku szkolnego (w 1820 r.), 
które odbyły się w obecności władz, rodziców i społeczeństwa 
kowieńskiego. Dyrektor pisze w raporcie własnoręcznie: „Akt 
popisu otwarty był przemową przez ucznia J. P. Gedymina, 
daną od nauczyciela literatury J. P. Mickiewicza, a zamknięcie 
onego nastąpiło po rozdanych nagrodach przez tegoż nauczy­
ciela, który w swym pięknym głosie dawszy uczuć obdarzo­
nym uczniom szacunek otrzymanych darów, dalszych do na­
śladowania wzywając, ważności dobra nauk t łatwe onych 
źródła z dobroci panującego Monarchy okazał".

Pomimo przychylnej opinii przełożonych i szacunku uczniów 
Mickiewicz już w drugim roku pobytu w Kownie zniechęca się 
do pracy pedagogicznej. Nuży go nie tyle może sama praca 
nauczycielska, co jałowa atmosfera panująca w małym prowin­
cjonalnym mieście. Czuje się osamotniony. Tęskni do Wilna 
i filomackiego życia. Nie dopisuje mu i zdrowie. Często cho­
ruje na zapalenie gardła. Ciąży mu atmosfera plotkarskiego 
miasteczka, mimo że znalazł tu paru szczerych przyjaciół, 
a nawet powabny obiekt do adoracji.

Już po roku przekonał się poeta, że mimo zapału i sumien­
ności, na skutek braku doświadczenia pedagogicznego, nie 
osiągnął takich wyników, jakich oczekiwał. Do tego dołączył 
się jeszcze przykry incydent z kuratorium. Będąc na waka­
cjach w Tuhanowiczach, spóźnił się na jesienne wykłady. 
Otrzymał za to przesadnie surową naganę. U przeczulonego 
i impulsywnego poety, którego stan duchowy w tym czasie 
i tak był wytrącony z. równowagi ostatecznym zerwaniem 
z .Marylą Wereszczakówną, wywołało to już zupełne zniechęce­
nie się do Kowna i zawodu nauczycielskiego. Rozpoczął lekcje 
„zdziczały, stępiony, ponury".

Odtąd będzie ciągle prosił o przeniesienie do Wilna. W po­

daniu do Uniwersytetu Wileńskiego t dn. 21 łipca 1821 r. 
pisze: „Muszę za radą lekarzów uchylić się chociaż na czas 
od obowiązku, który do zrujnowania zdrowia mojego znacznie 
się przyczynił".

Uniwersytet Wileński, który rozporządzał osobą Mickiewicza 
W okresie „odpracowywania stypendium", po porozumieniu się 
x kuratorium udziela poecie rocznego urlopu wypoczynkowego 
dla poratowania zdrowia. Mickiewicz natychmiast wyjeżdża do 
Wilna i przebywa tam przez cały 1821/2 rok szkolny, oddając 
się całkowicie literaturze.

Na tym właściwie kończy się nauczycielska kariera Mickie­
wicza, chociaż musiał jeszcze pojechać na wykłady do Kowna 
po urlopie wypoczynkowym. Po krótkim pobycie w Kownie 
poeta stara się o wyjazd za granicę dla uzupełnienia studiów 
pedagogicznych, ale jest to tylko pretekst. Program swych 
studiów tak przedstawia w podaniu z dn. 22 marca 1822 r.:

„Wysłuchać w uniwersytetach zagranicznych teorii sztuk 
pięknych, czyli estetyki we wszystkich jej odmianach; co się 
tyczy historii sztuki, obeznania się ze wzorami, tudzież zgłę­
bienia części prawidłowej l krytycznej. Nieobojętną byłoby 
rzeczą poznać metody, jak się wspomniane nauki po uniwersy­
tetach i szkołach wykładają, aby je tern trafniej dla wykładu 
szkół naszych i potrzeb krajowych zastosować w napisaniu 
elementarnej książki, co było z dawna moim zamiarem".

Ciekawie przedstawiają się kulisy kwalifikowania kandyda­
tów na studia zagraniczne. Zajmowała się tym specjalna ko­
misja. Kurator, Adam Czartoryski, zaproponował wysłanie 
Franciszka Malewskiego, Mickiewicza i Jeżowskiego, a nadto 
profesorów — Borowskiego i Daniłowicza oraz trzech arty­
stów. Fakultet prawa przychylił się do tej propozycji w ca­
łości, natomiast wydział literatury uznał, że Jeżowski zasłu­
guje na wyjazd, „lecz na Adama Mickiewicza rozgniewany 
nieco Ernest Groddeck robił mu niejakie trudności, warował, 
aby wprzód ukończył magistrowanie się". Dla informacji po- 
dajemy, że Mickiewicz złożył pracę magisterską, ale dziekan 
wydziału Groddeck jej nie przyjął z powodu błędów w orto­
grafii łacińskiej; tematem pracy była filologia starożytna i no­
woczesna. Nieprzychylnie ustosunkował się do wyjazdu Jędrzej 
Śniadecki, „prysnął na wojażerów śmiertelnym jadem, dowo­
dził, że. wojaże są niepotrzebne" — jak pisał Jeżowski do 
Malewskiego. Natomiast gorącym rzecznikiem wyjazdu Mic­
kiewicza by! Lelewel, który w tym czasie jako profesor Uniwer­
sytetu Wileńskiego należał do komisji kwalifikacyjnej.

W trakcie ścierania się opinii w komisji Mickiewicz dla po­
parcia swych starań zabiera się do napisania rozprawki o me­
todzie wykładania poezji i retoryki. Zgodził się nawet z księ­
garzem o warunki druku.

Na początku Tata 1822 r. Mickiewicz był pewny, że zostanie 
wysłany wraz z Jeżowskim na uniwersytet niemiecki, ale nie­
spodziewanie nadchodzi katastrofa filomacka. Zamiast za gra­
nicę, poeta trafia do więzienia. Koleje jego, życia potoczyły 
się innym torem. Zawód nauczycielski przerywa na długo. 
Dopiero w 1839 r. wznawia pracę pedagogiczną, ale już jako 
profesor Uniwersytetu Lozańskiego w Szwajcarii w jednym 
roku, a następnie w ciągu ośmiu lat wykłada w College de 
France w Paryżu.

B. KUŹMIŃSKI



Nr 1S OS

Książka o Estkowskim
W ODPOWIEDZI na list koleżanki

J. Dudwol z Kłodzka w sprawie 
lekcji powtórzeniowych w klasie IV 
podzielę się swoimi doświadczeniami na 
ten temat. Lekcje powtórzeniowe z ucz­
niami ki. IV, a więc calogodzinne pow­
tórzenie materiału, muszą mieć inny 
charakter niż np. powtarzanie z klasą 
VI czy VII. I tu, i tam celem naszym 
jest utrwalenie materiału, stworzenie 
bardziej żywych wyobrażeń o wydarze­
niach i zjawiskach, kształcenie umie­
jętności wiązania faktów. Ale trzeba pa­
miętać, że w klasie IV nie uczymy je­
szcze systematycznego kursu historii, że 
są to pogadanki z dziejów Polski, któ­
rych głównym celem jest uczuciowe 
związanie dziecka z naszą przeszłością, 
l naszymi najpiękniejszymi tradycjami. 
Dlatego też lekcje powtórzeniowe w 
klasie IV nie muszą obejmować całego 
materiału danego okresu historycznego, 
lecz powinny być ciekawą pogadanką, 
wspólną rozmową o niektórych wyda­
rzeniach, powinny do znanego już ma­
teriału wnosić nowe elementy. Tak np. 
koleżanka D. zapytuje, jak przeprowa­
dzić powtórzenie po lekcji 31, obejmu­
jące wg programu tematy 23—30, a 
więc — Najazd szwedzki, Zwycięstwo 
pod Wiedniem, Z samych panów zguba 
Polski, Walka o nową szkolę, Sejm 
Czteroletni, Konstytucja 3 maja, Powsta­
nie kościuszkowskie. Na pewno nie 
należy kolejno jeszcze raz tych tema­
tów omawiać, „odpytywać" z nich dzie­
ci. Trzeba wybrać to, co jest głównym

393=130?!
DLA szkół wiejskich mamy aż 7 róż­

nych wzorów planów godzin nau­
czania. Wszystkie one zawierają znacznie 
mniejszy wymiar godzin niż tzw. plan 
zasadniczy. Tak np. ilość godzin nauki 
w szkole o 4 nauczycielach jest średnio 
o 32,6% mniejsza aniżeli w szkole reali­
zującej pian zasadniczy. W szkole o 7 
naucz/jest 193 godziny, zaś w szkole 
o 4 naucz —• 130 godzin tygodniowo. 
W pierwszych latach powojennych było to 
może koniecznością, ale obecnie zjawisko 
to już staje się poważnym brakiem orga­
nizacyjnym. Bo czym to wytłumaczyć? 
Mniejszą ilością uczniów? Pewnie, że 
w szkołach na wsi jest uczniów mniej niż 
w mieście, ale znów nie tak bardzo mało. 
Liczba 30 i ponad 30 uczniów w klasie 
n? wsi nie jest wcale rzadkością.

Jeżeli można się zgodzić na" pewne 
zmniejszenie liczby godzin w klasach i 
młodszych od I — IV, to trudno zgodzić 
się na to w klasach od V — VII, w któ­
rych są egzaminy końcowe i które przy­
gotowują kandydatów do liceów i tech- : 
ników wszelkich typów. Przecież wciąż . 
mówimy o przeładowaniu programów i 
nauczania i że materiał trudno pomieścić I 
w ramach planu zasadniczego, jak więc | 
postępować przy jeszcze mniejszej liczbie | 
godzin? Mniejsza liczba uczniów nic tu- | 
taj nie tłumaczy. Umysły dzieci nie są i 
przez to bardziej chłonne. Jeżeli chodzi i 
na przykład o naukę j. rosyjskiego, to i 
trudno zgodzić się na to, że dzieci, ma­
jące 2'godziny nauki tygodniowo, w cią­
gu trzech lat muszą opanować przedmiot 
w takim samym stopniu, jak dzieci mają- 1
ce tygodniowo 3 godżiny nauki. Bardzo 
jaskrawo wygląda sprawa matematyki. 
Cztery godziny tygodniowo nie mogą dać 
tego efektu co sześć godzin. Jeżeli nawet 
nauczyciel przerobi materiał nauczania, 
to na pewno zabraknie tych dwóch godzin 
tygodniowo na utrwalenie materiału, 
tak konieczne właśnie w tym przedmiocie.

W nauczaniu języka polskiego brak 
czasu na prace klasowe. W innych przed­
miotach, jak historia, geografia, biologia 
czy fizyka brak czasu na ćwiczenia lub 
też trzeba przerabiać dwa tematy na 
jednej lekcji. I tu mamy poważne źródło 
przeciążenia ucznia. Nauczyciel z ko­
nieczności musi obciążyć ucznia na wsi 
większą partią materiału pamięciowego 
i ćwiczeń domowych, a trzeba, i to mieć, 
na uwadze, że na wsi wielu uczniów 
starszych klas dochodzi do szkół zbior­
czych, robiąc nieraz dziennie po 10 km. 
Nie wszyscy mają rowery, a i rower, 
często po kiepskiej drodze, dostatecznie 
dziecko zmęczy, A jak jest w domu 
z odrabianiem lekcji? Uczeń w mieście 
zasadniczo nie jest obciążony pracą do­
datkową w domu w takim stopniu jak 
dziecko wiejskie. Najwyżej pójdzie do 
sklepy po chleb czy cukier. Inaczej jest

W sprawie przyjęcia 
na studium pedagogiki specjalnej 

w Warszawie
W ROKU SZKOLNYM 1995/59 o przyjęciu na

I rok DWULETNIEGO STUDIUM NAU­
CZYCIELSKIEGO PEDAGOGIKI SPE­

CJALNEJ, przygotowującego nauczycieli do pra­
cy w szkołach specjalnych dla dzieci upośle­
dzonych umysłowo, prz.ewlekle chorych, głu­
chych, niewidomych, moralnie zaniedbanych 
i kalekich, ubiegać się mogą czynni nauczy­
ciele szkół podstawowych i specjalnych po­
siadający:

1) pełne kwalifikacje zawodowe do naucza­
nia w szkołach podstawowych. 21 dwa lata 
praktyki w szkołach podstawowych luk szko­
łach specjalnych, 3) dobra opinie o pracy za­
wodowej i społeczno-politycznej, 4) najwyżej 
35 lat życia.

Podania o przyjęcie na studia, adresowane 
do Dyrekcji Studium Nauczycielskiego Peda­
gogiki Specjalnej (dawniej Państw, studium 
Pedagogiki Specjalnej) Warszawa 22. ul. Spi­
ska 16. należy składać droga służbową do 
Wydziału Oświaty Prez. WKN najpóźniej do 
1 maja br.

Egzamin wstępny odbędzie sle w dniach 
28 i 29 czerwca 1955 r.. o godz.. 9 (w Warsza­
wie. przy ul- Spiskiej 16) z następujących 
przedmiotów: pedagogiki socjalistycznej, nauki 
o Konstytucji, anatomii I fizjologii człowieka-

Nauczyciele przyjęci na studia otrzymują 
płatny urlop oraz możność uzyskania stypen­
dium na pokrycie kosztów utrzymania w In­
ternacie Studium.

Lekcje powtórzeniowe z historii
ogniwem polskiego procesu historyczne­
go XVII i XVIII wieku, mianowicie po­
łożenie chłopa pańszczyźnianego, jego 
walkę przeciw panom feudalnym, za­
biegi postępowych jednostek w kierun­
ku poprawy położenia chłopa, udział 
chłopów w powstaniu kościuszkowskim. 
Powiemy dzieciom, że będziemy rozma­
wiać o życiu chłopów w Polsce XVII 
1 XVIII wieku. Możemy taką lekcję za­
powiedzieć z góry i polecić, aby dzieci 
w domu założyły paskami z papieru roz­
działy, w których jest mów a o chło­
pach w XVII 1 XVIII w. Nie jest to 
jednak konieczne, można bowiem i bez 
przygotowania przystąpić do takiej roz­
mowy. Do powtórzenia naturalnie wy­
korzystamy wszystkie możliwe ilustra­
cje, zarówno tablice kolorowe PZWS, 
jak i zebrane przez dzieci I nauczycie­
la obrazki z prasy.

Zaczynamy rozmowę . od warunków 
Życia chłopów w XVII i XVIII w. 
Dzieci mówią o wyglądzie chat, poży- 
wieniu, ubraniu chłopa, o ciężkiej pra­
cy „na pańskim". Jeśli nie pamiętają 
szczegółów — można pozwolić na zaj­
rzenie do podręcznika w celu przypom­
nienia sobie tych wiadomości. O pańsz- 
czyźnie dzieci opowiedzą z pomocą ilu­
stracji PZWS „Pańszczyzna". Spytamy, 
ile dni w tygodniu musiał chłop pra­
cować „na pańskim". Oczywiście dzieci 
będą na pewno wyrażać współczucie 
dla chłopów, a potępiać magnatów 
i szlachtę. Dalej: polecimy dzieciom od­
naleźć w podręczniku portrety tych mą-

na wsi, gdzie dla dzieci nie brakuje 
w domu pracy w gospodarstwie po po­
wrocie ze szkoły. Obojętnie, czy jest to 
gospodarstwo indywidualne, czy działka 
przyzagrodowa członka spółdzielni pro­
dukcyjnej. Najwięcej przeciążona są tu 
właśnie dzieci klas starszych. Do odra­
biania lekcji siadają przeważnie dopiero 
wieczorem, po dniu pracowicie spędzo­
nym w szkole, w drodze i w gospodar­
stwie rodziców. Zrozumiałe, że wartość 
takiej pracy wieczorowej równa się czę­
sto zeru.

Prawda, Źe nieras w rozmowie i pra­
cownikami wydziałów oświaty słyszy 
się takie zdanie: „Co też mówicie kolego, 
widziałem już uczniów ze wsi lepiej przy­
gotowanych do egzaminu jak ich koledzy 
z miasta". Oczywiście, może i tak być. 
Są to uczniowie albo wybitnie zdolni 
i pracowici , albo — oo się częściej zda­
rza — dodatkowo przygotowani przez 
nauczycieli, którzy znając braki w przy­
gotowaniu uczniów w stosunku do ich 
kolegów z miasta, nie pożałowali trudu 
i czasu, by uzupełnić to, czego nie mogli 
dać w ramach szczupłego planu. Jest to 
już swego rodzaju indywidualna filantro­
pia w stosunku do dziecka wiejskiego, 
pozostałość z okresu' wyzysku i pogardy 
dla wsi. Stan ten musi szybko ulec zmia­
nie. Należy zwiększyć wymiar godzin 
nauczania, przynajmniej w ostatnich 
trzech klasach szkół wiejskich.

WILHELM WEI5E
Świdnic*

Przed rekrutacją na wyższe uczelnie

O studiach pedagogicznych
Artykuł Informacyjny dla kandydatów 
na 1 rok itudiów pedagogicznych nade­
słany przez Wydział Pedagogiczny Uni­

wersytetu Warszawskiego

PEDAGOGIKA (psychologia ogólna 
i wychowawcza, historia wycho­

wania) jest z jednej strony przedmio­
tem zawodowym, tak samo jak 
jest nim chemia, historia, geografia czy 
botanika, z drugiej jednak strony, jest 
przedmiotem swoistym i szczególnym. 
O tej swoistości winien przyszły student 
pedagogiki wiedzieć: pedagogika bo­
wiem rozwija w przyszłym nauczycielu 
i w przyszłym wychowawcy zamiło­
wanie do jego zaszczytnego i poli­
tycznie odpowiedzialnego zawodu, bu­
dzi miłość do dziecka, kształtuje .po­
stawę wychowawcy, czego przecież 
nie daje ani chemia, ani geografia, 
ani historia, ani botanika. Pedagogika 
jako przedmiot zawodowy wska­
zuje cele i zadania wychowawcy, po- 
daje treść i metody pracy w szkole, w 
organizacji harcerskiej, w domu dziec­
ka, w przedszkolu, bada prawa rozwo­
ju dzieci i młodzieży (zarówno prawa 
rozwoju społecznego, jak 1 psychofizjo­
logicznego), określa rolę nauczyciela w 
klasie i w szkole, uczy umiejętności or­
ganizowania prawidłowego w sensie po­
litycznym i naukowym wykładu i ćwi­
czeń z różnych gałęzi nauki, uczy —• 
zgodnie z prawidłowościami rozwoju 
społecznego i psychofizjologicznego, sta­
nowiącymi w pedagogice dialektyczną 
jedność — metod postępowania z indy­
widualnym uczniem i z kolektywem ucz­
niowskim, uczy, jak osiągać najlepsze 
wyniki nauczania poprzez stosowanie 
najlepszych i najcelniejszych metod, li­
czy wreszcie stałego wiązania nauki i 
nauczania z wychowaniem świadomych 
i aktywnych pracowników i bojowników 
o nowy ustrój w Polsce.

drych ludzL którzy w XVIII wieku 
chcieli zmienić położenie chłopów, ucz­
niowie opowiedzą lub przeczytają o 
Kołłątaju, Staszicu. Zakończymy tę 
pierwszą lekcję powtórzeniową rozmo­
wą o Konstytucji 3 maja, stwierdzając, 
że jednak bardzo mało dała ona chło­
pu.

Zadamy dzieciom do domu następu­
jącą pracę: przepisz z rozdziału „Wal­
ka ludu polskiego ze Szwedami" wy­
jątek mówiący, że mimo krzywd, jakie 
cierpieli, chłopi bronili ojczyzny przed 
najazdami wroga. Na następnej lekcji 
zaczniemy rozmowę z klasą od tej do­
mowej pracy. Dzieci będą czytać prze- 
p; ane wyjątki i rozprawiać o dzielno­
ści- chłopów, o wodzu prowadzącym na­
ród polski' do walki z najeźdźcami — 
Stefanie Czarnieckim, o zdradzie mag­
natów. Od wydarzeń z połowy XVII w. 
przejdziemy do powstania Kościuszki. 
Ile lat upłynęło od 1655 do 1794 r. 
Przez cały ten czas chłopu było coraz 
gorzej, coraz też gorsze były plony, ni­
szczały miasta, biedniała nawet część 
szlachty, a dobrze działo się tylko 
magnatom. Tu dzieci opowiedzą o mag­
natach, w jakich pięknych zamkach 
mieszkali, Ile mieli wsi i miast, ile siug, 
jakie stroje, a wszystko z ciężkiej pra­
cy chłopów. J znowu — jeśli dzieci za­
pomniały — trzeba żeby sobie pomogły 
odpowiednim rozdziałem z podręczni­
ka.

Później nauczyciel przypomni, jak w 
wyniku magnackich rządów słabła Pol­
ska, jak trzy ościenne państwa dokona­
ły I i II rozbioru. Posłużymy się przy 
tym dużą ścienną mapą „Polska w do­
bie trzech rozbiorów" i małymi mapka­
mi z podręcznika. Głównym tematem 
tej lekcji będzie Kościuszko, jako wódz 
powstania przeciw zaborcom i magna­
tom, sprzedającym kraj. W czasie 
szwedzkiego „potopu" chłopi już raz 
bronili ojczyzny, podobnie Kościuszko 
chciai ich powołać pod broń, bo wie­
dział, że bez chłopów nie można zdobyć 
niepodległości. Dzieci przypomną słowa 
Kościuszki: „Za samą szlachtę bić się 
nie będę", zaśpiewają strofkę podanej 
w podręczniku piosenki („Dalej chłop­
cy, dalej żywo"), opowiedzą o bitwie 
racławickiej i o „uniwersale połaniec­
kim" (tablica PZWS).

Na zakończenie możemy wyzyskać lek­
turę i przeczytać ładne opowiadanie 
Tropac?yńskiej-Ogarkowej „Będzie spra­
wiedliwość" z cyklu „Od książeczki do 
biblioteczki". Dzieci bardzo lubią opo­
wiadanie 0‘życiti- ich rówieśników, a wy­
żej wymieniona książeczka, obok prze­
mawiającej do małego ucznia treści, 
wyróżnia się pociągającą szatą zewnę­
trzną.

Kończąc dwie lekcje powtórzeniowe 
nauczyciel sam je podsumuje: chłopi 
mieli ciężkie życie w magnackiej Pol­
sce, choć oni głównie pracowali i z Ich 
trudu wyrastały majątki magnackie.

Pańszczyzna chłopa prowadziła cały’ 
kraj do ruiny. Mądrzy, kochający kraj 
ludzie chcieli poprawy doli chłopskiej, 
a tym samym chcieli Polskę ratować. 
Tych ludzi dziś dobrze wspominamy, 
wśród nich najwięcej czcimy i kochamy 
Kościuszkę, wodza powstania, który 
pierwszy ulżył chłopu, zmniejszy! pań-

Z drugiej strony — pedagogika Jako 
nauka o cechach swoistych kształ­
tuje osobowość nauczyciela i wychowaw­
cy, urabia jego postawę moralno-spo- 
łeczną, czyni go szczególnie wrażliwym 
na psychologię wychowanka, na zagad­
nienia wychowania moralnego, estetycz­
nego, fizycznego, kształcenia umysłowe­
go — wszechstronnie rozwiniętej osobo­
wości ucznia.

Związki między polityką a pedagogi­
ką, filozofią a pedagogiką, między ana­
tomią i fizjologią człowieka a pedago­
giką, wreszcie — szczególny a ścisły 
swiązek teorii wychowania i nauczania 
z praktyką decyduje w ostatecznym ra­
chunku o tym, że poprzez pedagogikę 
odbywa się na olbrzymią skalę społecz­
ną proces wchłaniania przez szerokie 
masy naszego narodu ideologii i polity­
ki zarówno w najbardziej skomplikowa­
nym, jak i w najszerszym i najprost­
szym tego słowa znaczeniu.

Stąd pedagogika, w warunkach de­
mokracji ludowej, w warunkach rewolu­
cji przemysłowej i kulturalnej staje się 
nauką szczególną.

N- A studia pedagogiczne powinna iść 
młodzież nie tylko zdolna i uta­

lentowana, ale taka,, która szuka w ży­
ciu dróg, aby poprzez przedszkole, szko­
łę podstawową, szkołę średnią, szkołę 
dla ' młodzieży pracującej, organizację 
harcerską, ZMP, domy robotnicze, domy 
dziecka, spotęgować proces wychowaw­
czego oddziaływania ideologii proleta­
riackiej na ' półproletariackie i nieprole- 
tariackie warstwy mas społeczeństwa. 
Na studia pedagogiczne powinna iść nie 
tylko młodzież zdolna i inteligentna, ale 
taka, która pragnie bezpośrednio .zaan­
gażować się w kształtowaniu pokolenia 
zdolnego wprowadzić i utrwalić ustrój 
socjalistyczny.

JEŻELI na przełomie XIX I XX w. nie 
ulegliśmy w Poznańsklem ogromnemu 

naporowi germanizacji, to jest w tym 
również zasługa takich ludzi, jak Ewa­
ryst Estkowski, który w latach czterdzie­
stych i pięćdziesiątych ubiegłego wieku 
przyczynił się do umocnienia polskości 
na tej ziemi.

Estkowski — nauczyciel szkół elemen­
tarnych — przeciwstawił jałowej, tępej 
pedagogice pruskiej szkołę polską, szkołę 
żywą, związaną z bytem narodu, bliską 
sercu młodzieży.

O niezwykłej sile charakteru poznań­
skiego pedagoga świadczy to, że wynió­
słszy ze szkół skromne wykształcenie, 
przez upartą pracę nad sobą nie tylko 
zdołał osiągnąć wysoki poziom wiedzy, 
ale dzięki swej twórczości pedagogicznej 
wszedł do historii naszej kultury.

Piękno jego charakteru polega I na 
tym (w postępowym okresie życia), że w 
praktyce nie odbiega! od głoszonych za­
sad. Np. w czasie rewolucji 1848 n rzu­
cił szkolę, by wziąć bezpośredni udział 
w walkach.

Tej to właśnie postaci poświęcił cieka­
wą książkę prof. Micha! Szulkin. Książka 
ta nosi tytuł: „Ewaryst Estkowski. 
7. dziejów polskiej postępowej myśli wy­
chowawczej". (Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza, 1954 r. str. 148).

M. Szulkin przypomina zasługi Fałko­
wskiego. Na pierwszym miejscu trzeba 
niewątpliwie obok działalności pedago­
gicznej postawić walkę z germanizacją. 
Następnie godne zauważenia jest to, iż 
Estkowski nie tylko zajmował się proble­
mami wychowania, lecz także dąży! do 
podniesienia godności 1 poziomu nauko­
wego nauczycieli szkół elementarnych. 
Nauczyciela szkoły początkowej zalicza­
no wszak w tych czasach do niższych sta­
nów’, s szkoły elementarne zwane były 
przez ówczesnych pobłażliwie „szkółka­
mi".

Z Inicjatywy Estkowskiego powstało 
Towarzystwo Pedagogiczne (1848 r.), 
w którego pracach brał żywy udział. 
Estkowski pierwszy zaczął wydawać cza­
sopismo pedagogiczne i redagował pismo 
dla dzieci. Pracował nad udoskonaleniem 
sposobów nauczania i wychowania. Dużo 
uwagi poświęca! także sprawom oświa­
ty dorosłych. Stąd jego myśli o wydawa­
niu „książek ludowych".

Jak przystało na wykształconego peda­
goga, który ulegał wpływom postępowego 
wówczas mieszczaństwa, Estkowski z na­
ciskiem do końca życia podkreślał wielkie 
znaczenie rozumu. Czołowe zadanie szko­
ły— to ćwiczyć umysł. „Jak muskuły 
przez nieczynność tracą sprężystość, moc 
i dzielność, jak żelazo przez nieużywanie 
rdzewieje, tak władze umysłowe przez 
gnuśność ociężeją, słabną i tracą wszelką 
wrodzoną tęgość" — pisze w artykule 
„O wychowaniu młodzieży ku cnocie".

Obok tej cechy przebija z pism głęboka 
wiara w słuszność sprawy. Ten ładunek 
uczuciowy sprawiał, iż twórczość Estko- 
wskiego trafiała „do przekonania serc 
współczujących", jak pisa! Libelt.

Utopijne było przekonanie Ęstkowskle- 
go, iż oświata zniesie podział na stany. 
Lecz jego umiłowanie ludu, praca 1 walka 
pełna poświęcenia, walka między innymi 
o zachowanie języka, o łączenie nauki 
szkolnej z potrzebami życia, o oświatę

szczyznę 1 dał mu broń w rękę do wal­
ki o wolność. Zadamy do domu: ułóż 
ustnie opowiadanie o chłopach w pow­
staniu 1794 r.

Na tych dwu lekcjach dzieci zajmo­
wały się głównie chłopami, zrozumieją 
więc zapewne lepiej, jaką ważną rze­
czą była w dawnej Polsce sprawa chłop­
ska, lepiej odczują krzywdę chłopa i 
szkody, jakie z niej płynęły dla całego 
kraju. Powtarzając uczyliśmy naszych 
uczniów korzystania z podręcznika, jako 
ze źródła wiadomości, z ilustracji, z ma­
py i z lektury dodatkowej. Dziecko na 
pewno na takiej lekcji nie będzie się nu­
dzić, będzie aktywne i będzie oczekiwać, 
co też nowego powie nauczyciel o zna­
nych już faktach.

A teraz parę innych przykładów lek­
cji powtórzeniowych, które można prze­
prowadzić w podobny sposób:

1) Polskie walki narodowo-wyzwoleń­
cze w XIX wieku..

2) Polscy rewolucjoniści: Ludwik 
Waryński, Julian Marchlewski, Feliks 
Dzierżyński, Róża Luksemburg. Oprócz 
portretów do powtórzenia wyzyskamy 
cykle ilustracji: a) „Wielki Proletariat" 
i b) „Feliks Dzierżyński" oraz lekturę 
wyjątków z następujących książek: J. 
Chamiec „Zycie dla sprawy", Woroszyl­
ski „Mazur Kajdaniarski", Z. Marchlew. 
ska „Z pięciu miast", H. Rudnicka 
„Płomień gorejący".

3) Wielcy przywódcy robotników ca­
łego świata — K. Marks, F. Engels, 
W. Lenin i J. Stalin.

Na wyżej podanych — drugim i trze­
cim temacie — kształtujemy wyobrażenie 
o rewolucjoniście jako o człowieku, który 
całe swe życie oddaje walce o lepszy 
ustrój, o socjalizm, przebywa wśród ro­
botników, zna ich troski, ich trudne ży­
cie, dużo sam czyta, nieustannie się 
uczy i uczy innych, nie cofa się przed 
niebezpieczeństwem, kocha ludzi pra­
cy całego świata i nienawidzi wyzyski­
waczy. Dzieci same do takiego przeko­
nania dojdą, gdy polecimy im powie­
dzieć: co podobnego było w życiu 
wszystkich znanych im rewolucjonistów. 
Na takiej lekcji kształtujemy poczucie 
więzi między robotnikami całego świata ■ 
i dumę z polskich tradycji rewolucyj­
nych.

Kończąc nadmienię, że często prowa­
dzę lekcje powtórzeniowe na węższe te­
maty. Gdy widzę, że dany temat spra­
wia dzieciom trudności, wtedy całą na­
stępną godzinę poświęcam na pogłębie­
nie go. Powtórzyłam np. temat „Edward 
Dembowski i powstanie 1846 r.‘‘. Na lek­
cji powtórzeniowej opowiedziałam dzie­
ciom w czasie' omawiania zadanej do 
domu lekcji szereg szczegółów o dzie­
ciństwie i życiu Dembowskiego zaczerp­
niętych z książki L. Przemskiego „E*d- 
ward Dembowski", oczywiście odpowied­
nio zbeletryzowanych, dostosowanych 
do umysłów dzieci.

Lekcje powtórzeniowe w ki. IV można 
prowadzić najróżnorodniejszymi metoda­
mi, ale na pewno musimy wypełnić je­
den warunek: nie możemy mechanicznie 
odpytywać i zadowalać się niepowiąza­
nymi ze sobą wiadomościami i nie mo­
żemy dopuścić, aby dziecko na takiej 
lekcji nudziło się.

JANINA SCHOENBRENNER

Wartość naszej pedagogiki, jej po­
iłom teoretyczny, wartość wykładów 1 
podręczników poświęconych teorii wy­
chowania i nauczania mierzyć należy 
tym, jak dalece podstawowe ich założe­
nia zdolne są posuwać naprzód rozwój 
naszej szkoły, jak dalece zdolne są pod­
nieść wyżej poziom naszej praktyki wy­
chowawczej w szkole i poza szkolą. Z 
drugiej strony, wartość i poziom naszej 
praktyki pedagogicznej, wartość i po­
ziom naszej pracy wychowawczej w 
szkole i poza szkołą mierzyć należytym, 
jak dalece posuwają one naprzód i re­
wolucjonizują naszą teorię. — Stąd po­
chodzi postulat, by w czasie 5 lat stu­
diów' pedagogicznych młodzież wciągnię­
ta była w nieprzerwany proces ćwiczeń, 
hospitacji, lekcji i różnorakich zajęć 
praktycznych. Walka o podniesienie ja­
kości i poziomu tej praktyki trwa nie­
przerwanie 1 przebiega równolegle s 
walką o poziom naukowy i podstawy 
ideologiczne nauk pedagogicznych.

Kształcenie kadr pedagogicznych dla 
zakładów' kształcenia nauczycieli typu 
średniego czy podwyższonego, wycho­
wanie nowych nauczycieli pedagogiki, 
psychologii i historii wychowania na 
zasadach i prawach marksistowsko - le­
ninowskiej pedagogiki, wychowanie mło­
dych naukowców pedagogów, przy u- 
względnieniu potrzeb naszej planowej 
gospodarki, oprzeć się musi i opiera się 
na nieprzerwanym łączeniu teorii i prak­
tyki, na nieprzerwanym doskonaleniu 
metod organizacyjnych tej praktyki i 
ulepszaniu toku studiów. Stanowi to 
punkt wyjścia i punkt dojścia pracy dy­
daktyczno - naukowej 5-letniego stu­
dium pedagogicznego naszego Uniwer­
sytetu.

Przyświeca nam w tym względzie 
fakt, że najwybitniejsi pedagodzy, któ­
rzy posunęli teorie wychowania na­

przód, byli nie upartymi 1 mozolnym! 
czytelnikami literatury pedagogicznej, 
ale przede wszystkim — wielkimi" no­
watorami - praktykami. Takim wielkim 
praktykiem - nowatorem by! Jam Amos 
Komeński. Był nim również Jan Hen­
ryk Pestalozzi, g także Diesterweg. 
Wielkimi praktykami . nowatorami byli 
tacy pedagodzy radzieccy, jak: Nadież- 
da Krupska i Antoni Makarenko. Oni 
to właśnie i tacy jak oni, każdy oczy­
wiście w różnych i odmiennych warun-' 
kach historycznych, umieli wielkie swe 
i bogate doświadczenia uogólnić, nowa-| 
torstwo swoje i cudze upowszechnić i j 
pchnąć w ten sposób nauki pedagogicz-1 
ne naprzód, równocześnie, i tym sa- i 
mym, wyrażając postępowe tendencje; 
klasy społecznej,. którą reprezentowali' 
i wykorzystując zdobycze naukowe oraz 
osiągnięcia wiedzy o człowieku i spo- . 
łeczeństwie ich epok.

Decydując się na studia pedagogicz- ■ 
ne winni młodzi studenci pamiętać o 
wciąż żywym nakazie Lenina, o leni­
nowskim wskazaniu, że wszelka teoria 
bez pracy praktycznej, bez doświadcze­
nia, bez walki, wszelka wiedza pedago­
giczna zaczerpnięta Jedynie z podręcz­
ników, broszur i artykułów „absolutnie 
nic nie jest warta, gdyż stanowiłaby 
przedłużenie dawnej rozbieżności mię­
dzy teorią i praktyką, tej rozbieżności, 
która była najohydniejszą cechą starego 
społeczeństwa burżuazyjnego". Młodzież, 
która ukończyła szkolę średnią w Pol­
sce Ludowej, a więc w społeczeństwie 
budującym podstawy socjalizmu i któ­
ra wybiera się na studia m. in. po to, 
aby móc potem brać bezpośredni udział 
w procesie przekształcania naszego spo­
łeczeństwa, musi przytoczone słowa Le­
nina, jak i cale jego przemówienie na 
III Zjeździe Komsomołu, wziąć sobie 
głęboko do serca i poważnie rozważyć-

IGNACY SZANIAWSKI

dorosłych, Jego gorące serce i uczciwy 
umysł, jego wreszcie trwające przez całe 
życie dążenie do pogłębiania swej wie­
dzy — to wielkie wzory godne pamięci.

Przeciwstawiając się „przebieglej" pe­
dagogice pruskiej, widział Estkowski cel 

i działań pedagogicznych w „usziachetnie- 
I niu, estetycznym' udoskonaleniu natury 
■ ludzkiej". Żeby dobrze pojąć ten cel wyda- 
I je się konieczne nowe zbadanie pedagogi­

ki Trentowskiego, Libelta i Cieszkowskie­
go. Dzieła ich wpływały silnie na Estko- 
wskiego. „Udoskonalenie estetyczne" i 
„uszlachetnienie" zjawia się u każdego 
z wymienionych filozofów, a właściwe 
pod względem klasowym odcyfrowanie 
tych celów pozwoliłoby spojrzeć na re­
daktora „Szkoły Polskiej" w powiązaniu 
z szerszym życiem umysłowym Polski. 
Niestety, dotychczas historia naszej oś­
wiaty tego.zadania Jeszcze nie rozwiąza­
ła. Odpowiednich oświetleń nie ma także 
w książce prof. Szulkina.

Jak powiedzieliśmy, Estkowski byl 
działaczem i pisarzem zainteresowanym 
oświatą ludową. Słusznie więc M. Szul­
kin zarysował stosunki gospodarcze, spo­
łeczne, polityczne i kulturalne Poznań­
skiego, aby na tym tle pokazać działal­
ność pedagoga. Nie widzimy tu jednak 
dokładniej szkoły elementarnej w mieście 
i na wsi, jej poziomu, rozwoju i zasięgu.

Działalność Estkowskiego była ocenia­
na wcześniej, w krótkich i dłuższych ar­
tykułach. Cóż więc nowego wnosi M. 
Szulkin? — W swej książce opartej na 
obszernych studiach stara się spojrzeć 
na poznańskiego pedagoga ze stanowiska 
marksisty. Metoda materializmu histo­
rycznego pozwala uchwycić związek 
Estkowskiego t ówczesnymi walkami 
klasowymi. Metoda ta umożliwia tak­
że zrozumienie faktu, iż Estkowski 
oofa się w swych poglądach po 1848 r., 
gdy po nieudanej rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej mieszczaństwo traci swój 
radykalizm. Sięgając do bogatej puściz­
ny Estkowskiego, uwzględniając także 
prace przemilczane bądź zapomniane oraz 
nledrukowane listy, uwypuklił prof. Szul­
kin postępowe oblicze pedagoga.

Dr K. WOJCIECHOWSKI

Kłopoty 
z terminologią 

AUTOR artykułu „Terminologiczne nie­
porozumienia gramatyczne" („Glos 

Nauczycielski", 27.11.1955) poruszył spra­
wę, która denerwuje od lat polonistów 
1 ujemnie odbija się na wynikach naucza­
nia nie tylko dlatego, że te same wyrazy: 
tu, tam itd. bywają nazywane przez jed­
nych autorów zaimkami przysłówkowymi, 
a przez innych przysłówkami zaimkowy­
mi, ale jeszcze bardziej dlatego, że I je­
den termin, i drugi jest nawet dla ucz­
niów szkół średnich niezrozumiały.

Dla dziecka zaimek i przysłówek to 
dwie różne kategorie semantyczne, tak 
jak przymiotnik i rzeczownik. Pierwszych 
używamy w zastępstwie innych wyrazów, 
np.„Szarotkl rosną w górach" — „Są one 
pod ochroną", drugie oznaczają właści­
wości czynności, np. (biegnie) szybko, 
stanów — (leży) spokojnie, cech — bar­
dzo (dobry). Uczeń nie jest w stanie zro­
zumieć, dlaczego wyraz, który Jest nazy­
wany przysłówkiem, np. tu, tam, staje się 
potem zaimkiem. Jeśli językoznawcy zna­
leźli szczęśliwe terminy dla przymiotni­
ków: rad, wart, kontent, których się nie 
nazywa ani przymiotnikami rzeczowni­
kowymi, ani rzeczownikami przymiotni­
kowymi, można również zastąpić niefor­
tunne terminy: zaimek przysłówkowy czy 
przysłówek zaimkowy innymi, przynaj­
mniej w szkołach podstawowych I śred­
nich.

Termin zaimek nie może być brany 
w rachubę, gdyż to, oo Jest przysłówkiem, 
nie może być zaimkiem, mimo doda­
nia wyrazu odróżniającego — „przysłów­
kowy". Termin „przysłówek zaimkowy" 
nie jest również dobry, gdyż nie jest ter­
minem znaczącym, mówiącym tak jak np. 
nazwa „liczebnik", w której tkwi jedno­
cześnie definicja. Trzeba zatem znaleźć 
nowy zupełnie termin.

Próbuję jakoś uprościć I ułatwić ucz­
niom zrozumienie tych zawiłości. Umówi­
łem się z uczniami, że będziemy używać 
umownego terminu: „przysłówek zastęp­
czy". Podałem im jednocześnie dawne 
dwa terminy, aby się orientowali w ter­
minologii przyjętej. Zwyczajnie obok przy­
słówków odprzymiotnikowych: dobry-dob. 
rze, odrzeczownikowych: czas-czasem, 
odliczebnikowych: dwukrotnie, wyróżniam 
specjalną grupę przysłówków, która pełni 
podobną funkcję jak zaimki, tzn. służy do 
zastępowania, np. „Mickiewicz wyjechał 
do Włoch". „Tu zorganizował legion". 
Okolicznik miejsca do Włoch został za­
stąpiony w drugim zdaniu „przyslówkie/n 
zastępczymi" tu, który w takim razie: 
1) służy do zastępowania tak jak zaimki, 
2) oznacza właściwość czynności tu (zor­
ganizował) tak jak przysłówki. Wśród 
„przysłówków zastępczych" wyróżniam, 
zgodnie z podręcznikami, przysłówki 
wskazujące, względne, pytające i nieokre­
ślone.

Zmiana niewielka, a pożytku dużo.
Być może, że ktoś inny znalazł szczęś­

liwszą rozwiązanie niż zastosowany prze­
ze mnie dla ułatwienia termin „przysłó­
wek zastępczy",

J. PILICH 
Ciechanów
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PHnet Pilne 1
A Frez. GRN W Józefowie, pow. Biłgo­

raj! W myśl uchwały z dn. 20.X.1952 r. 
kol. Jadwidze Dziedzicowej, nauczycielce 
szkoły w Majdanie Nepryskim, należy 
się zwrot czynszu za mieszkanie. Dlacze­
go pozosiajecie obojętni wobec jej słusz­
nych żądań w tej sprawie?

A Frez. GRN w Dąbrowie, po w, Wieluń! 
Jak długo będziecie zbywać obietnicami 
kol. Tadeusza Łuczaka z Dąbrowy, że „na 
pewno" uiścicie opłatę za wynajem jego 
mieszkania (sprawa ciągnie się od paź­
dziernika nb. r.) i przyznacie mu drzewo 
opalowe? Przecież wszelkie formalności 
papierkowe kok Łuczak wypełnił

A Prez. PRN Wydział Oświaty w Zie­
lonej Górze! Ile jeszcze czasu będziecie 
przetrzymywać u siebie podanie kol. Marii 
Polońskiej i Chynowa, skierowane do 
Ministerstwa Oświaty w sprawie zalicze­
nia lat pracy?

Z działalności 
nauczycielskiego Domu Kultuiy 

w StaimogreJzie 
OTALINOGRODZKZ Dom Kultury 
kJ Nauczyciela wszedł w drugi rok swej 
działalności. Obecnie pracuje 10 zespo­
łów, m. in. koło literackie, zespoły — 
chóralny i teatralny oraz instrumental­
ne o różnych poziomach i taneczne. Jest 
zespół gimnastyczno-sportowy, a oddziel­
nie prowadzi 
pływania.

Codziennie 
Bądź na 

salach DKN 
prezy kulturalno-oświatowe i rozrywko­
we, których urozmaicony program na 
miesiąc marzec przytaczamy w skróce­
niu poniżej.

Wyświetlono 6 filmów, na- które człon­
kowie ZZNP* mają wstęp bezpłatny. 
Organizuje się wieczory dyskusyjne, np. 
nad książką Brandysa „Obywatele", 
nad sztuką Pr. Zabłockiego „Doktór Lu­
belski" widzianą poprzednio przez nau­
czycieli w teatrze.

Na jednym, z wieczorów ' nauczyciele 
spotka’! się z bojownikiem walk rewo­
lucyjnych z 1905 r., innym razem odby­
ła się prelekcja „O Muzeum 
cimiu" uzupełniona filmem 
etap".

Kilka wieczorów poświęcono 
niom naukowym. M. in. odbył 
pt. „Tajemnica, jądra atomowego". Od- 

' bywają się wieczory dla wymiany do­
świadczeń pedagogicznych, w programie 
sa tematy: zagadnienie jedności naucza­
nia i wychowania, rola kółka dramatycz­
nego w nauczaniu języka polskiego, zna­
czenie wycieczek krajoznawczo-sporto- 
wych itd.

Program Wieczoru Mickiewiczowskiego 
na temat „Humor w poezji Mickiewicza" 
obejmuje recytacje i inscenizacje w wy­
konaniu artystów teatru Sla.sk i amator­
skiego zespołu dramatycznego DKN.

DKN udostępnia za pośrednictwem 
Oddziałów ZZNP bilety na opery, m. in. 
na „Casanowę" Różyckiego, „Zaczarowa­
ny flet" Mozarta, „Straszny dwór" Mo­
niuszki, „Cyganerię" Pucciniego i inne.

DKN zorganizował w marcu 3 wy­
cieczki nauczycielskie.

się dla nauczycieli kurs

czynna jest biblioteka.
miejscu, bądź w innych 
organizuje codziennie im-

w Oświę-
,,Ostatni

zagadnie- 
się odczyt

W odpowiedzi na krytykę

W ZWIĄZKU z-zażaleniem nauczyciel­
ki z Kutna w sprawie niewłaściwego 

postępowania Wydziału Oświaty w tej­
że miejscowości Prez. Wojew. Rady Na­
rodowej w Łodzi wyjaśnia:

„Rzeczywiście Wydział Oświaty w Kut­
nie do zaświadczenia lekarskiego żądał 
podania, na podstawie którego powiada­
miał petenta i szkole o 
hu nieobecności. Podanie 
świadczeniem lekarskim 
osobowych. Robił to w 
Kiedy jednak 
powie domiony 
nia ;

Rozwój obrzędów rolniczych
(Fragmenty książki Charlesa Hainchelina „Pochodzenie religii")

„.Musimy zbadać ofiary 
rozwój. Jest to konieczne, 
naszej koncepcji związać idee, które roz­
winiemy w związku z zagadnieniem po­
chodzenia chrześcijaństwa i mitu Chrys­
tusa; postaramy się dowieść, że misterium 
chrześcijańskie, tak jak i inne misteria, 
tkwi korzeniami w prehistorii i że w 
różnych formacjach ekonomicznych i spo­
łecznych baranek totem klanu, baranek 
wielkanocny w obrzędach rolniczych 
i wreszcie baranek Chrystusowy w religii 
odkupienia są podobnym odbiciem sto­
sunków społecznych.

...Ludy myśliwskie na pewnym stopniu 
rozwoju społecznego znały także obrzędy 
śmierci i zmartwychwstania, kult zwie­
rzęcia umarłego i zmartwychwstałego; 
lecz ponieważ weżmiemy nasze przykłady 
z obszarów będących mniej lub bardziej 
bezpośrednio kolebką misteriów zbawie­
nia i religii powszechnych, ponieważ 
w regionach tych przeważa rolnictwo 
i hodowla, więc wyrażenie „obrzędy rol­
nicze" jest dla nas wygodne.

Ofiary rolnicze pozwalają korzystać bez 
magicznego niebezpieczeństwa z produk­
tów hodowli i ziemi uprawnej; celem ich 
jest zachowanie życia stad i pól, które 
ogołocone po zbiorach wydają się martwe 
'i pozbawione duchów roślinności. Ofiary 
te polegają zwykle na święcie pierwszych 
plonów (nowalii); ofiaruje się bogu część 
stada lub zbioru, żeby zachować całość; 
oddawszy bogu to, co mu się należy, 
można dowolnie użyć resztę, ponieważ 
w pierwszych plonach zawarty jest duch 
gatunku, którego wyzwala złożona ofiara 
i zapewnia mu odrodzenie. Chodzi tu 
więc o umożliwienie duchom pomnożenia 
zbiorów, tak jak intichiuma Australijczy­
ków pomaga rozmnożeniu gatunku zwie­
rzęcego, do którego należał totem. Pascha 
żydowska w drugim etapie swojego_roz- 
woju była taką właśnie ofiarą, 
sięcin twoich i pierwocin twoich 
nie omieszkasz, pierworodnego . z 
twoich dasz mi. Z wołami też i - z 
mi tymże sposobem uczynisz:

usprawiedliwie- 
zaś wraz z za- 

zalączył do akt 
dobrej wierze. 

Wydziału został 
stosowa- 

. ... powyższej formy, uwagę przyjął i 
ograniczy się jedynie do przyjmowania 
zaświadczeii lekarskich stwierdzających 
niezdolność do pracy i na. ich podstawie 
usprawiedliwi nieobecność nauczyciela w 
pracy".

kierownik 
o niesłuszności

Zauiadomienie
Zarząd Kota Absolwentów Państwowego Li­

ceum Pedagogicznego w Piotrkowie Tryb, za­
prasza wszystkich absolwentów Liceum z rocz­
ników powojennych oraz absolwentów Komisji 
Rejonowych na Zjazd, który odbedzle sle w 
dniach 6—T kwietnia br. w gmachu Liceum. 
Początek Zjazdu o godz. 9-ej.

9GWSZEH’A DROBNE
ZAMIENIĘ etat szkoły podstawowej wraz r. 

mieszkaniem w Jeleniej Górze na etat we 
Wrocławiu. Opolu lub w mieście wojewódz­
kim centralnej Polski. Adres: Jelenia Góra 
Poste restante. Wanda Dąbrowska.

ZAMIENIĘ posadę nauczycielską z mieszka­
niem w Sopocie ria równorzędną posadę z mie­
szkaniem w Warszawie lub okolicy. Sroka J„ 
Sopot, Czyżewskiego 6-2.

rolnicze 1 Ich 
aby z całością

„Dzie- 
oddać 
synów 
owca- 
siedm 

dni niechaj będzie przy matce swojej, 
a dnia ósmego oddasz mi go" (Księga 
Wyjścia, rozdz. 22, § 29, 30) nakazuje tekst 
Biblii.

...Nakazy te pochodzą z tych czasów, 
kiedy Izrael był jeszcze koczowniczym 
ludem pasterskim. Ofiara z jagnięcia 
wielkanocnego, obrzęd powszechnie przy­
jęty w epoce preesilicznej, tkwi więc 
swymi korzeniami w bardzo dawnej 
przeszłości. Teodor Reinąch nie bez racji 
dopatruje się w tym obrzędzie pochodze­
nia totemicznego; czyz baranek nie był 
totemem klanu Racheli, klanu owiec? 
I czy nie można by wytłumaczyć w ten 
sam" sposób sławnego kultu „złotego 
cielca", 
tiowa po _ . .
że cielę było totemem klanu .Leo, klanu 
krowy .
osiadłego w ziemi chananejskiej ofiaro­
wanie pierwszych jagniąt zmieniło sens. 
Składano je jako ofiary zastępcze zamiast 
dzieci pierworodnych, a później wraz 
z rozwojem rolnictwa zrodziły się ofiary 
z pierwszych zbiorów w świątyniach lokal­
nych, później w świątyni Jerozolimskiej 
(Księga Kapłańska, rozdz. 23, § 10, 14). Do­
piero późnie; prawo związało z Paschą — 
dawną ofiarą totemiczną, a później ofia­
rą pasterską — ofiarę pierwszego snopa; 
z Zielonymi Świętami ofiarę pierwszych 
chlebów, i w końcu z świętem namiotów 
(Tabernaculum) ofiarę pierwszych owo­
ców.

Frazer w dziele The Golden Bough opi­
suje podobną ceremonię, celebrowaną 
przez Kairów z Natalu i Żulu, której 
celem jest uzyskanie pozwolenia na spo­
żywanie nowych owoców; polega ona na 
tym, że ciało ofiary gotuje się wraz z ziar­
nem, jarzynami i owocami; król wkłada 
do ust każdego poddanego trochę tej 
strawy, uświęcając ich na okres całego 
roku. Taki był również magiczny sens 
Paschy żydowskiej. Śmierć dotknęłaby 
każdego z poddanych, który odważyłby 
się spożyć nowe owoce przed zakończe­
niem tej ceremonii. Sens społeczny tego 
obrzędu jest zupełnie wyraźny: poddany 
zależy od króla jak od boga. Tak samo 
było "w Chinach, gdzie Syn Niebios skła­
dał przodkom ofiarę nowalii i spożywał 
ją pierwszy, przed wszystkimi (>oddanymi.

...W Europie możemy znaleźć liczne po­
zostałości podobnych obrzędów. Na przy­
kład składanie w ziemi popiołów św. 
Jana, kości zwierząt zabitych podczas 
Wielkanocy, chleba błogosławionego w 
czasie uroczystości św. Antoniego ttd. 
Podczas ateńskiego święta Bufonii na 
ołtarzu Zeusa PoLieusa składano nowalie, 
następnie do ołtarza zbliżały się byki 
i zjadały złożone tam piony... Owidiusz 
podaje, że w Atenach przechowywano

■.................. ’---- A-‘-L Tes-
któ- 

j?od-

się więc podstawą periodycziności obrzę­
dów religijnych; lecz czyż ofiara tote­
miczna otwierając corocznie sezon 
wania nie była również obrzędem 
nowym? Cykl pracy znajdował swoje 
odbicie w cyklu obrzędów religijnych, 
komplikujących się wraz z rozwojem spo­
łecznym. Początkiem ofiar rolniczych były 
ofiary totemiczne i dlatego właśnie spo­
tyka się w nich tyle świętych zwierząt. 
Dionizos jest zarazem kozłem, bykiem 

i koźlęciem; uniesione 
kobiety zabijały koźlę, 
i surowe pożerały..,

Z obrzędów ofiar rolniczych wyłoniły 
się wierzenia w ofiarę boga, jak to wy­
kazali Mannhardt i Frazer, mimo że nie 
zdawali sobie sprawy ze społecznego sensu 
tej ewolucji,

„U podstaw wszystkich religii antycz­
nych odnajdujemy cykl świąt przezna­
czonych nie tyle dla uświęcenia roku, 
ile dla opanowania go, posunięcia na 
wyższy stopień, regulowania biegu przy­
rody, toku pór roku i cyklu rozwoju roś­
linności... Właśnie wśród obrzędów rol­
niczych napotykamy nowy rodzaj ofiar, 
gdyż nie chodziło tu początkowo o ubła­
ganie opieki bóstw , nad zbiorami lecz 
o pokierowanie duchem lub duchami roś­
linności, o spowodowanie ich śmierci 

i ożywienia we właściwym czasie. Jedne 
ofiary zabijają ducha ziarna pozwalając 
na jego spożywanie, inne powołują go 
znowu do życia. Gdy animizm przekształ­
ca się w politeizm, utrzymuje się stare 
obrzędy jako ustanowione przez bogów, 
ku czci których celebruje się je i którzy 
gwarantują ich skuteczność... Nie tylko 
forma zewnętrzna, 
przekształconych w 
je się w religiach

Jak dokonuje się
z ziarna, ofiary z pierwszych plonów, do 
ofiary boga? Huber i Mauss sporządzili 
genealogię tego przejścia, doskonałą, jeżeli 
rozpatrujemy tylko fakty religijne, nie­
wystarczającą natomiast, jeżeli nie zapo­
minamy, że fakty te mają podstawę 
w rzeczywistości i że rozwój od jednego 
do drugiego typu dokonuje się wraz 
z rozwojem społecznym od społeczeństwa 
pierwotnego w okresie rozkładu, kiedy 
rodzą się obrzędy rolnicze, do społeczeń­
stwa starożytnego, znajdującego się rów­
nież w okresie upadku, kiedy powstaje 
chrześcijaństwo — synkretyczna religia 
zbawienia.

polo- 
sezo-

świętym szałem 
ćwiartowały je

lecz i treść obrzędów 
sakramenty utrzymu- 

wiecznego zbawienia'1, 
to przejście od ofiary

sposób sławnego kultu 
przeciwko któremu walczył Je- 

। wyjściu z Egiptu, zważywszy,

Z przejściem Żydów do życia

resztki świń zabitych podczas świąt 
moforii uważając je za relikwie, w 
rych mieszkają duchy wyzwolone 
czas ofiary,

...W obrzędach tych przejawiała się...W obrzędach tych przejawiała się pew­
na periodyczność, co łatwo da się wytłu­
maczyć periodycznością prac rolnych 
i żniw. Dodajmy, że właśnie potrzeby 
związane, z produkcją dały ludziom świa­
domość czasu i coraz bardziej w miarę 
rozwoju świadomości społecznej zwraca­
ły ich uwagę na zjawiska klimatyczne... 
Regularne nawroty prac rolnych stały

KOL. K. MOLIńSKI, GDAflSK- 
WRZESZCZ - Okres studiów 
wyższych nie może być zali­
czony do stażu pedagogicz­
nego dla wymiaru uposażę- 
nia. Jak również nie może 
byx zaliczony na poczet okie- 
su pracy oznaczonego w na­
kazie pracy, a jedynie zali­
cza się do okresu zatrudnie­
nia wymaganego dla wymia­
ru renty, jeśli pracownik bez­
pośrednio przed rozpoczę­
ciem studiów wyższych był 
zatrudniony.

Jeżeli okres czasu ozna­
czony w nakazie pracy nie 
został odpracowany, to po 
skończeniu studiów wyższych 
zostanie wydany prawdopo­
dobnie nowy nakaz pracy 
określający czasokres pracy, 
a poprzedni nakaz pracy 
automatycznie zostanie anulo­
wany.

KOL. STANISŁAW JACHO­
WICZ, NOWY SĄCZ — Praca 
nauczycielska w okresie oku­
pacji zalicza się do okresu

zatrudnienia wymaganego dle 
wymiaru renty na podstawie 
art. 89 dekretu, lecz tylko 
w wymiarze pojedynczym.

KIEROWNICTWO SZKOŁY 
PODST. W POTOCZKU, POW. 
KRAŚNIK — Nauczyciele po­
siadający studia wyższe po­
winni korzystać ze zniżki go­
dzin przewidziane] dla nau­
czycieli szkół średnich, a 
tym samym nie mogą korzy­
stać z prawa przeliczenia go­
dzin lekcyjnych udzielanych 
w klasie VII i nie otrzymują 
z tego tytułu wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe. W 
ten sposób sprawę tę regulu­
je instrukcja Ministra Oświa­
ty Nr Os. 1 — 1273'54 z dnia 
4 czerwca 1954 r.

KOL STANISŁAWA KAROL­
CZAK, PF.USINOWICE, POW. 
SIERADZ — Na ziemi szkol­
ne] ani budować domków nie 
można, ani nie można tej zie­
mi lub tylko Je) części na­
być na cele budowy.

W celu otrzymania działki

pod budowę domu Jednoro­
dzinnego należy zwrócić się 
do Komisji Kwalifikacyjnej 
przy Prez. WRN, która po 
zasięgnięciu opinii z Prez. 
GRN o możliwości przydzie­
lenia na terenie gromady ta­
kiej działki uwzględni poda­
nie I rzeczoną działkę przy­
dzieli.

KOL. 
STARE 
NO — 
szkole ...
w pełnym wymiarze 30 go­
dzin tygodniowo, to godziny 
lekcyjne w klasie VII ulegają 
przeliczeniu. Jeśli Jednak wy­
miar ten jest niższy od 30 
godzin, np. 27 lub mniej ty­
godniowo, to godziny lekcyj­
ne w klasie VII nie ulegają 
przeliczeniu. Taki nauczyciel 
nie może otrzymać wynagro­
dzenia za godziny nadliczbo­
we wynikające z przeliczenia 
godzin lekcyjnych w klasie 
Vlk FR. NIŻYŃSKI 

radca prawny ZZNP

MARIUSZ B1NIAK, 
DŁUGIE, PCW. LESZ- 

Jeśli nauczyciel w 
dla pracujących uczy

prenunwaft) Kwartalna —- 3,60 zł. półroczna

Owoce sporu o kompetencje

Początkowo, jak to zauważyli obaj soc­
jologowie francuscy, nie odróżnia się 
ducha zboża od ucieleśniającego go ziar­
na i niezależnie od społecznej roli ofiary 
duch ten pozostaje pojęciem ogranicza­
jącym się ściśle do zakresu rolnictwa. 
Jednakże później zaczyna się stopniowo 
rozluźniać ta ścisła więź ofiary pierw­
szych plonów z polami. Ofiarowany 
pierwszy snop może przybierać postać 
zwierzęcia, krowy, kozła, kozy, świni, 
kota, zająca, a ofiarowanie takiego zwie­
rzęcia zapewnia już zmartwychwstance 
i, odrodzenie ziarna...

...Trzeba również pamiętać o stapianiu 
się i łączeniu elementów należących do 
obrzędów różniących się pochodzeniem 
historycznym oraz o tym, że treść mitu 
1 obrzędu zmienia się wraz ze społeczeń­
stwem, a przetrwać może tylko jego mniej 
lub bardziej niezmieniona forma.

...Pojawienie się wodzów i królestwa... 
przyczynia się do indywidualizacji ducha 
plonów rolnych. Ofiara składana dla jego 
odrodzenia staje się człowiekiem lub sym­
bolem, a równocześnie zmienia się mit. 
Śmierć łączy się z cierpieniem i stąd 
wywodzi się męka pańska. Wszystkie mi­
tologie wskazują nam, że poświęcenie się 
budzi cześć dla ofiar i ich ubóstwienie. 
Na przykład Herkules został przyjęty na 
Olimp dopiero po
Etą; Attis po śmierci prowadził życie 
boskie; „apoteoza poświęcenia jest rów­
noznaczna ze zmartwychwstaniem ofiary" 
piszą słusznie Hubert i Mauss. Dalej czy­
nią oni następującą subtelną uwagę, 
„powtarzanie obrzędów, w których... ofia­
rowywano człowieka w regularnych od-

samobójstwie nad

stępach czasu, stworzyło pewien rodzaj 
jakoby jednej osobowości",

Jedna leże proces ten trwał bardzo długo, 
Znano także bogow śmiertelnych, ha 
przykład na Krecie pokazywano grób 
śmiertelnego Zeusa na szczycie góry juk- 
tas. Był to ,,bóg zrodzony w grocie, bog 
Małżonek, bog wspólnego posiłku, bog 
Chleba i wina, bóg śmierci i zmartwych­
wstania", a towarzyszył mu zawsze byk, 
Bog ten umarł zabity przez dzika-,

Wytworzenie przez periodyczne ceremo­
nie jakiejś pozornej osobliwości dało po­
czątek mitom wyjaśniającym tę ofiarę 
w sposób zniekształcony i legendarny.,,

Opowieść o śmierci Tammuza powta­
rzająca się w legendach baoilonskicń jest 
również transpozycją ofiary. Tammuz, co 
w języku sumeryjsKim znaczy „prawdzi­
wy syn, syn prawy", któremu tradycyj­
nie dodawano następujące określenia: 
„Pan", „Pan domu pasterskiego" (dobiy 
pasterz), „Człowiek", „Namaszczony, 
umarł. Isztar, jego matka i żona, będąca 
przedtem dziką krową, której służebni­
cami były sakralne nierządnice, zstąpiła 
do pieKieł szukając wody ze zrodei życia, 
aby mą skropić trupa Tammuza i 
wskrzesić go. Oto mamy jeszcze jednego 
boga zrodzonego z obrzęaow rolniczycii,

Później, kiedy mit zaczyna wtórnie 
oddziaływać na obrzęd, osooowość boga 
zaczyna brać czynny udział w kulcie. Na 
przykład w czasie święta ku czci meK- 
sykansi-Lego boga Huitzilopochtli „posąg 
boga zrobiony z masy buraczanej zmie­
szanej z krwią ludzką dzielono na ka­
wałki między 
Autorzy piszą 
wyjść żywym 
poddać go jej 
układa życie 
łańcucha mąk, 
wstań. Astane wskrzesza Adonisa, Isztar 
Tammuza, Kybele Attisa, Joiaos Herku­
lesa. Pierwotny cel ofiary zostanie usu­
nięty w cień; nie jest to już ani ofiara 
roinicza, ani pasterska; bóg występujący 
w niej istnieje sam w sobie... Vvynika 
stąd, że obrzęd staje się powtórzeniem 
i wspomnieniem poświęcenia się boga.

wiernych i spożywano", 
daiej: „mit pozwala bogu 
z próby po to tylko, aoy 
na nowo i w ten sposob 
boga z

śmierci
nieprzerwanego 
i zmartwycn-

Taką samą ofiarę, lecz o innej treści 
społecznej — jak to zobaczymy później 
— odnajUziemy w chrześcijaństwie. Ofia­
ra drugiej osoby boga, Jezusa, powtarza 
się w codziennej mszy, celebruje się ją 
uroczyście w czasie Wielkanocy, a jed­
nocześnie wiemy, że w czasie komunii 
jest on „rzeczywiście obecny" pod posta­
cią Chleba i wina. Lecz istota religijna 
tych ofiar pozostaje zawsze ta sama — 
animistyczna: uwolnić człowieka od złych 
duchów, choroby i złego losu, tzn. pozwo­
lić mu dźwigać jarzmo, łagodzić bojażli- 
wą niemoc odczuwaną w obliczu przy­
rody i ucisk klasy panującej i państwa. 
Inne ofiary przyczyniły się do przekształ­
cenia obrzędu rolniczego: „człowiek pier­
wotny czuje ciągłą potrzebę oczyszczalna 
się. Ofiara była jednym z licznych środ­
ków oczyszczania... Jej ideą podstawową 
było przeniesienie zła na inną istotę, 
a przez jej wyeliminowanie mniemano, 
że osiągnie się wypędzenie i zniszczenie 
samego zła". Przypomnijmy, jaką rolę 
odgrywa poświęcenie kozła ofiarnego 
w obrządku mojzeszowym. „Później uwa­
żano, że bogowie sami ustanowili ofiarę 
jako lekarstwo i środek uwolnienia ludz­
kości od trapiących ją win, chorób i plag. 
W ten sposób wyrosło nieokreślone poję­
cie o pokucie za grzechy przez krew. 
Idea ta znalazła swój najwyższy wyraz 
w chrześcijańskim micie o odkupieniu 
ludzi przez śmierć Chrystusa. Mit cen 
w ostatecznej analizie okazuje się subli- 
macją ofiar składanych z ludzi",

Przypomnijmy tu totemiczne obrzędy 
intichiumy. Pamiętając, że mity odświe­
żają się w toku historii czerpiąc z niej 
elementy pozornie rzeczywiste, nie po­
winniśmy dać się zwieść tym pozorom 
historyczności; przeciwnie, musimy szu­
kać w nich elementów pochodzenia pier­
wotnego i zarazem analizować społeczne 
przyczyny zmian treści i formy,
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Ogólnokształcące
... ale i całego budynku, Liceum zajmuj* 
tylko kilka izb na parterze. Reszta bu­
dynku niewykończona. Podobno kilka lat 
toczy się spór o kompetencje — do kogo 
gmach należy, do MRN czy WRN.

Prezentujemy Wam budynek, w którym 
mieści się Liceum
Wałczu. Prawda, że z daleka wygląda on 
całkiem, całkiem? Podcienie 1 arkady, wy­
soki parter i piętro, ale—
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Warunki, w Jakich uczy się miodzie* 1 
pracują nauczyciele, są trudne. Na zdję­
ciu widzicie kąt jednej sali, który w tej 
dziwnej szkole nosi nazwę „gabinetu dy­
rektora", Inne kąty tejże sali zajmują: 
„pokój nauczycielski", „sekretariat", „po­
kój woźnego", „kółko Sportowe". Wzdłuż 
ścian mieszczą się „magazyny materiało­
we", „skład pomocy naukowych" itd. 
I pomyśleć, że przez ścianę 1 nad głową 
stoi kilkanaście wspaniałych — niewykoń­
czonych sal lekcyjnychl

Liceum Ogólnokształcące n* zmianę s Li­
ceum dla Pracujących dusi się w 1/4 
budynku. Gdybyż przynajmniej reszta 
gmachu (nlewykońcrjna) była zabezpieczo­
na należycie! Spójrzcle jednak na to 
wspaniale skrzydło! Pozbawione okien ni­
szczeje na wletffze, deszczu 1 mrozie. Na 
ścianach poją-Iły się niebezpieczne rysy 1 
pęknięcia. .Zakamarki budynku 1 piwnice 
stały się ulubionym miejscem schadzek 
chuligan/w, służą nieomal za szalet publicz­
ny.
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Opiekę nad ezęśclą zamieszkałą „sprawu­
je" Pow. wielobranżowa Spółdzielnia Pracy 
Usług Różnych w Wałczu. Jak sprawuje — 
widzicie na zdjęciu. Wszystkie szyby na I 
piętrze są wybite, do sal wpadą śnieg 
1 deszcze 1 niszczy stropy części zamiesz­
kałej, 
towane 
towane
zem. Przy 
ki podłogi 
miący kocioł zaczadza całą szkolę.

Centralne ogrzewanie niewyremon- 
do 

1
dziś do końca. Ubikacje mon- 
nlezabezpleczonę przed mro- 
drzwlach brak klamek, płyt- 

ruszają się jak klawiatura. Dy-

Porzucone grzejniki, itocy cegici, przewo­
dów, rur — oto Ślady pracy tej Spółdzielni. 
Choć „spece" spółdzielczy „przez omyłkę" 
podłączyli grzejnik w ubikacjach do rury 
ściekowej (1 dziwili się. że nie grzejel), to 
jednak Wystawili za tę robotę rachunek na 
6015,91 zł. Po targach 1 interwencji Inży­
niera Bud. Wiejsk. „opuścili" na 27711,04 rł. 
Wszystkie dziury wybite przez „hydrospe- 
ców" z Pow. Spółdz. do dziś nie są zamuro­
wane, z niektórych cieknie 
szczy i tak złabe ściany 1

woda, grzyb nl- 
podłogi.

Zaledwie część rażących braków 1 zaniedbań opisaliśmy w tym
O wiele więcej znaleźliby Ich wizytatorzy Wydziału oświaty Prez. WRN w Koszalinie 
ewentualnie Inspektorzy Dep. Inwestycji Min. OSw. gdyby... nie unikali wstydliwie 
tej bądź co bądź żenującej szkoły średniej. W każdym razie uprzedzamy, że Jeszcze rok, 
dwa i gmachowi o wartości paru milionów złotych grozi nieuchronna ruina! Trzeba 
się tą sprawą zająć 1 to natychmiast.

fotoreportażu.

i zdjęci* 
MIKOŁAJA KOZAKIEWICZA

Program samokształcenia ideologicznego na kwiecień, maj 1955 rB

i

TXO KOŃCA bieżącego roku szkoleniowego program przewiduje 4 seminaria 
z tematu „KPZR w walce o zakończenie budownictwa socjalizmu l stopniowe 

przechodzenie do komunizmu w' ■ latach powojennych".
Pozostała tematyka z historii polskiego ruchu robotniczego (od 1918 r. do 1955 r.) 

studiowana będzie w przyszłym roku szkoleniowym.
Tematyka 1 zagadnienia do dyskusji na seminariach samokształcenia Ideologicznego w kwiet­

niu (2 zajęcia) i maju (2 zajęcia) dla kół studiowania Historii Ruchu Robotniczego

D. Szepfłow — Generalna linia Par­
tii a wulgaryzatorzy marksizmu, „Try­
buna Ludu" z 25. I 1955 r,

II SEMINARIUM

b) Położenie klasy robotniczej, chłop­
stwa, i inteligencji pracującej w okresie 
rządów sanacyjnych.

c) Polityka zagraniczna rządów sanacyj­
nych — polityką zdrady narodowej.

KWIECIEŃ — I SEMINARIUM

Temat: „Zmiany w układzie sił na arenie 
międzynarodowej po II wojnie światowej".

a) Dwie linie rozwoju w ekonomice i po­
lityce obozu imperialistycznego i demo­
kratycznego.

b) Zaostrzenie sprzeczności ekonomicz­
nych 1 politycznych w obozie imperializmu 
i ich źródła. Nowy typ stosunków mię­
dzynarodowych w obozie demokratycznym.

c) Walka ZSRR 1 mas pracujących ca­
łego świata o pokój, o zapewnienie bez­
pieczeństwa zbiorowego przeciwko agre­
sywnej- polityce obozu imperializmu. Mo­
żliwość i konieczność pokojowego współ­
istnienia dwóch systemów.

e) Założenia V pięciolatki w dziedzinie 
przemysłu ciężkiego i socjalistycznego rol­
nictwa — dalszym krokiem od socjalizmu 
do komunizmu,

LITERATURA:

J. Stalin — Rozmowa t pierwszą 
amerykańską delegacją robotniczą.
tanie 12, Dzieła t. X, str. 138—140.

J. Stalin 
socjalizmu w ZSRR, O 
szenki, rozdz. I.

G. Malenkow — 
zdawczy KC na 
„Nowe 
30—59,

Drogi" nr 
87-----114,

Py­

Ekonomiczne problemy 
błędach t. Jaro-

Referat sprawo- 
Zjeździe KPZR.XIX 

specjalny 1952 r., str.

LITERATURA

J. Stalin <— Przemówienie na XIX 
Zjeździe KPZR, „Nowe Drogi" nr specjal­
ny 1952 r.

G. Malenkow — Referat sprawo­
zdawczy KC na XIX Zjeździe KPZR. 
„Nowe Drogi" nr specjalny 1952 r., str. 
11—30.

W. Mołotow — Referat na VI Sesji 
Rady Najwyższej ZSRR, „Trybuna Lu­
du" z dnia 9. II. 1955 r. (całość).

J. Cyrankiewicz — Referat na 
VI Sesji Sejmu PRL,

II SEMINARIUM

Temat: „Uchwały XIX Zjazdu KPZR — 
programem budownictwa komunizmu".

a) Dotychczasowe osiągnięcia ZSRR 
w dziedzinie gospodarki narodowej jako 
podstawa dalszego rozwoju przemysłu i 
rolnictwa oraz podniesienia dobrobytu 
mas pracujących ZSRR.

b) Socjalizm i komunizm — dwie fazy 
społeczeństwa komunistycznego,

MAJ — I SEMINARIUM

KPZR o realizacjęTemat: „Walka
uchwał XIX Zjazdu".

a) Prymat przemysłu ciężkiego jako 
podstawy rozwoju całej gospodarki naro­
dowej w okresie socjalizmu i komunizmu.

b) Rozwiązanie problemu zbożowego 
jako głównego zagadnienia rolnictwa i 
walka o dalszy jego rozwój.

LITERATURA:

G. Malenkow — Referat sprawo­
zdawczy KC na XIX Zjeździe KPZR. 
„Nowe Drogi" nr specjalny z 1952 r., 
str. 86—115.

N. Chruszczów — O środkach pro­
wadzących do dalszego rozwoju rolni­
ctwa w ZSRR. KiW 1953 r.

N. Chruszczów — Rozmowa z prof. 
Bernalem, „Trybuna Ludu" z dnia 
26. XII. 1954 r.

N. Bułganin — Przemówienie na 
VI Sesji Rady Najwyższej ZSRR, „Try­
buna Ludu" z 10. II 1952 r.

,KFZR — kierownicza siła na- 
w walce o zbudowanie

Temat:
rodu radzieckiego 
komunizmu".

a) Siła Partii w
— siła narodu w
Walka KPZR o umocnienie kierownictwa 
partyjnego we wszystkich ogniwach Par­
tii i aparatu państwowego.

b) Przestrzeganie leninowskich norm 
życia wewnątrzpartyjnego dźwignią rozwo­
ju Partii i warunkiem jej więzi z masami 
pracującymi.

c) Walka KPZR o wysoki poziom ide­
ologiczny szeregów partyjnych,

jej jedności z narodem 
jego jedności z Partią.

LITERATURA:

KPZR, 
nr specjalny 1952 r., str.

Plenum

Historia WKP(b). Krótki kurs — Zakoń­
czenie.

N. Chruszczów — Zmiany w Sta­
tucie WKP(b). Referat na XIX Zjeździe 
KPZR, „Nowe Drogi" nr specjalny 1952 r., 
str. 116—126.

G. Malenkow — Referat sprawo­
zdawczy KC na XIX Zjeździe 
„Nowe Drogi' 
59—78;

B. Bierut — Referat na III
KC PZPR. „Trybuna Ludu" z 26. I. 55 r.

Uwaga: Na miesiąc czerwiec nie 
przewiduje się zajęć seminaryjnych. Na; 
tomiast jedno zebranie zespołu należy 
poświęcić na omówienie i ocenę szkolenia 
w ciągu roku 1954/55, celem wyciągnięcia 
wniosków do pracy w przyszłym roku 
szkoleniowym.

Zagadnienia do dyskusji na 
dla zespołów szkoły politycznej

I SEMINARIUM

seminariach 
na kwiecień

narodowejTemat: „Polityka zdrady 
rządów obszarnlczo-kapltalistycznych".

a) Przyczyny wewnętrzne i zewnętrzne 
przewrotu faszystowskiego w toku 1926. 
Istota faszyzmu,

LITERATURA:

gzkoły politycznej, str,

— O Partii, str. 32-^36.
Ideologiczne PZPR, str,

Podręcznik 
258—268.

B. Bierut
Podstawy 

23—32.
KPP w obronie niepodległości Polski, 

str. 87—91, 107—112.
Daniszewski — Historyczny Zjazd 

(„Nowe Drogi" nr 9 1953 r, W 30-tą rocz­
nicę II Zjazdu KPP).

li SEMINARIUM

Temat: „Walka mas pracujących pod 
wodzą KPP przeciwko dyktaturze "faszy­
stowskiej".

a) KPP jedyna siła mobilizująca masy 
do walki przeciw dyktaturze faszystow­
skiej.

b) Zdradziecka. działalność prawicowych 
przywódców PPS i stronnictw chłopskich.

c) Znaczenie organizowanego przez KPP 
jednolitego i ludowego frontu walki prze­
ciw faszyzacji kraju.

d) Walka KPP o uratowanie niepodle­
głości Polski,

LITERATURA:

Podręcznik szkoły politycznej, str. 
268—283.

B. Bierut — O Partii, str. 236—42.
Podstawy Ideologiczne PZPR, str. 23—32.
KPP w obronie niepodległości Polski, 

str. 214—220, 254—256.
Daniszewski — Tradycje KPP są 

nam bliskie, KiW 1953 r.
Newerly — Pamiątka z Celulozy.
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